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ODRA-DUNAJ
Realizacja wielkiego szlaku handlowego

dołączenie Europy północnej, środ­
kowej i północno-wschodniej z Base­
nem Naddunajskim przy pomocy dro­
gi wodnej śródlądowej od pokoleń za­
przęga umysły polityków, przedstawi­
cieli gospodarki i inżynierów. Pełna 
realizacja tych projektów, jak reali­
zacja wielu innych wielkich poczynań, 
stała się możliwą dopiero po wielkich 
zmianach granicznych w rejonie Eu­
ropy środkowo-wschodniej po zakoń­
czeniu drugiej wojny światowej.

Przez budowę kanału Odra — Du- 
— naj nie stworzy się pierwszego połą­

czenia drogą wodną Basenu Naddu- 
najsk^ego z Europą środkową Istnie­
je bowiem połączenie z Menu poprzez 
Kanał Ludwika (Ludwigskanal) z Du­
najem (budowa: 1836—45). Kanał 
ten ma 173 km długością głębokość je­
go wynosi dziś zaledwie jeden metr. 
Na tej stosunkowo krótkiej trasie zbu­
dowano na Kanale Ludwika dla poko­
nania różnic terenowych sto śluz i ja­
rów. Żegluga więc na nim jest powol­
na i trudna, a utrzymanie kanału nie­
ekonomiczne, tymbardziej, że możliwe 
jest na nim obciążenie barek tylko do 
102 ton nośności. W ruchu też han­
dlowym niemiecki kanał Ludwika nie 
odgrywa większej roli, służy on raczej 
do wewnętrznej komunikacji wodnej 
między obszarem Menu a obszarem 
Dunaju w granicach państwa niemiec­
kiego. Jak wiadomo, z ogółem 2.900 
km biegu Dunaju, 622 km znajduje się 

g. w granicach Niemiec.
Handel środkowej Europy szukał 

swego ujścia do krajów Basenu Du­
naju innymi drogami. Od dawna za­
stanawiano się nad projektem połą­
czenia Odry kanałem poprzez Czecho­
słowację z Dunajem.

Połączenie wydaje się, przypatrując 
się mapie, nawet przy uwzględnieniu 
różnic terenowych, stosunkowo łatwo 
możliwe. Należy skanalizować górną 
Odrę, połączyć ją z rzeką Beczwa na 
terenie Czech, która wpada do Mora­
wy, a Morawą pociągnąć kanał do 
Dunaju i osiągnąć połączenie z Duna­
jem między Wiedniem a Bratysławą. 
Morawa jest główną rzeką Moraw 
(długość 378 km) i uchodzi powyżej 
Bratysławy do Dunaju. Rzeka Becz­
wa jest jednym z jej głównych do­
pływów. Rzeka Morawa nie jest że­
glowna, a w obecnym stanie tylko 
spławna.

W systemie gospodarczym Niemiec 
do realizacji budowy kanału Dunaj — 
Odra, przystąpiono w zwiększonym 
tempie po anschlusie i po zajęciu 
Czech i Moraw, w ramach niemieckiej 
polityki infiltracji gospodarczej, połą­
czonej z podbojem politycznym Ba- 

Naddunaiskiego. W gospodarce

niemieckiej kanał Odra —  Dunaj nie 
wypływał z potrzeby umożliwienia 
transportu dóbr wytwarzanych w Ba­
senie Dunaju szlakiem wodnym do 
portów północno - europejskich, lecz 
główną niemiecką, myślą przewodnią 
było stworzenie dla towarów niemie­
ckich taniego szlaku transportowego 
z północy na południe. Równocześnie 
z rozbudową połączeń wodnych mię­
dzy Niemcami a Basenem Dunajskim 
szły zamiary gospodarczego i polity­
cznego opanowania żeglugi śródlądo­
wej na Dunaju i zrzucenia niewygod­
nych Niemcom przepisów, umiędzy- 
naradawiający;^ no Traktacie Wer­
salskim Odrę ólTabę. jeżeli dziś', przy­
stępując do realizacji projektu kanału 
Odra — Dunaj, mówimy o wielkim 
szlaku handlowym, łączącym północ 
i południe to projektanci niemieccy, 
motywując konieczność połączenia 
Odry z Dunajem, szukali przede wszy­
stkim ujścia dla gospodarki niemiec­
kiej, a w najlepszym razie taniej dro­
gi transportowej dla surowców i wy­
robów rolniczych, które miały zasilać 
przemysłowe Niemcy.

W polskim systemie komunikacyj­
nym i gospodarczym znaczenie Odry 
jako drogi wodnej jest nie tylko inne, 
ale znacznie większe. Równocześnie 
zmienia się w ramach sojuszu gospo­
darczego między Polską' a Czecho­
słowacją gospodarcze i polityczne 
znaczenie projektowanego kanału łą­
czącego Odrę z Dunajem. Tak samo, 
jak w systemie gospodarki polskiej 
i przy ścisłej współpracy gospodar-

Szczecin — Port: Nabrzeże Kaszubskie. Prace na nowym  terenie węglowym.

czo-politycznej z demokracjami ludo­
wymi obszaru dunajskiego zmieniła 
się kardynalnie rola portu szczeciń­
skiego, który z zaniedbanego gospo­
darczo portu niemieckiego stał się 
najbardziej zachodnim portem Sło­
wiańszczyzny, Jak samo zmieniają się 
w obecnym układzie założenia gospo­
darcze i polityczne, które nakazują 
budowę i szybką realizację kanału 
Odra — Dunaj.

Należy rozróżnić dwa zadania, któ­
re spełniać będzie projektowany ka­
nak łączący Odrę 7 Puna jer' Z jeb ^  
strony będzie on łączył zagłębie prze­
mysłowe polskiego Śląska z obszarem 
przemysłowym Czech. Powiększy on 
przez to obok innych szlaków’ komu­
nikacyjnych zwartość zagłębia pol­
sko-czeskiego, które —- jak wspom­
niał ostatnio minister Minc w Pradze 
— rozbudować należy tak, by wspól­
nie tworzyło ono odpowiednią prze­
ciwwagę do zagłębia przemysłowo- 
węglowego Rury i Westfalii. Z dru­
giej strony kanał Odra — Dunaj o- 
tworzy szerokie horyzonty dla gospo­
darki demokracji ludowych, dając im 
tani szlak wodny, łączący Bałtyk z 
Morzem Czarnym.

Dla Szczecina, który w systemie 
gospodarki niemieckiej był portenl u- 
pośledzonym, walczącym z ostrą kon- 
kurencją Hamburga, rozszerzenie za-'' . O lbrzym i
piecza po budowie kanału Odra —
Dunaj o cały Basen Naddunajski, jest

v  znaczeniu swoim tak oczywiste, że 
nie wymaga dalszego podkreślenia.

Po dokonanej budowie kanału Odra 
Dunaj, cała Odra i jej system do­

rzeczy i kanałów odda wielkie usługi 
Cz. ehosłowacji, (która1 posiada 96 
pierwszych kilometrów biegu Odry) 
oraz Jugosławii, Węgrom, Austrii, 
Rumunii j Bułgarii. Wielka zmiana 
polega tu na tym, że po ustaleniu gra­
nicy polskiej na Odrze i Nysie, cały 

(Dokończenie na str. 8)

O d  W y d  a w ni d w a
Rozpoczynamy nowy etap pracy nasze­

go wydawnictw a. Dążąc do spełnienia za­
dań, określonych kolejno w  num erach 9 
oraz 13/14 tygodnika „Szczecin” , zrńie- 
niam y od bieżącego num eru fo rm a t na ­
szego pisma. U m ożliw i to redakcji sto­
pniową rozbudowę działów i  takie upo- 
rządkowanie m ateria łu, by Czytelnicy na­
si znaleźć m ogli w  „ Szczecinie‘ ‘ omówie­
nie icszystkich d la  życia polskiego W y­
brzeża najistotniejszych problemów.

W dalszym ciągu pismo nasze p rzyw ią ­
zywać będzie największą uwagę do za­
gadnień odbudowy i rozbudowy gospo- • 
darczej Wybrzeża, oraz w ie lk ich  perspe­
k ty w  p o lity k i m orsk ie j Polski Ludowej. 
Głównym  elementem te j p o lity k i jest 
praca— musi też ona znaleźć swoje od­
zw ierciedlenie na lamach naszego tygod-

Zamknięcie konkursu „Szczecina'
o nagrodę Zarządu Miejskiego

31. maja br. upłynął ostateczny termin zamknięcia rozpisanego przez 
tygodnik „Szczecin“ konkursu na pracę marynistyczną, o nagrodę Zarżą- 
du Miejskiego w wysokości 50.000.—  zł.

Ogółem wpłynęło 11 prac.
Sąd konkursowy zbierze się w pierwszej połowie czerwca br. Praw­

dopodobnie na „święto Morza“ ogłoszone zostaną wyniki konkursu.

stale rosnący tru d  polskiego 
świata pracy nad zagospodarowaniem  
Wybrzeża, trud  coraz lep ie j zorganizowa­
ny i p rze jaw ia jący się ostatnio w  form ie  
współzawodnictwa pragnęlibyśmy uchw y­
cić na wszystkich odcinkach; nie rezy­
gnując z zadania zbliżenia społeczeństwa 
z zagadnieniam i h is to r ii tego k ra ju , w ięk­
szą niż dotychczas uwagę poświęcimy 
w szystkim  przejawom  powstajeicego tu 
dziś nowego życia.

A k tyw iza c ji życia gospodarczego, odbu­
dowie jego podstawowych form , tow arzy­
szyć m usi p raw dziw a aktyw izacja k u ltu ­
ry . W państw ie ludowym  ku ltu ra  nie jest 
nadbudówką, jest is to tnym  elementem  
życia społecznego. Są liczne oznaki  ̂ że 
i  w  te j dziedzinie środowisko szczecińskie 
ożyw ia się, staje się coraz bardziej dyna­
miczne; rosną potrzeby, otw iera ją  się co­
raz nowe możliwości. Rozbudowując dział 
li te ra ck i naszego pisma otuńeramy łam y  
tygodnika „Szczecin“  dla wsze lkie j rze­
czowej dyskusji o zagadnieniach ku ltu ry  
Wybrzeża.

Tygodnik „Szczecin*' pow sta ł w  okre­
sie najcięższej w a lk i o przywrócenie po l­
skości naszym ziem iom  zachodnim, jest 
na swoim odcinku w a lk i te j n ie ty lko  
świadkiem, ale i  uczestnikiem. W raz z 
całym  społeczeństwem Wybrzeża przeży­
waliśm y tu chw ile  najcięższe, przezwy­
ciężaliśmy opory i  nieznane w  innych  
punktach k ra ju  trudności. Wchodząc w  
nowy okres bardziej uporządkowanej 
działalności i  zam ykając m inione etapy 
pragniem y tu  ja kn a js iln ie j podkreślić 
t rw a ły  związek naszego w ydaw nictw a ze 
społeczeństwem, którem u w  m iarę na­
szych s ił służyliśm y i  służyć będziemy.



GDYNIA - GDAŃSK: Ś3SSE5
Relację o wynikach pracy zespołu 

portowego Gdynia;— Gdańsk w kwie­
tniu należało by poprzedzić przepro­
szeniem Czytelników za spóźnienie. 
Przyznajemy, że są to informacje spó­
źnione co najmniej o dwa tygodnie. 
Ale w „karierze“  wydawniczej,, Szcze­
cina“ nastąpił zasadniczy zwrot.

Pismo, którego tytuł skazuje nieja­
ko na zasięg zainteresowań lokalnych, 
przeistoczyło się w Tygodnik W y­
brzeża. Nie będziemy mówić o tym, 
że zamierzenia nasze idą znacznie da­
lej, że pod sztandarowym tytułem 
„Szczecina“  pragniemy stworzyć ty­
godnik portowo-morski w znaczeniu 
najogólniejszym, w którym — oprócz 
zagadnień polskich portów —  oma­
wiane będą zagadnienia portów euro­
pejskich i nie tylko europejskich.

Wydając kolejny numer „Szczeci­
na“  w nowym opracowaniu graficz­
nym, w zwiększonym formacie i z 
szerszymi niż dotychczas perspekty­
wami zairtteresowań — nie możemy 
wypuścić go w świat bez wiadomoś­
ci o Gdyni i Gdańsku. Dlatego, jak­
kolwiek informacje, które podajemy 
są nieco spóźnione, podajemy je z 
dwu powodów: aby wywiązać się z 
obowiązków Tygodnika Wybrzeża 
i aby poinformować Czytelników o 
osiągnięciu przez Gdynię i Gdańsk 
rekordowego w kwietniu przeładunku.

Oba porty przeładowały 1.132.306,1 
ton towarów, uzyskując w tym roku 
najwyższą pozycję w obrocie towaro­
wym. Sukces ten udało się osiągnąć 
dzięki temu, że na kwiecień przypa­
dła najwyższa po wojnie suma eks­
portu — 983.200,9 ton.

Udział portów w przeładunku kwie­
tniowym przedstawia się następująco: 

import Eksport 
Gdynia 79.586,7 460.841,4
Gdańsk 69.518,5 522.359,5

Razem: 149.105,2 983,200,9
W porównaniu z marcem przeładu­

nek obu portów wzrósł o 15%. Zna-1 
czna zwyżka obrotów przypada jed­
nak na Gdańsk, który osiągnął 52,3% i 
przeładunku.

Ruch statków
W kwietniu weszły do Gdyni

i Gdańska okręty następujących
państw:

ilość statków
Bandera Gdynia Gdańsk
amerykańska 5 1
angielska 12 6
duńska 29 56
fińska 28 22
francuska 5 3
grecka — 1
holenderska 4 1
kanadyjska 3 —

norweska 42 25
panamska 1 2
polska 29 14
radziecka 12 21
szwedzka 96 63
włoska 1

Razem do Gdyni weszło 226 stat­
ków o łącznym tonażu 305.516 NRT, 
z czego 45% tonażu załadowane; wy­
szło 263 statki (291.766 NRT); 89% 
tonażu z ładunkiem.

Do Gdańska weszło 216 statków 
238.450 NRT, (17% tonażu załado­
wane); wyszło 219 statków 242.235 
NRT (93% tonażu z ładunkiem).

Eksport — import
Obroty towarowe — łącznie Gdyni 

i Gdańska — przedstawiały się nastę­
pująco:
Grupa towarowa import eksport
wytwory roślinne 23.008,2 4.965,6
wytwory zwierzęce 4.586,8 5.514,8
wytw. mineralne 68.500,5 927.348,8 
tłuszcze 1.834,2 35,6
przetwory
spożywcze 1.159,6 29.865,5
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przetwory chem. 17.370,7 2
skóry i futra 1.598,6
surowce wtok. 
i wyroby 15.082,8
kauczuk i guma 761,5
drzewo i wyroby 2.451,1
papier i wyroby 6.193,5 1
kamienie, szkło, poro. 197,7 
maszyny
metale i wyroby 3.332,6 9.
maszyny
i sprzęt elek. 1.948,9
środki transport. 777,6
narzędzia, aparaty 48,8
r ó ż n e  200,2

.845,5 
10,3

175.4
17.6

210 ,8
687.1
312.4

331,9

633.2
140.5
86,2
19.7

Na czele odbiorców węgla i koksu 
znajdowała się Francja 085,2), na­
stępnie Szwecja (160,1). dalej — 
Norwegia (133), Dania (126,3), Ir­
landia (111,6), ZSRR (92,8), Belgia 
(40,5) Islandia (5,5), Anglia (2,4) 
Niemcy (4,7) i Holandia "(6,3)

Ogółem wystano 868.911,2 ton wę­
gla i koksu. W bunkier zaopatrzono 
statki 10 bander, przeładowując 37,7 
ton.

Towary były wysyłane do 13 kra­
jów europejskich i 17 pozaeuropej­
skich. Na czele europejskich odbior­
ców naszych towarów, poza węglem, 
znajduje się Anglia, gdzie wysłano 
ziemniaki i wytwory zwierzęce (jaja, 
bekony, jelita, sery), cynk, konfekcję 
i in., drugie miejsce zajmuje Finlan­
dia, jako odbiorca soli, szamotu i wy­
robów metalowych; do Grecji wy-

wieziono cukier, do Szwecji sól, pa­
pier i in., do Irlandii cukier, do Nor­
wegii cukier, minię, biel i wyroby me­
talowe, do Holandii szczecinę, papier 
gazetowy i in.

Wśród krajów pozaeuropejskich 
pierwsze miejsce zajmują Malaje i 
Irak, jako odbiorcy cukru, do Argen­
tyny wysłano cement, papier gazeto­
wy i wyroby metalowe, do Egiptu 
biel, sodę i wyroby metalowe, do 
Stanów Zjednoczonych korzenie cy­
korii, nasiona maku, pierze, wyroby 
koszykarskie.

W imporcie reprezentowanych by­
ło 12 krajów europejskich i 19 poza­
europejskich. Z krajów europejskich 
na pierwszym miejscu znajduje się 
Norwegia, skąd sprowadzono rudę, 
śledzie, tran; ze Szewcji sprowadzono 
rudę, piryty, śledzie, celulozę, papier 
i in., z Rumunii —  kukurydzę i ropę 
naftową, z Finlandii wyroby ciesiel­
skie i makulaturę, z Ângiïî wełnę.

Z krajów pozaeuropejskich na pier­
wszym miejscu znajdują się Stany 
Zjednoczone z grupą produktów ro­
ślinnych, przetworów spożywczych, 
bawełny, maszyn i narzędzi, z Algie­
ru przybyły superfosfaty, z Filipin 
i Mozambiku — kopra, z Brazylii, Su­
danu, Argentyny, Jawy, Indii Brytyj­
skich —  skóry, z Australii i Nowej 
Zelandii — wełna, z Egiptu i Peru — 
bawełna, z Unii Płd.-Afrykańskiej — 
surowiec do wyrobu farb, z Kanady 
— aluminium.

SPRAWY NIEMIECKIE
Stan żeglugi śródlądowej na Zachodzie

Na zachodzie Niem iec żegluga śródlądo­
w a rozporządzała przed wybuchem  w o jny  
2,6 m ilionam i ton, obecnie 837.000 ton. Ba­
rek o napędzie w łasnym  było 2 m iliony  
ton, obecnie 780.000 ton. Przew iduje się, że 
300.000 ton uzyskać można z napraw  ba- 
re lv'zatopionyth.

Czynnki gospodarcze Niemiec zachod­
nich przew idują m obilizację s ił fachowych 
i surowców celem dokonania napraw. 
Przewozy na Renie wzrosnąć m ają do 15 
m ilionów  ton, a na kanałach zachodnio- 
n iem ieckich do 8,5 m ilionów  ton rocznie. 
W związku z tym  potrzebna jest rozbudo­
wa zachodnio-niem ieckiej f lo ty  śródlądo­
wej o cona jm nie j 35%. Główne trudności 
leżą w  dziedzinie zaopatrzenia w  żelazo 
i  stal. Kampania zachodnio-niem ieckich 
czynników gospodarczych za zwiększeniem 
tonażu n iem ieckie j f lo ty  śródlądowej stoi 
w  związku z oczekiwanym i zapomogami 
w  ramach planu M arshalla. Jest to jesz­
cze jeden dowód na to, że w b rew  powzię­
tym  zobowiązaniom, a lianci odbudowują 
N iem cy przed odbudową k ra jó w  z N iem ­
cami sąsiadujących.
OBROTY ŚRÓDLĄDOWE H A M BUR G A

W  roku  1947 przybyło  do portu  ham bur- 
skiego 10.667 barek z ogółem 2,62 m ilio ­
nów  ton nośności, z czego 3.594 b a rk i z 
górnej Łaby i 7.073 barek z dolnej Łaby. 
O bro ty towarowe Hamburga w  ruchu 
śródlądowym  w yn ios ły  w  roku  1947 1,49 
m ilionów  ton. Od i do Czechosłowacji 
przewieziono 197.882 ton. W porów naniu z 
rokiem  poprzednim  obro ty  roku  1947 w y ­
kazały wzrost o 1.109 statków, czy li 29,7% 
i wzrost obrotów tow arow ych o 0,19 m i­
lionów  ton, czy li 14,9%.
ODBUDO W A PRZEM YSŁU W H A M B U R ­

GU
W przemyśle ham burskim  notowano w  

roku  1947 stabilizację w arunków . Produ­
kowano około 33% szczytowej produkc ji 
przedwojennej, w ykorzystu jąc przy tym  
40% istn ie jące j zdolności produkcyjnej. 
W szystkie zakłady przemysłowe w  Ham ­
burgu w yko rzysta ły  zastój w p ro d u kc ji na 
konserwację i m odernizację aparatów pro­
dukcyjnych. M im o spadku obrotów  w  m ie­
siącach zim owych w  poszczególnych za­
kładach przem ysłowych nie nastąpiło zwal 
nianie pracow ników . N o tu je  się powszech 
nie tendencję utrzym ania  kad ry  zawodo­
wej w  oczekiwaniu na wzrost p rodukc ji 
w  przyszłości. Zauważono pozatem tezau- 
ryzowanie p roduktów  gotowych, i  niechęć 
wprowadzenia ich przed reform ą w a lu to ­
wą.

PROM Z LU B E K I DO D A N II
Izba rzemieślniczo-handlowa w  Lubece 

prowadzi pe rtraktac je  celem otwarcia 
połączenia promem między Lubeką a wys­
pą Laaland i m iastem  Gjedser. Przed w o j­
ną prom  kursow a ł na trasie Warnemünde 
— Gjedser. Obecnie o połączenie ubiega 
się Lubeka w  charakterze „najbardzie j 
wschodniego p o rtu '1 w  strefie  b ry ty jsk ie j.

KONIEC W IE LK IE J STOCZNI 
Slip stoczni „Brem er S ch iffbauw erk 

AG “ , jeden z najw iększych w  Niemczech, 
został zburzony. W  stoczni te j zbudowano 
znany transa tlan tyk  niem iecki „Brem en“ . 
S lip wysadzono w  po w a trze , ponieważ, 
demontaż okazał się n iem ożliwy. Uzyskano 
2.200 ton złomu.

RUCH W  PORCIE EM DEN 
W roku 1947 obroty portu  w  Emden 

wyniosły 2,9 m ilionów  ton w  porówna­
niu z 25 m ilionów  ton w  roku  1946. Osią­
gnięto 40% obrotów z ro ku  1938, k iedy 
obroty w  Emden w ynosiły 7,9 m ilionów  
ton. W ciągu roku  wpłynęło do Emden 
555 statków b ry ty jsk ich , 148 duńskich, 59 
norweskich, 50 am erykańskich i 33 
szwedzkich. T y lko  975.000 ton obrotu por­
tu  w  Emden przypada na im port.

OBROTY W  LUBECE 
W roku 1947 obroty w  Lubece wynosi­

ły  952.000 ton, osiągając już połowę obro­
tów rocznych z roku  1936. Na pierwszym  
miejscu w  Lubece stała bandera Szwecji, 
potem D an ii i A n g lii. Eksportowano głów­
nie drzewo do A n g lii, kol. 5 do F in land ii 
i nawozy sztuczne do Skandynaw ii i  Ho­
landii.

M iasto Lubeka przew iduje program  od­
budowy i przekształcenia dzielnic porto­
wych. M iędzy in n ym i przew iduje się bu­
dowę 40.000 nowych mieszkań dla robot­
ników.

A L IA N C I POPIERAJĄ 
PORTY N IE M IE C K IE  

Powołując się na konieczność poprawy 
ekonomicznej w  Niemczech zachodnich, 
b ry ty jsk ie  i  amerykańskie władze w o j­
skowe zarządziły przesunięcie tranzytu  z 
portów holenderskich i  be lg ijsk ich  na 
Hamburg i Bremę. Jest to p ierw szy w y­
n ik  rocznej kam panii n iem ieckich kół 
morskich, k tóre wsze lk im i sposobami 
pragną uratować porty  niem ieckie od za­
głady. Po te j decyzji a lian tów  zachodnich 
pojaw iły się w  prasie n iem ieckie j żąda- 
nią, domagające się przyznania Niemcom 
statków wysokomorskich dla obsługi im ­
portu niemieckiego. N iem cy wskazują na 
amerykańską flo tę  typu „L ib e rty “ , która 
bezczynnie leży w  portach am erykań­
skich, podczas gdy w  Niemczech liczne 
załogi m orskie są bez pracy.

ODBUDOW A B E R LIN A  
Według nowych danych z 95% urządzeń 

podziemnych i  70% gmachów i urządzeń 
nadziemnych Berlina  ocalało. W  oparciu 
o nie nastąpić ma odbudowa sto licy N ie­
miec. Centrum  miasta będzie odbudowa­
ne tam, gdzie było przed wojną. T ram w a­
je  mają być w  B e rlin ie  z likw idowane. 
Planowane jest zwiększenie ilości zieleń­
ców i parków  w  Berlin ie .

Edward Km iecik

Tranzyt
Ogółem przez Gćlynię i Gdańsk 

przeszło tranzytem 4.082,3 ton, z cze­
go na przywóz przypada 52%.

Najwyższą pozycję w przywozie 
stanowią rudy z Norwegii i Szwecji 
dla Czechosłowacji. Przywóz drobni­
cy przeznaczony był ze Szwecji, Nor­
wegii i Finlandii dla Czechosłowacji, 
Węgier i Jugosławii.

W wywozie tranzyt kierował się z 
Czechosłowacji i Węgier do Finlandii, 
Szwecji, Norwegii, Argentyny, Uru­
gwaju i Brazylii.

Ruch pasażerski
Przez Gdynię wyjechało 174 pasa­

żerów, z tego 136 do Stanów Zjedno­
czonych, przyjechało 557, z tego 505 
ze Stanów Zjednoczonych.

Przez Gdańsk wyjechało 10 pasa­
żerów, z tego 5 do Finlandii.

Ruch pasażerski wzrósł znacznie w 
porównaniu z poprzednim miesiącem 
wskutek dwukrotnego przybycia „Ba­
torego“ .

Roboty w portach
W Gdańsku rozpoczęto remont fa­

lochronu wschodniego, remont 300 
mb zachodniego nabrzeża basenu 
Górniczego i remont ram odbojowych 
nabrzeża Westerplatte. Roboty po- 
głębiarskie w basenie Strefy Wolno­
cłowej wykonano w 70%. Kontynuuje 
się przebudowę nabrzeży tego base­
nu.

W porcie gdańskim czynnych jest 
31 dźwigów i 3 taśmowce, z tego w 
eksploatacji CZPPW — 12 dźwigów 
i 3 taśmowce. W odbudowie znajduje 
się 6 dźwigów.

Przy kanale Kaszubskim buduje się 
prowizoryczną podstację transforma­
torów.

W toku — telefonizacja portu.
W Gdyni zakończono odbudowę 

części rybackiej nabrzeża Śląskiego 
i ostrogi północnej. Przy odbudowie 
części przemysłowej tego nabrzeża 
wykonano 15 robót.

W dalszym ciągu trwają roboty 
przy reperacji falochronu Szwedzkie­
go i odbudowie części podwodnej fa­
lochronu Wschodniego. Odbudowa 
nabrzeża Czechosłowackiego zbliża 
się do końca, wykonano 98% robót. 
Odbudowę falochronu Wschodniego, 
przy którym w kwietniu wznowiono 
roboty, wykonano w 90%.

Na ukończeniu jest budowa wiadu­
ktu nr 2 na drodze Gdynia — Oksy­
wie.

W Gdyni czynnych jest 34 dźwigi 
i 2 taśmowce, z tego w eksploatacji 
CZPPW --- 5 dźwigów i 2 taśmowce.

14 jednostek taboru pływającego 
w Gdyni i 17 w Gdańsku znajduje się 
w remoncie.

Eksport dużych ilości ziemniaków 
i cukru oraz import bawełny i innych 
surowców włókienniczych spowodo­
wały w Gdyni i Gdańsku poważne 
trudności magazynowe, co skłoniło 
władze porj$*vve do zawarcia umowy 
ze Zjednoczeniem Fabryk Cementu 
w sprawie skoordynowania transpor­
tu lądowego z wodnym i bezpośred­
niego przerzucania cementu z wago­
nów na statki. Zajmowane dotychczas 
przez ZFC magazyny I strefy prze­
znaczone będą na składowanie zie­
mniaków, cukru, bawełny i in, a w ra­
zie potrzeby magazynowania cemen­
tu —  przeznaczona zostanie rezerwa 
magazynowa, z której ZFC korzystać 
będzie do czasu wybudowania zapa­
sowych magazynów fabrycznych.

W obu portach przeprowadza się 
odbudowę kilku magazynów. W  
Gdańsku na ukończeniu jest budowa 
magazynu nr 1 przy kanale Porto­
wym, a w Gdyni przekroczono 90% 
robót przy odbudowie trzech maga­
zynów.
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Rywalizacja 
16 portów europejskich

O p u b lik o w a n y  w  pop rzed n im  nu m e ­
rze  „Szczecina“  p rzeg ląd  f lo ty  h an d lo ­
w e j szesnastu pa ń s tw  e u ro p e jsk ich  i 
trze ch  pozaeurope jsk ich  u m o ż liw ił C zy­
te ln ik o m  z o rie n to w a n ie  się w  u k ła d z ie  
s ił, ja k im i państw a  m o rsk ie  dyspo nu ją  
w  ry w a liz a c j i na szlakach h a n d lu  m ię ­
dzynarodowego.

D ziś  pod a jem y w y n ik i te j ry w a liz a ­
c ji.  O cen ia jąc os iągnięcia poszczegól­
n y c h  p o rtó w , n ie  n a leży  zapom inać, że 
zn a jd u je m y  się w  okres ie  pow o je n n ym  
i  że dążeniem  n ieom a l każdego p o r tu  
je s t uzyskan ie  s k a li o b ro tó w  z a re je ­
s tro w a n ych  w  ro ku , poprzedza jącym  
w yb u ch  w o jn y .

W  zasadzie t rz y  c z y n n ik i u tru d n ia ją  
uzyskan ie  ty c h  osiągnięć: d la  je d n ych  
p o rtó w  c zyn n ik ie m  ty m  są zniszczenia 
urządzeń techn icznych, d la  in n y c h  —  
z m ia n y  w  u k ła d z ie  s tosunków  p o lity c z ­
n ych  i  łączące się z ty m  zm ia n y  k ie ­
ru n k ó w  h a n d lu  m orsk iego, d la  jeszcze 
in n y c h  —  s tra ty  w  tonażu f lo ty .  T en  o- 
s ta tn i c z yn n ik  do tyczy  zresztą w szys t­
k ic h  państw , k tó re  n ie  z d o ła ły  zacho­
w ać całości sw o jego tonażu, lu b  n ie  
w y ró w n a ły  dotychcas pon ies ionych 
podczas w o jn y  s tra t.

Spośród 16 n a jw a żn ie jszych  p o rtó w  
europe jsk ich , o obro tach  k tó ry c h  posia­
dam y in fo rm a c je , na jw yższe  p rocen to ­
w o  w y n ik i w  s tosunku  do 38 ro k u  u - 
uzyska ła  A n tw e rp ia . W  47 ro k u  do p o r­
tu  tego w eszło 8.014 s ta tk ó w  (20.256,9 
B R T *) i  p rze ładow ano 21.308 ton*), o- 
s iągając w  ru ch u  s ta tk ó w  98,8% tona­
żu, a w  ob ro tach  to w a ro w y c h  90,3% .

Ja k  w iadom o, A n tw e rp ia  za jm ow a ła  
dotychczas pozyc ję  p rzodu jącego p o r tu  
na kon tynenc ie , obecnie je d n a k  p ry m a t 
ten  p rzechodzi n a  R o tte rdam . W p ra w ­
dzie p o r t  ro tte rd a m s k i os iągną ł w  47 
ro k u  za ledw ie  28,2% o b ro tó w  to w a ro ­
w y c h  38 ro ku , uzysku jąc  p rze ła dunek  
11.959 ton, je d n a k  w g  re la c ji z m arca  
b r, tonaż na  w e jśc iu  w  R o tte rd a m ie  
p rze k ro czy ł dw a m il io n y  N R T, g d y  w  
A n tw e rp ii 1.982,4 N R T. Sukces te n  o- 
s iągną ł R o tte rd a m  d z ię k i n iższym  op ła­
to m  p o rto w y m , sp ra w n ie jszym  p rze ła ­
dun kom  to w a ró w  m asow ych  (nowoczes­
ne e le w a to ry  i  d ź w ig i m ostow e) oraz 
n iższym  s taw kom  ro b o c izn y  w  porcie .

W  p o w o je nne j o db udow ie  gospodar­
czej k r a ju  H o la n d ia  za gw aran tow a ła  
bezw zględne p ie rw szeństw o  sw em u n a j 
w iększem u p o rto w i, odsuw ając na  d a l­
szy p la n  p ro b le m y  m ieszkan iow e, a n a ­
w e t żyw nościow e. T em u n a leży  p rz y p i­
sać, że za ro b k i h o le n d e rsk ie j f lo ty  h a n ­
d lo w e j w  dew izach obcych w y n io s ły  
w  47 ro k u  trz y s ta  trzydz ieśc i m ilio n ó w  
gu ldenów . W  B e lg ii n a to m ia s t każda 
d z ie ln ica  m a odrębne p la n y  odb u d o w y 
(ka n a ł L en aye  —  G andaw a —  A n tw e r ­
p ia), co n ie  pozw a la  skoncen trow ać w y ­
s iłk ó w  i  k a p ita łó w  na  po rc ie  A n tw e rp ii,  
je g o  m o d e rn iza c ji i  s tw o rze n iu  odpo­
w ie d n ic h  połączeń m ię d zy  Renem  a 
S ka ldą. F a k t, że A n tw e rp ia  p rze ła do ­
w u je  80% b e lg ijs k ic h  o b ro tó w  zam or­
sk ich , w s ka zyw a ł b y  je d n a k  na je j p ra ­
w o  do p ierw szeństw a.

N a d ru g im  m ie jscu  po  A n tw e rp ii,  w  
ta b e li p o rtó w , k tó re  os iągnę ły  n a jw y ż ­
sze p rocen tow o  w y n ik i o b ro tó w  to w a ro ­
w y c h  w  s tosunku  do  38 ro ku , zn a jd u je  
się G enua, k tó ra  w  47 ro k u  prze łado­
w a ła  2.273,9 ton, u zysku jąc  84,4% .

T rie s t, p rze ła d o w u ją c  1.271,8 ton, o- 
s ią gną ł 8 0 ,2 % . W  T rie śc ie  za re je s tro ­
w a no  ró w n ie ż  1.319,7 to n  o b ro tu  t ra n ­
zytow ego, z  czego n a  A u s tr ię  p rzypada  
50% , na W ę g ry  11% i  na  Jugo s ław ię  
9% . Czechosłowacja p rzew ioz ła  przez 
T r ie s t w  im p o rc ie  252,8 to n  i  w  eks­
p o rc ie  144,5 ton. u zysku ją c  30% całego 
tries te ńsk ieg o  o b ro tu  tran zy tow ego .

Ze w zg lę d u  na tru d n o śc i finansow e, 
ham u jące  odb udow ę tonażu  h a n d low e­
go, a rm a to rzy  trie s te ń scy  z w ró c ili się o 
pom oc do  a m e ryka ń sk ich  przedsię­
b io rs tw  żeg lugow ych , je d n a k  n ie  w p ły -

nę ło  to  na p o p ra w ę  sy tu a c ji, gdyż  za in ­
te resow an ia  a rm a to ró w  a m e ryka ń sk ich  
zw rócone  są raczej na  G enuę i  Nea­
po l, k tó re  o trz y m u ją  co ra z  w ię ce j re ­
g u la rn y c h  połączeń żeg lugow ych.

D o  M a rs y l i i w eszło w  47 ro k u  3.662 
s ta tk i (7.294,6 N R T ) i  p rze ładow ano 
7.492,3 ton , uzysku jąc  w  ru c h u  s ta tkó w  
56, 1 % tonażu, a w  ob ro tach  to w a ro ­
w y c h  76,5% osiągnięć 38 roku .

A m s te rd a m  p rze ła d o w a ł 3.982 ton, 
u zysku jąc  70,4% ob ro tów .

L iv e rp o l —  12.746 ton, u zysku jąc  
67 % ob ro tów .

Z espó ł p o rto w y  G d yn ia  —  G dańsk 
p rz y ją ł w  47 ro k u  4.377 s ta tkó w  
(6.486,2 N R T ) i p rze ła d o w a ł 9.692,2 ton, 
uzysku jąc  39,7 tonażu  i  59,5% o b ro tu  
tow arow ego  38 roku .

N eapo l p rze ła d o w a ł 1.407 ton , uzys­
k u ją c  57,7% .

S ou tha m p ton  —  4.765 ton, u zysku jąc  
55,9% .

D o B re m y  w eszło 2.481 s ta tk ó w  
(5.420,1 N R T ) i  p rze ła dow a no  4.853,8 
ton, osiągając w  ru c h u  s ta tk ó w  92,3% 
tonażu, a w  obro tach  to w a ro w ych  
54,1% .

L o n d y n  p rze ła d o w a ł 15.339 ton, u -  
zysku jąc  52,6 o b ro tó w  38 roku .

Glasgow' —  3.705 ton , u zysku jąc  
47,2% .

H u ll —  3.270 ton, u zysku jąc  46,8% .

H a m bu rg , k tó ry  ja k  w iadom o, n a le ­
ża ł do p o rtó w , n a js iln ie j b o m b ardow a­
n ych  przez lo tn ic tw o  a lia n ck ie , uzyska ł 
16,8% tonażu i  22,3% o b ro tu  to w a ro ­
wego, gdyż  na w e jś c iu  za re je s trow a no  
5.406 s ta tk ó w  (3.508,3 N R T ) i  p rze ła do ­
w a no  5.760 ton.

P rzez K a n a ł K ilo ń s k i przeszło w  47 
ro k u  35.000 s ta tk ó w  i  8.600 to n  ła d u n ­
ków , co odpow iada  ok. 60% s tanu  z 35 
ro ku . W iększe o żyw ien ie  ru c h u  zano to­
w a no  w  k ie ru n k u  na zachód (5.200 ton). 
W śró d  p rzyw ie z io n ych  ła d u n k ó w  na 
p ie rw szym  m ie jscu  zn a jd u je  się w ę g ie l 
(2.700 ton , z czego 1.100 to n  w ę g la  p o l­
skiego). U d z ia ł ban de r n ie m ie ck ich  w  
przew ozach przez K a n a ł w z ró s ł z  35% 
przed  w o jn ą  do 83% .

W śró d  p o rtó w , k tó re  w s k u te k  dz ia ­
ła ń  w o je n n ych  u le g ły  n a jw ię k s z y m  z n i­
szczeniom  i  posiada ją  —  w  p o ró w n a n iu  
z okresem  p rze d w o je n ym  —  n a jm n ie j­
sze o b ro ty  tow arow e , p ie rw sze  m ie jsce  
za jm u je , n ie s te ty , Szczecin. W  47 ro k u  
Szczecin p rz y ją ł 1.182 s ta tk i (416,3 
N R T ) i  p rze ła d o w a ł 723,5 ton, u zysku ­
ją c  w  ru c h u  s ta tk ó w  za le d w ie  12,2% 
tonażu  i  8,8% o b ro tu  tow a ro w e g o  38 
ro ku .

N ie  posiadam  in fo rm a c ji o ob ro tach  
to w a ro w y c h  p o r tó w  ska n d yn a w sk ich  
w ia d o m o  je d n a k , że na jlepsze  w y n ik i 
w  p o ró w n a n iu  z okresem  p rze d w o je n ­
n y m  os iągną ł p o r t  Oslo, do k tó re g o  
w eszło 21.415 s ta tk ó w  (6.760 N R T), co 
s ta n o w i 214,4% tonażu  38 roku .

K openhaga p rz y ję ła  17.149 s ta tkó w  
(6.370,5 N R T), uzysku jąc- 111,7% tona­
żu.

W śró d  16 n a jw a żn ie jszych  p o rtó w  
e u ro p e jsk ich  —  zespół p o r to w y  G d y ­
n ia  —  G dańsk z a jm u je  siódm e m ie jsce 
w  ta b e li n a jw yższych  osiągnięć o b ro tu  
tow a ro w e g o  w  s tosunku  do 38 roku . 
W yp rzedza ją  nas p o r ty :  A n tw e rp ia , Ge­
nua , T rie s t, M a rs y lia , A m s te rd a m  i  L i ­
ve rp o l, n a to m ia s t niższe, n iż  G d yn ia —  
G dańsk os iągn ięc ia  —  liczą c  w  k o le j­
n y m  p o rządku  od na jw yższych  p rocen­
to w o  o b ro tó w  —  u zyska ły : Neapol, 
S o u tham pton , B rem a, L o n d yn , G las­
gow , H u ll,  R o tte rd a m  i  H a m bu rg .

Zapozna jąc s ię z o b ro ta m i to w a ro w y ­
m i p o rtó w  eu rope jsk ich , w a r to  w ię k ­
szą uw agę pośw ięc ić  p o rto m  fra n cu s­
k im . In fo rm a c je , ja k ie  u zyska liśm y , po ­
s ia da ją  dużą w a rtość  d la  ch a ra k te rys ­
t y k i  ro z w o jo w y c h  u s iło w a ń  ty c h  p o r­
tó w , p rze d s ta w ia ją  znaczne przesun ię ­

cia o b ro tó w  na ko rzyść  m n ie j ekspono­
w a nych  d a w n ie j p o rtó w , ja k  np. C h e r­
b o u rg  i  L o r ie n t,  a w reszc ie  przedsta­
w ia ją  ska lę  osiągnięć w  ty p o w y m  d la 
p racy  w szys tk ich  p o rtó w  e u rope jsk ich  
w yśc ig u  do uzyskan ia  w ysokości p rzed ­
w o jennego p rze ła dunku .

Ja k  w y n ik a  z re la c ji F rancusk iego  
P aństw ow ego In s ty tu tu  S ta ty s ty k i i  
Badań E ko nom icznych  —  p o r ty  F ra n ­
c j i  os iągnę ły  w  47 ro k u  ok. 70% ob ro ­
tó w  to w a ro w y c h  38 roku .

U d z ia ł poszczególnych p o r tó w  w  o~ 
b roc ie  to w a ro w y m  (łączn ie  im p o r t  i 
ekspo rt) p rz e d s ta w ia ły  się następu jąco 
(liczby, w  tys iącach  ton , i lu s t ru ją  p rze ­
ła dunek  w  g ru d n iu  47 ro ku , lic z b y  p ro ­
centu  i lu s t ru ją  ska lę  osiągnięć w  sto­
sunku  do p rze c ię tn e j m ies ięczne j 38L 
roku ):

D u n k ie rk a  
Ca la is 
B ou logne 
D ieppe 
L e  H a v re  
Rouen 
Caen
C h erb ourg  
B res t 

L o r ie n t 
N antes i  S a in t

N aza ire  
L a  R oche lle

229,2 -  94%

(La  P a llice ) 98,1 — 129%
B o rde aux 300 —  88%
Séte 88,9 —  65%
S a in t —  L u is  — du —

R hone 22,9 —  49 %
M a rsy lia 556,7 67 %
I n n e 88,1 —  25 %

W  38 ro k u  do p o r tó w  fra n c u s k ic h  
przy jeżdża ło  p rzec ię tn ie  m ies ięczn ie  
138.835 pasażerów , w y je żd ża ło  139.167 
na tom ias t w  g ru d n iu  47 ro k u  p rz y b y ­
ło  ty lk o  28.188 pasażerów , a w y je ch a ło  
39.678.

Kończąc te n  p rzeg ląd  o b ro tó w  to w a ­
row ych , na leża ło  b y  jeszcze pow iedzieć 
k ilk a  s łó w  o b ila n s ie  b r y ty js k im  ha n ­
d lu  zam orskiego. C h a ra k te ry s ty c z n y  
d la  o b ro tó w  to w a ro w y c h  W ie lk ie j B r y ­
ta n ii je s t fa k t,  że vo lu m e n  ekspo rtu , 
łączn ie  z  reeksportem , z m n ie js z y ł się 
w  p o ró w n a n iu  z 46 ro k ie m  o 770 ton , 
m im o, że w a rtość  e ksp o rtu  w zro s ła  o 
234 m il io n y  fu n tó w . V o lu m e n  ekspo rtu , 
oprócz w ę g la ,s ta n o w ił w  47 ro k u  m n ie j 
n iż  2/3 poz iom u z 29 roku .

Jeś li chodzi o w y w ó z  w ęg la , to  w  39 
ro k u  w y n o s ił on  64,5 m ilio n a  ton , a w  
47 ro k u  b y ł,  p ra k ty c z n ie  b io rąc , zu p e ł­
n ie  zn iko m y, zwłaszcza, że W ie lk a  B r y ­
tan ia  im p o r to w a ła  rów nocześn ie  m n ie j 
w ięce j je d n a ko w ą  ilość. W a rto  p rz y  
ty m  zaznaczyć, że B ry ty js k a  Rada W ę­
g lo w a  zabezpieczyła n a  48rok 16 m il io ­
n ó w  to n  w ę g la  na  e ksp o rt —  m . in . 
p ro je k to w a n y  je s t w y w ó z  1 m ilio n a  to n  
do A re g n te yn y , 870 to n  do D a n ii i  480 
to n  do Szw ecji.

B ila n s  b r y ty js k ie j zam orsk ie j w y m ia ­
n y  to w a ro w e j w  47 ro k u  w y k a z a ł sa l­
do u jem n e  w  w ysokości 675 m ilio n ó w  
fu n tó w , p rz y  czym  p o  s tro n ie  czynne j 
zosta ły  u w zg lęd n ion e  w p ły w y  z t y tu ­
łu  „n ie w id z ia ln e g o  e ksp o rtu “ . N a  po­
k ry c ie  tego n ie d o b o ru  W ie lk a  B ry ta n ia  
m us ia ła  sięgnąć do re z e rw  k a p ita ło w y c h  
z pożyczk i am e ryka ń sk ie j.

S y tuac ja  ta, zdan iem  b ry ty js k ic h  śro ­
dow isk  gospodarczych, p o w o d u je  z w yż ­
k ę  a r ty k u łó w  e kspo rtow ych , k tó re  sta­
ją  się co raz m n ie j k o n ku re n cy jn e .

W . I.

*) Tonaż i  p rze ła dunek  w  tys iącach  
ton.

134,7 ton -  37%
25 -  40%
21,9 -  26.4%
28,5 —  65%

478,9 ~  86,4%
533,6 —  83%

20,8 —  14,4%
146,8 — 727%

94,9 - 1 2 5 %
59,9 - 2 3 4 %

PIERWSZY ROK 
SZKOŁY MORSKIEJ

Przed tygodniem odbyło się zakoń­
czenie roku szkolnego w Państwowej 
Szkole Morskiej w Szczecinie. Był to 
pierwszy rok nauki w Szczecinę. Po 
krótkich wakacjach nawigatorzy roz­
mieszczeni zostaną na statkach han­
dlowych lub na statku szkolnym dla 
praktycznego realizowania pobranych 
w szkole teoretycznych wiadomości. 
Zacznie się dla nich nowe, pełne pra­
cy i przygód życie.

Rok w historii tej czy innej uczelni 
—  to okres zasadniczo mało znaczą­
cy. W odniesieniu jednak do uczelni 
morskiej, a zwłaszcza do polskiej u- 
czelni morskiej w Szczecinie, ubiegły 
rok zapisze się trwałą pamięcią. Był to 
bowiem rok trudnej pracy organiza­
cyjnej na nieprzygotowanym terenie. 
Ambicją jednak naszych władz i per­
sonelu szkolnego było, aby w odzy­
skanym polskim Szczecinę jeknajprę- 
dzej powstała uczelnia morska. Zapał 
i energia nie poszły na marne. Mimo 
ogromnych trudności, braku podręcz­
ników, pomocy naukowych, gabine­
tów i sal wykładowych, naukę rozpo­
częto i przeszkolono w zawodzie że­
glarskim zastęp 167 kandydatów na 
przyszłych oficerów polskiej mary­
narki handlowej. Z początkiem nastę­
pnego roku szkolnego, należy przy­
puszczać, nauka pófdzie jeszcze spra­
wniej.

Na jesieni przybędą nowe kadry 
kandydatów, którzy w międzyczasie 
nabierają wstępnych kwalifikacji w 
Centrum Wychowania Morskiego. 
Bowiem należy wspomnieć, że po 
wojnie szkolnictwo morskie oparto na 
nowych wzorach, nieco odmiennych 
od przedwojennych. Wprawdzie szko­
ła jak i dawniej przede wszystkim ma 
na celu przygotowywanie oficerów 
marynarki handlowej z pełnymi teore­
tycznymi kwalifikacjami, z perspekty­
wą zajmowania stanowisk wszelkich 
stopni na statkach w żegludze małej 
i wielkiej, ale równocześnie szkoła 
ma za zadanie wychowywać^uczniów 
na uświadomionych obywateli demo­
kratycznego państwa. Do obowią­
zkowych przedmiotów fachowych, 
wprowadzono naukę o społecznoś­
ciach, ustrojach państwowych', zasa­
dach demokracji itd., a ponadto dopu­
szczono uczniów do współrządzenia 
szkołą.

Równocześnie dąży się do ogólnej 
demokratyzacji szkoły przez dopu­
szczenie do nauki większej ilości u- 
czniów pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego. Przed wojną udział ich 
był minimalny, dziś przekracza 50%. 
Po za Polakami, którzy przybywają 
do szkoły z różnych zakątków kraju, 
polskim szkolnictwem morskim inte­
resują się Czesi. Być może, już w nie­
dalekiej przyszłości Nawigacyjna 
Szkoła Morska w Szczecinie stanie 
się uczelnią ogólno-słowiańską.

Boi. K.

E R R A T A
W  numerze 22 tygodnika „Szczecin" w  

a rtyku le  p. t. „A k tyw ność portu  szcze­
cińskiego’ ’ m yln ie  w ydrukow ano w  w ie r­
szu 27 od góry i  następne, zdanie: „Już 
rozładowano 2 s ta tk i, któ re  łącznie p rzy­
w ioz ły  około 50.000 ton ” . Oczywiście w in ­
no być 5.000 ton.
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GERARD LABUDA

SŁOWIANIE NA BAŁTYKU*)
Pod tym  ty tu łem  rozumiem oczywiście 

działalność morską S łow ian na B a łtyku  
od czasów najbardzie j zamierzchłej prze­
szłości aż; do ch w ili wypchnięcia ich stąd 
przez napierający ze wszech stron żywioł 
n iem iecki. W aika S łow ian o utrzym anie 
się na B a łtyku  jest jednym  z rozdziałów 
naszej tra d y c ji m orskie j, gdyż z m ałym  
przestankiem  w  ciągu X IV  i w  pierwszej 
połow ie X V  w ieku  włącza się ona bezpo­
średnio w  dzieje polskiego w ys iłku  na m o­
rzu. Rozpatrując się więc w  najstarszych 
dziejach Słowian pomorskich, weleckich i 
obodryckich na B a łtyku  piszemy tym  sa­
m ym  rozdział wstępny dziejów naszych. 
W spominanie przeszłości zaś nie jest t y l­
ko czczą zabawą historiogra fów , wygrze­
bujących z py łów  bibliotecznych i  zwałów 
arch iw a lnych akt ślady przebrzm iałe j i 
dlatego zdawało by  się nie twórczej już 
dziś działalności poprzednich pokoleń, ale 
ma określony sens w  tworzeniu podstaw 
ideowych zarówno w  zakresie teorii, ja k  i 
p ra k ty k i naszych dzisiejszych dążeń m or­
skich.

Zadaniem h is to rii jest przede wszystkim  
odkryć prawdę m in ionej przeszłości. A le 
oprócz tego, wniknąw szy głęboko w  nasze 
dzisiejsze państwowe i narodowe potrze­
by, chce ona spopularyzować i udostępnić 
społeczeństwu te fa k ty  i  te dążenia z je j 
skarbca, k tóre mogą oddziałać twórczo i 
zap'adniająco na nowe pokolenie, szuka­
jące własnych dróg do wykonania posta­
wionego przed n im  programu. H istoria 
więc, realizując swoje cele badawcze, rów  
nocześnie spełnia cele wychowawcze. W 
ten sposób między teoretycznym i poszuki­
w an iam i naukowców, a twórczą działalno­
ścią p rak tyków  istn ie je więź ścisłej współ­
pracy.

W Ł A D A N IE  — Z A Ł A M A N IE  — POWRÓT
Stojąc dziś przed ogromnym pasmem 

wybrzeża-od ujść Palęki aż po ujścia Odry, 
jaśniej n iż k iedyko lw iek  zdajemy sobie 
sprawę z łączników, istniejących między 
s tarym i a now ym i czasy. Przypominamy 
sobie, że w  początkach naszego państwo­
wego bytu  by liśm y tu ta j niepodzielnym i 
panami, a nasze s ta tk i i korabie p ru ły  fa ­
le morskie między Elblągiem, Gdańskiem 
a brzegami Danii, gdzie kró low a! w yb itn y  
wówczas p ^ rt b a łtyck i Szleswig -— Hede- 
by oraz między całym wybrzeżem pomor­
skim  z portam i w W olinie, Szczecinie, Ko­
łobrzegu i  Gdańsku a ówczesnymi empo- 
r ia m i hand low ym i w  B irce i S igtunie w  

"okolicach dzisiejszego Sztokholmu. O kręty 
nasze zaw ija ły  do wszystkich ówczesnych 
portów  bałtyckich, rozwożąc po obcych 
k ra jach cenioną i poszukiwaną ceramikę 
i w y tw o ry  naszego rękodzieła. Co więcej 
smukłe, ale ładowne łodzie słowiańskich 
korsarzy — „chąsiebników" u w ija ły  się po 
całym  morzu, nawiedzając wybrzeża po­
b lisk ie j D an ii i  Szwecji, ale też i n iekiedy 
bardziej oddalonej Norwegii.

W iem y, że po tym  przyszło nagle zała­
manie. Słowianie zaodrzańsey i pomorscy 
ustąpili z morza. Bezpośredni ich sukce­
sor, państwo polskie, nie zdołało' się u trzy ­
mać na wybrzeżu i d ług i czas pędziło ży­
w o t kontynenta lny, zanim  po d ługich pół- 
toraw iekow ych w ysiłkach z powrotem  
przedostało się nad B a łtyk. W dążeniach 
Polski p iastowskie j i Polski jag ie llońskie j 
m otyw  m orski występuje jednakowo ży­
w o ,choć rozgrywa się w  całkiem  odrębnej 
strukturze te ry to ria lne j. W  Polsce p ia­
stowskiej między Odra i  W isłą, w  Polsce 
jag ie llońsk ie j między W isłą i  Dźwiną. Od­
rodzone w  1918 r. państwo polskie obej­
m uje dwa la ta  później skrawek wybrzeża, 
którego nie można w yrazić żadnymi zro­
zum ia łym i kategoriam i geograficznego o- 
znaczania. Perspektywa w ie lk ich  ujść do­
m inująca w  przeszłości Polski przedroz­
b iorowej została tu  zredukowana do roz­
m iarów  dw u strum yków : Piaśnicy i  Kacze­
go potoku. Za to jednak, że nie zniechę­
ciliśm y się tym i nędznymi początkami, o- 
trzym aliśm y dziś znowu szerokie perspek­
ty w y  w ie lk ich  rzek i w ie lk ich  portów. 
Z b liży liśm y się ponownie do wybrzeży 
Polski p iastowskiej.

T ak  więc krocząc m ilow ym i krokam i po 
rozległych obszarach h is to rii, naw iązu je- j 
m v b lis k i kon tak t z naszymi praojcam i. | 
Ich tru d  do niedawna tak nierzeczywisty jj 
i niepodległy naszej wyobraźni, staje siu * 
w  obliczu ostatnich przemian częścią na­
szego własnego trudu . Zaczniemy bowiem 
dalszą budowo dokładnie w  tym  miejscu, 
gdzie oni po 'oży li ostatnie zawory porto­
we, a odp łyn iem y z tego samego wybrzeża, 
gdzie oni z łożyli swói ostatn i maszt i  w io ­
sło. Pozwolę więc sobie w  k ró tk im  zarysie 
przypom nieć tu  to wszystko, co składa się 
na morską przeszłość naszych zachodnio- 
słowiańskich praojców, w  świadomości 
bliskiego zw iązku tych fa k tó w  z historią  
aktualną.

Są tu  zapewne wśród nas tacy, którzy 
w yznają pogląd, że h is toria  sm akuje ty lko

*) Referat wygłoszony na posiedzeniu 
pub licznym  Towarzystwa Przyjaciół Nau­
k i i  S ztuki w  Gdańsku
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wtedy, je ś li posiada te same właściwości, 
co w ytraw ne w ino, tzn. jest stara i  musu­
je, oczywiście m usuje i  p ien i się życiem. 
Jeśli są wśród nas sceptycy, k tó rzy  w ą t­
pią, że przeszłość słowiańska na B a łtyku  
posiadała takie właściwości, to  dowiodę 
im, że się m ylą. Przeszość słowiańska na 
m orzu jest w łaśnie stara i  pełna życia.

„IN D O W IE “  N A D  B A ŁT Y K IE M

W 58 r. przed Chryst., rzym skim  pro- 
konsulem w  G a lii czyli dziś. F rancji, był 
n ie ja k i Q uintus M ete llus Celer, k tó ry  u - 
p raw ia l bliższe stosunki z ówczesnym 
władcą bataw skim  (wg innych źródeł: 
swewskim) czy li z dziś. terenu H oland ii. 
Od tego w ładcy o trzym ał w  darze n iew ol­
n ików , k tórych współczesne źródło (Cor­
nelius Nepos) nazywa: Indam i. N iektórzy 
uczeni sądzili, że rzeczywiście chodziło w  
tym  wypadku o Hindusów z nad Oceanu 
Indyjskiego. Dziś się już tak  nie sądzi. 
W iadomo bowiem, że Germanie (do nich 
zaś zaliczali się Batawowie) nazyw ali W in 
darni, W endami swoich wschodnich sąsia­
dów tzn. Słowian. Indow ie podarowani 
więc przez kró la  Bataw ów owemu Rzy­
m ian inow i nie są k im  innym , ty lk o  Sło­
w ianam i. N iezw yk li to m usie li być dla 
Q uintusa M ete llusa niewoln icy, skoro ów 
nie zadowolił się ty lko  przyjęciem  ich na 
swoją własność, ale jeszcze zapragnął w ie ­
dzieć, skąd Germ anin zdobył tych ludzi. 
K ró l odpowiedział, że są oni żeglarzami 
przypędzonymi nawałnicą morską z wód 
w endyjskich  do wybrzeży Germanii. N ie­
gościnni Germanie po trak tow a li ich w i­
docznie ja ko  rozb itków  i  zaprzedali w  nie­
wolę. Inne współczesne źródło donosi, że 
żeglarze ci t ru d n il i się handlem. O tw iera 
s i ; w iąc tu  przed nam i możliwość ustale­
n ia następujących faktów : W I  w ieku  
przed Chr. na wschód od Germ anii miesz­
ka ły  plem iona słowiańskie, przytyka jące 
sw ym i siedzibami bezpośrednio do B a łty ­
ku. Pas morza przez nie opanowany by ł 
tak znaczny, że nie wahano go się okre­
ślić ja ko  Ind ica  aequora — morze wen-

P iecho ta  po lska  w e  F ra n c ji w  ka m ­
p a n ii ro k u  1939/40 m a ło  w ie d z ia ła  o 

. s ta tka ch  po lsk ich .
A  je d n a k  g d yb y  n ie  dw a s ta tk i p o l­

skie, za b ra k ło b y  po k a p itu la c j i F ra n c ji 
p o ło w y  w o js k  p o lsk ich  w  W ie lk ie j B r y ­
ta n ii...

W  ty m  okresie , k ie d y  d w ie  d y w iz je  
po lsk ie  o s ła n ia ły  o d w ró t w o js k  fra n cu s­
k ic h  na fro n c ie  i  n ie  m ia ły  żadnej szan­
sy w yd o s ta n ia  się z k lę sk i, o d d z ia ły  
szko lne A r m ii  P o lsk ie j w e  F ra n c ji po 
w yp adach  na f ro n ty  co fa ły  się k u  p o r­
tom , b y  w ydostać  się do A n g li i.  W o jska  
n ie m ie ck ie  tym czasem , prze łam aw szy 
o s ta tn i zo rgan izow a ny  opór, o d c ię ły  pó ł 
w ysep b re to ń sk i, na  k tó ry m  zn a jd o w a ­
ło  się gros p o ls k ic h  od d z ia łó w  szko l­
n y c h  i  baza po lska  w e  F ra n c ji,  i p ch a ły  
się na p o łu d n ie  w zd łu ż  w yb rzeża  a t la n ­
tyck iego , odc ina jąc  F ra n c ję  od m orza. 
T y m  sz la k iem  u c ie ka ł ka żd y  ko m u  m i­
ła  b y ła  w o lność, m ija ją c  p u łk i fra n cu s ­
k ie , czekające c ie rp liw ie  p rz y  dobrze 
upo rząd kow anych  stosach b ro n i na n ie ­
m ie cką  czo łów kę, k tó ra  m ia ła b y  czas 
p rz y ją ć  ka p itu la c ję . W e F ra n c ji rzą d z ił 
ju ż  P e ta in .

M ie liś m y  rozkaz p ro s ty : zm o to ryzo ­
w ać się na  fro n c ie , z b ro n ią  dotrzeć do 
p o r tu  i  zabrać się do A n g li i.  W  ro zka ­
z ie  b ra k o w a ło  t y lk o  d robnego szczegó­
łu : ja k  to  w ykonać.

Z  począ tku  b a ta lio n  ru s z y ł razem , za­
b ra w szy  sam ochody o d d z ia ło w i fra n cu s­
k ie m u , k tó ry  zam ie rza ł ska p itu lo w a ć . 
W  nocy ja d ą c  przez te re n  za ję ty  przez 
N iem ców , k tó rz y  o d c ię li pó łw ysep  b re ­
to ń s k i i  z a ję li ju ż  p o r t  w  St. N azaire, 
b a ta lio n  „ z g u b ił“  się i  pozosta ł ty lk o  
p lu to n , k tó ry  k o le jn o  je c h a ł od p o r tu  
do p o r tu  na  w yb rze żu  a t la n ty c k im , t y l ­
k o  po to, b y  s tw ie rd z ić , że dostać s ię do 
A n g li i to  sp raw a n ie  ta k  ła tw a . W  La 
R oche lle  s ta tek  b y ł t ra f io n y  bom bą. 
P o rt w  B o rd e a u x  za m k n ię ty  b y ł m in ą  
m agne tyczną  i  żaden s ta tek  n ie  chc ia ł 
opuszczać brzegu. T am  też o fic e r  an­
g ie ls k i z a b ra ł p lu to n  do o ch ro n y  t ra n ­
sp o rtu  ra n n ych  p i lo tó w  b ry ty js k ic h  i  
p o lsk ich , k ie ro w a n y c h  ze s z p ita li do 
Bayonne, gdzie  czeka ły  na  n ic h  b r y ty j ­
sk ie  kon trto rp e d o w ce .

Z  m apy  okaza ło się, że zna leź liśm y  
się na tras ie , k tó rą , je że li n ie  zboczym y

dyjskie, morze słowiańskie. Na morzu tym  
u w ija li się słowiańscy żeglarze, wypusz­
czający się na swych stateczkach daleko 
na zachód na Morze Niemieckie. Podróże 
te podejm owali w  celach handlowych. A  
więc, ja k  w idzim y m am y tu  przed sobą 

_wiązankę faktów , któ ra  wskazuje, że już 
wówczas S łow ianie b y li narodem żeglar­
skim, um iejętnie gospodarującym na swo­
im  kaw a iku  wybrzeża. S łow ianie na mo­
rzu nie m usie li być jak im ś efemerycznym 
zjawiskiem , skoro wieść o ich siedzibach 
nad morzem dotarła również dalej na po­
łudnie do G rec ji i Egiptu. W I I  w. po Chr. 
znany geograf starożytny Ptolomeusz o- 
kreś lił południowe wybrzeże B a łtyku  jako 
„zatokę wenedzką". Jest bardzo prawdo­
podobne, że przekaz jego pochodzi z IV  
w ieku przed Chr., z re la c ji innego podróż­
nika starożytnego, Pyteasza z M arsy lii. 
Gdyby tak było, słowiańskie tradyc je  nad­
bałtyckie sięgały by n ieledwie tych cza­
sów, co początki Rzymu. Niestety, ja k  o- 
gólnie wiadomo, źróda do tych epok są 
niezmiernie skąpe i fragmentaryczne. Ze 
strzępów wiadomości trudno więc nam 
zrekonstruować pełnię morskiego życia na 
szych przodków.

OD W IS ŁY DO D A N II

Dla czasów najdawniejszych znamy 
więc ty lko  ogólne zarysy. W iem y np., że 
w  latach koło narodzenia Chrystusa ujś­
cie W isły stało się w idow nią zaciekłych 
w a lk  między tuby lcam i a nap ływ a jącym i 
z tam tej strony morza, ze Skandynaw ii, 
germańskim i Gotami, rów nie dzielnym i, 
ja k  Słowianie żeglarzami. Z a ję li oni n ie­
licznym i zagonami samo wybrzeże, a po 
tym  wskutek co raz większego dopływu 
nowych osadników z ojczyzny rozprze­
strzen ili się po Pomorzu, docierając na po­
łudnie do K u jaw  a na zachodzie do same­
go Kołobrzegu. W iek później wylądow ał 
po drugie j stronie W isły in n y  lu d  germań­
ski Gepidowie, k tó rzy  opanowali te ry to ­
rium  świeżej M ierzei, W arm ii i Pomeza- 
nii. N ie ulega jednak wątpliwości, że Sło-

gdzieś po drodze na  sta tek, t ra f im y  
w p ros t na  m ost w  H endaye, s ły n n y  z 
w o jn y  h iszpańsk ie j, po k tó ry m  re sz tk i 
rządow ych  w o js k  h iszpańsk ich  c h ro n i­
ły  się do F ra n c ji.

M ie liś m y  i  w  naszych obozach ty c h  
„cze rw onych  H iszpanó w “ , pe łn ią cych  
służbę p rz y  k u c h n i i  w  m agazynach. I -  
ro n ią  losu n ie  s ta rczy ło  d la  nas m u n d u ­
ró w  fra n cu sk ich , i  p lu to n  nasz w o jn ę  
we F ra n c ji o d b yw a ł w  m usz ta rdo w ych  
m undu rach  dem o kra tyczn ych  w o js k  
h iszpańskich, z cze rw o n ym i w y p u s tk a ­
m i u ko łn ie rz a  i  na  m ank ie tach . A  z 
Bayonne n ieda leko  do g ra n icy , gdz ie  w  
P ire ne ja ch  czeka ł m ost w  Hendaye... I 
ta k  w  m un d u ra ch  ro z b itk ó w  daw nych  
rządow ych  s ił h iszpańsk ich  w ia liś m y  co 
raz szybcie j w  k ie ru n k u  H iszp a n ii F ra ń  
ca. (Dziś jeszcze pisząc o ty m , je s t m i 
n iew yraźn ie ...)

M a ło  k tó ry  z nas d o m yś la ł się w te d y , 
że u la tu je  nas z te j s y tu a c ji da leka, po ­
konana zdan iem  N iem ców , Polska.

W  B ayonne  A n g lic y  o d e b ra li nam  p i­
lo tó w  i  dw óch je ń có w  n ie m ie ck ich ”, k tó ­
rych  z upo rem  w le k liś m y  ze sobą. D la  
nas n ie  b y ło  m ie jsca, a le nadszedł ra ­
d iogram , n a ka zu ją cy  w o jsko m  p o lsk im  
konce n trac ję  na n a jb a rd z ie j p o łu d n io ­
w ym  cy p lu  F ra n c ji,  k o ło  m ałego p o rtu  
St. Jean de Luz, skąd m ia ły  nas za­
brać s ta tk i.

F ra n c ja  ju ż  s k a p itu lo w a ła  na  dobre. 
P cha liśm y się da le j po drodze na  p o łu d  
nie do St. Jean de Luz, n a tra fia ją c  na 
w iększą ko n ce n tra c ję  w o js k  p o lsk ich  w  
tym  re jon ie . S m u tne  to  b y ło  w o jsko . 
K om pan ie  i  b a ta lio n y  p o g u b iły  s ię  w za­
jem n ie  idąc na  p o łu d n ie  lu b  k u  po rtom . 
N ie b y ło  żadnego zw ią zku  bo jow ego, n ie  
by ło  dow ódcy całości. K to ś  tam  w y d a ­
w a ł rozkazy, ja koś  s łu cha ło  się ty c h  
rozkazów w te d y , k ie d y  b y ły  rzeczowe, 
ale n ik t  n ie  w ie d z ia ł ja k  się z S t. Jean 
wydostać. F ra n cu z i o d m ó w ili z począt­
ku  w yd a n ia  k u tró w , k tó re  b y  z a b ra ły  
w o jsko na  m orze, gdzie  czekać m ia ły  
s ta tk i. N ie m cy  ju ż  b y l i  n ieda leko , a 
most w  H endaye czekał tu ż  opoda l u 
stóp zam g lonych  szczytów  p ire n e j-  
skich...

N ikogo  n ie  z d z iw iło  specja ln ie , gdy  
w  ty m  ba łagan ie  na m o lo  s taną ł k a p i­
tan P o lsk ie j M a ry n a rk i W o jenne j, z

w ianie pozostali współmieszkańcami w y­
brzeża, zachowując nadal swój sposób ży­
cia i  obrządek grzebalny. Germanie gnani 
gorączką zdobyczy, odeszli w  I I  i  I I I  w ie­
ku  po Ćhr. z nad B a łtyku , pozostawiając 
Słowian jako wyłącznych gospodarzy mo­
rza. Odejście Gotów ku  po łudn iow i było 
ty lko  jednym  z fragm entów  nadciągające­
go w ieku wędrówki ludów. Dwa w iek i 
później ( IV  i V  w.) rozpoczął się gromad­
ny  odp ływ  plem ion germańskich, siedzą­
cych między Odrą i Łabą i  na Pomorzu 
Zachodnim ku  po łudn iow i i  ku  zachodowi. 
O lbrzym ie obszary na zachód od O dry 
stanęły pustką. Na te bezpańskie ziemie 
w la ły  się teraz masy słowiańskie, dokonu­
jąc w  ciągu V —V I I  stulecia objęcia o - 
gromnego pasa pobrzeży od W isły aż po 
rz. Drawę (Trave) w  zatoce lubeckie j, a 
stąd aż po granicę duńską.

Jest rzeczą oczywistą, że to fantastycz­
ne w  swoich rozmiarach geograficznych i  
etnicznych przesunięcie S łow ian nie mo­
gło się dokonać bez uszczerbku w  ich do­
tychczasowym ku ltu ra ln ym  i  cyw ilizacy j­
nym  rozwoju. Zan im  Słowianie zagospo­
darow ali się na nowych ziemiach, zanim 
nauczyli się korzystać: w  ówczesnych p ry ­
m ityw nych  warunkach bytowania z wszy­
stk ich darów, oddanych przez naturę w  rę­
ce człowieka upłynęło mnóstwo czasu. Pe­
wną cezurę ku ltu ra lną  w  rozw oju cy w ili­
zacyjnym  tych ziem dostrzegamy więc 
dziś zupełnie wyraźnie. Odpowiedzialno­
ścią za to nie można jednak obciążyć w y­
łącznie rzekomej nieudolności słowiańs­
k ie j, ale przede w szystkim  w a runk i, w  
k tórych przyszło im  zakładać nowe życie 
na opustoszałych placówkach.

Zwłaszcza nasze pokolenie, któ re  prze­
żyło kłopoty, związane z gospodarczym i  
C3'wilizatorskim opanowywaniem naszych 
Ziem Zachodnich, w  pełn i oceni trudności, 
przed k tó rym i stanęli nasi przodkowie. 
Ludziom  zaś Przymorza na jła tw ie j zrozu­
mieć, ile  czasu i trudu, trzeba włożyć w  o- 
żywienie opustoszałych i wyniszczonych 
brzegów morza. Ten ogólny zastój, ja k i

esko rtą  czterech m a ry n a rz y  po lsk ich , o- 
go lonych, w  m un d u ra ch  w y jśc io w ych , 
p rasow anych  ko łn ie rzach , z p o ls k im i 
M auze ram i z szerok im  i k ró tk im  bagne 
tern. K a p ita n  p rz y d z ie lił sobie nasz p lu  
ton  k a ra b in ó w  m aszynow ych, obsadził 
po rt, w y t łu m a c z y ł F rancuzom , że zd ro ­
w ie j będzie d la  n ich  i  d la  nas, je że li 
zacznie się ła d u n e k  w o jska  na s ta tk i, 
k tó re  czeka ją  na m orzu.

D z ień  i  noc całą ła dow ano się na k u ­
t r y  i  sza lupy. Z b y t  w ie lk ie  b y ło  zam ie­
szanie i  zmęczenie, ’ b y  py tać  po co i  
dokąd  i  n a  ja k im  s ta tku . O d p ły w a li z 
n a m i Czesi i  fra n c u s k ie  w o jska  k o lo ­
n ia lne . B y ł  rozkaz: b ro ń  i  n ic  poza tym , 
ty lk o  lu d z i. U pchać ic h  ja k  śledzi, 
ośw iadczy ł podobno kap ita n , i  ta k  je -  
dz iem y bez k o n w o ju , —  a lbo d o p łyn ie ­
m y  a lbo nie.

Pod w ie czó r zabrano i nasz p lu to n , 
s tra żu ją cy  dotąd  w  porcie . N a brzegu 
fra n c u s k im  zos ta ły  nasze nadzie je , bo 
w ysz liśm y  dw a ty g o d n ie  te m u  w  k ie ­
ru n k u  na f ro n t  z m yślą , że jesteśm y na 
drodze do P o lsk i. Z a b ra liś m y  ze sobą 
rozgoryczen ie , bo po raz d ru g i ro zb ita  
nas. Z n ó w  b y liś m y  w  odw rocie , g o r­
szym  od  w rześniow ego.

W reszcie zako łysa ł się przed  nam i 
c ie m ny ka d łu b  znaczony ż ó łty m  k rz y ­
żem. B y ł to  „ tro o p tra n s p o r t“ . Bez naz­
w y , bez po łysku , o b le p io n y  k u tra m i, z 
k tó ry c h  na p o k ła d  d rapa ło  się w o jsko. 
T rzeba  b y ło  objechać na  stronę  od- 
w ie trzn ą . G dy m ija liś m y  t y ł  s ta tku , 
k to ś  sz tu rch n ą ł p o ruczn ika . Z m ordow a­
n i żo łn ie rze  p o w o li p o d n ie ś li oczy za 
jego  ręką. N a cza rnym  ka d łu b ie  odczy­
tać m ożna b y ło  z b liska , zam a low any 
nap is:

B A T O R Y  —
a pod n im , ró w n ie ż  zam alow ane na czar 
no, ale jeszcze czyte lne :

G D Y N IA .
N a d  ty m  w id a ć  b y ło  sznur tw a rzy , a 

nad  w szys tk im  trze p o ta ła  na w ie trz e  
bandera, ja k  nam  się w yd a w a ło , bardzo 
duża, b ia ła  i  czerwona, z o r łe m  b lis ko  
m asztu  i  pos trzęp io nym  końcem . N a t le  
szarego m orza  b y ł to  n a jb a rd z ie j w e ­
so ły  p u n k t na  s ta tku .

W o jsko  b y ło  z b y t zmęczone i  ro zg o ­
ryczone, b y  w yb uchnąć  o k rz y k ie m  na­
rodow ym , czy radością. A le  g d y  o k rą ­
ż y liś m y  sta tek, n ie  b y ło  oczu, w  k tó ­
ry c h  n ie  p o ja w iły  s ię  łzy...

W ia ra  cz tlła  się od razu  le p ie j, skoro 
po nas dz iadów  —  ja k  m ó w io n o  —  S i­
k o rs k i pos ła ł dw a s ta tk i po lsk ie , ,,Ba-
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notu jem y w  dziejach B a łtyku  na prze­
strzeni IV —V I I I  w ieku, n ie  jes t zresztą 
charakterystyczny ty lko  dla jego wybrze­
ży południowych, stykam y się z n im  we 
wszystkich zakątkach Ba łtyku, w  każdym 
razie wszędzie tam, gdzie stare stanowis­
ka osadnicze zostały poruszone burzą wę­
drówek całych narodów i plemion. Ten 
sam marazm i upadek ogarnia Skandyna­
wów, F inów  i  Bałtów. Ludy te zdane na 
własne s iły nie by ły  w  stanie przywrócić 
B a łtykow i tego życia, k tóre tu ta j tę tn iło  
w  epoce narodzenia Chrystusa. W róciło 
ono tu ta j znacznie później i  w  zm ienio­
nych warunkach.

M IECZ I  W AG A
Ożywienie to w prow adziły tu ta j na 

przełomie V I I I / IX  w ieku dwa czynniki: 
miecz rozbójnika i waga kupca. Rozbójni­
ków  reprezentowali Skandynawowie, k tó ­
rzy nie mogąc wyżyć na swych chudych 
ziemiach, napadali na bardziej zasobnych 
sąsiadów na wschodzie — na Rusi i  na 
zachodzie — Franków, Irlandczyków  i 
B ryty jczyków . W ten sposób narody skan­
dynawskie s tw orzyły typ .śmiałka — że­
glarza, k tó ry  swego chleba szuka ł'na  sze­
rok ich  wodach mórz i  na wybrzeżach bo­
gatych sąsiadów. W  h is to rio g ra fii o trzy­
m ał on nazwę w ikinga. Na jego usprawie­
d liw ienie jednak trzeba powiedzieć, że nie 
b y ł on wyłącznie rozbójn ik iem  i korsa­
rzem. Bardzo rych ło  dołączył on do tego 
niebezpiecznego bądź co bądź zajęcia, inny 
równie in tra tn y  a m ile j u sąsiadów w i­
dziany zawód kupca. W  późniejszych cza­
sach dla B a łtyku  charakterystyczny jest 
właśnie kupiec, k tó ry  przy nadarzającej 
się sposobności może się zamienić w  w i­
kinga, poza B a łtyk iem  natom iast przez 
d ługi okres czasu przeważał właśnie typ  
rozbójnika — korsarza, od którego nieza­
leżnie występował kupiec.

Kupców ze Skandynawów zrob ili jednak 
Fryzowie, ludność mieszkająca w  delcie 
Renu i na przyleg łych wyspach, oraz A - 
rabowie, k tó rzy  w  V I I  i  V I I I  w ieku opa­
now ali praw ie całą Małą Azję, północną 
A frykę  i przedostali się na kontynent eu­
ropejski w  Hiszpanii. Z Europą naw iązali 
oni kon tak t gospodarczy nie poprzez M o­
rze śródziemne, k tóre w tedy stało się p ra ­
w ie morzem m artw ym , ale drogą okrężną 
poprzez Ruś i Morze Bałtyckie. Pośredni­

kam i w  tym  handlu wschodnim  b y li kup ­
cy i  w ik ingow ie  skandynawscy, k tó rym  z 
drugie j strony podali rękę Fryzowie i 
Frankowie. Handel ten k w it ł przez trzy  
w ie k i z okładem, na jżyw ie j w  IX  i X  stu­
leciu. O b ją ł on swym  oddziaływaniem  ta k ­
że Słowiańszczyznę, jednak dość późno i 
to  ty lko  szlakiem poprzez K ijó w  — K ra ­
ków  — Praga — miasta nadreńskie.

Jest rzeczą nad w yraz charakterystycz­
ną, że handel ten przez d ługi czas om ija ł 
całkow icie nasze wybrzeża od W is ły  aż po 
granicę duńską. Podróżnicy anglosascy 
przemierzający B a łtyk  od D an ii na wschód 
w ym ienia ją tu ta j jako  dwa ważne punkty: 
Hedeby, położone na granicy duńsko-sło- 
w iańskiej i  Truso pod Elblągiem. O Gdań­
sku, W olinie, Szczecinie i  innych portach 
słowiańskich zupełnie nie słyszymy. Jedy­
n ie  u O bodrytów  ro zw ija ł się prawdopo­
dobnie w  okolicy dziś. Lubeki, po rt z duń­
ska zwany R y rik  (Reric), k tó ry  jednak na 
pocz. IX  w. został przez Duńczyków znisz­
czony, a kupcy przeniesieni do konkuren­
cyjnego Hedeby.

W O LIN  — SZCZECIN — GDAŃSK
Nagły gw ałtow ny rozwój portów  sło­

wiańskich, zwłaszcza w  ujściu Odry, za­
czyna się w  X  w ieku. Świeżo przeprowa­
dzone w  W olin ie wykopaliska stw ie rdz i­
ły, że miasto to  zostało założone w  p ie rw ­
szej połowie X  w ieku; to  samo pewnie od­
nosi się do Szczecina, k tę jy  przez długi 
czas ustępował znaczeniem W olinow i. O 
Gdańsku wiadomo, że u  schyłku X  w ieku 
jest on ju ż  dużym miastem, że na Wiśle 
utrzym yw ała, się kom unikacja wodna z 
Polską centralną. W ykopaliska prehisto­
ryczne również n ie  stw ierdzają tu ta j osad­
n ictw a sięgającego w iele głębiej poza 
w iek X -ty .  .W zgodzie z tym  pozostaje in ­
ny  ciekawy fak t, m ianowicie pojaw ienie 
się na południowych wybrzeżach B a łtyku  
całego szeregu skarbców monet i kruszcu 
pochodzenia arabskiego, przeważnie rów ­
nież datujących się z X  w ieku.

Nie ulega wątpliw ości, że wszystkie te 
fa k ty  pozostają w  .ścisłym związku z na­
głą ekspansją Słow ian na morze. N o tu je­
m y jednak ty lko  sam fakt., n ie mogąc do­
tąd w yjaśnić przyczyn te j ekspansji. Praw­
dopodobnie wiązała się ona z ja k im iś  
przem ianami na tu ry  politycznej i organi­
zacyjnej, k tó re j w ym ow nym  przykładem  
jest choćby tworzenie się w  W ielkopolsce

państwa piastowskiego. M ożliwe, że i  na 
Pomorzu doszło do takiego zjednoczenia, 
k tóre wzm ocniło stanowisko słowiańskich 
żeglarzy. N ie ła tw o zapewne było zajmo­
wać p o rty  i trud n ić  się handlem, skoro w 
domu nie było siły, mogącej zapewnić o- 
piekę i  obronę w  razie napadu z zewnątrz. 
Być może, iż  zapowiedziane niedawno ba­
dania wykopaliskowe naszych preh is tory- 
ków dostarczą nam nowego m ateria łu, 
przy pomocy którego będziemy m ogli u - 
dzielić pełniejszej odpowiedzi na powyższą 
kwestię.

Jakko lw iek jednak rzecz się m iała, 
wszystko wskazuje na to, że w  X  w ieku 
Słowianie na swoim odcinku stanęli, jako 
równorzędni przeciw nicy w ik ingów . W ia­
domo, że ci korsarze skandynawscy b y li 
postrachem Zachodu. We F ranc ji i  Belgii, 
we Włoszech i  na S ycy lii św iat chrześci­
jański m od lił się: a fu ro rę  Norm annorum  
libera  nos Domine — od wściekłości N or­
m anów w ybaw  nas Panie! Wiadomo, że 
w ik ingow ie  ci pod nazwą Rusów opano­
w a li przelotnie Ruś i  docierali swym i na­
padami aż pod m ury  Konstantynopolu.

Jest sprawą wysoce interesującą, że po­
dobnych wyczynów w ikingow skich  nie no­
tu jem y na naszym wybrzeżu. Kontakty 
wzajemne ograniczały się do ożywionych 
stosunków handlowych, zwłaszcza między 
ujściem  Odry, a Gotlandią i B irką  w  śród. 
Szwecji; zdarzały się zapewne napady w i­
kingów na nasze wybrzeża, ale nigdzie nie 
udało się oddziałom skandynawskim  prze­
drzeć się w  głąb lądu lub  założyć stałych 
obozów w  ujściach większych rzek. 
Wprawdzie tw ie rdz i się, że tak im  siedlis­
kiem  norm ańskim  m ia ł być s łynny Joms- 
borg.

JOMSBORG =  W O LIN
T w ierdz i się jednak błędnie, a conaj- 

m niej przedwcześnie. N ie ulega dziś w ą t­
pliwości, że Jomsborg a W olin  są jedną i 
tą samą miejscowością. Przypadek chce, 
że o tym  samym Jomsborgu — W olinie, 
w  k tó rym  m ie li mieszkać ow i Jom s-w i- 
kingowie, wiarogodne źródło zachodnio­
europejskie powiada, iż była to  civitas  
Sclavorum  — m iasto słowiańskie i  to  a- 
ku ra t w  tym  samym czasie, w  k tórym  
m ie li przebywać tam Normanowie. Prze­
prowadzone przez Niemców wykopaliska 
na W olin ie rzekomo s tw ie rdz iły  pewne 
w p ływ y  skandynawskie w  budownictw ie

M. S. Batory  — w Gdyni, w  dn iu  powrotu ze służby alianckie j.

to rego“  i  „S ob iesk iego“ . W eszliśm y po­
tem  w  A t la n ty k ,  za k ilk a  d n i b y liś m y  
w  A n g li i,  bez k o n w o ju , ale i  bez s tra t.

W ra ca liśm y  n ie  ja k o  ro z b itk i.  W raca­
liś m y  z ro z b ite j E u ro p y  na w ła sn ym  
s ta tku , na s k ra w k u  R zeczypospolite j. 
T o  b y ło  na jw ażn ie jsze.

P óźn ie j „B a to ry “  i „S o b ie sk i“  p ły ­
w a ły  z na jró żn ie jszym  w o jsk ie m . Na 
m o s tku  k a p ita n a  b y ł w ien iec  z odznak 
n a js ła w n ie jszych  d y w iz ji św ia ta , zosta­
w io n ych  tam  na pam ią tkę . Po nas po­
została b yć  może ty lk o  pam ięć, ale i 
św iadom ość, że dw a s ta tk i po lsk ie  za­
oszczędziły tys iącom  żo łn ie rzy  p o lsk ich  
w  ro k u  1940- m arszu przez z ły  m ost 
w  Hendaye.

Na ty m  je d n a k  h is to r ia  ta  się jeszcze 
n ie  kończy. Ja k  w  każdym  zdarzen iu  
p ra w d z iw ym , na leży  się epilog.

B y ł ju ż  ro k  1944, k ie d y  po w y z w o le ­
n iu  P a ryża  zna laz łem  się tam  ja k o  o f i­
cer sztabu E isenhowera... W  am basa­
dzie p o lsk ie j na  ru e  T a lle y ra n d  ko ło  
In va lid e s  u rzędow a ł w te d y  jeszcze u ty ­
tu ło w a n y  p o ls k i L o n d yn . B y ło  to  to ­
w a rzys tw o  ściśle h ra b io w sk ie , i  w ą t­
pię, czy w o źn i n a w e t n ie  b y l i  d o b ra n i z 
pałaców . O fice ró w  bez k o lig a c ji —  to ­
le row ano  raczej dlatego, że ja dąc częś­
c ie j s łużbow o do bazy w  A n g li i,  m o g li 
zaop a tryw a ć sk lep i  s to łó w kę  am basa­
dy  w  te w szys tk ie  p rz e d m io ty  i  p rz y ­
sm aki, k tó ry c h  codzienny u ży te k  p o ­
dobno w iąże  się ściśle z po jęc iem  cy­
w i liz a c ji zachodn ie j. W  sto łów ce am ba­
sady usłysza łem  też, po czterech la tach , 
ja k  w yp a d  „B a to re g o “  i  „S ob iesk iego“ 
po k a p itu la c j i F ra n c ji po w o jsko  do St. 
Jean de L u z  w y g lą d a ł w  re la c ji tych , 
co m u s ie li zostać na  brzegu.

P rzys ia d ła  się dn ia  pewnego, p rzym u  
szona chęcią nabyc ia  ang ie lsk iego m y ­
dła, do s to łu  m o jego  pew na dam a, u - 
b rana  —  ja k  b y  dziś m ów iono  „ponad  
n o rm ę “  z fra n cu ska  —  ale P o lka , i  za­
czyna się skarżyć, ja k  c iężko je j b y ło  
w e  F ra n c ji podczas okup ac ji. Pozostać 
m us ia ła  na po łu d n iu , nad  M orzem  
Ś ródz iem nym  (gdzie N iem ców  w  ogóle 
n ie  b y ło ) i  czekać nas w y z w o lic ie li w  
sp a rta ń sk im  zaciszu fran cusk ieg o  pen­
s jonatu , na pen s ji P o lsk iego C zerw one­
go K rzyża . I  to  w szys tko  przez „cze r­
w o n ych “ .

—  Jakich? Pan n ie  w ie? Przez n a ­
szych. C zerw one zbun tow ane  w o js k o  S i­
ko rsk ieg o  w  B a yonn ie  i  S t. Jean de 
Luz.

—  S ta tk i p rzys ła ł, a on i m era  fran cus

skiego pod ścianę p o s ta w ili i  pow ied z ie ­
li ,  że zastrze lą. N a s ta tk i o fic e ró w  n ie  
w puszczali, bagaże do w o d y  r z u c il i i  
g ra n a ta m i b i l i  w  łodzie, z k tó ry c h  
chciano ra to w ać  p ły w a ją c y  po m o rzu  
bagaż. M n ie , rozum ie  Pan, sek re ta rkę  
(nas tąp iło  na zw isko  c y w iln e j f ig u ry  po i 
skiego P a ryża  i  L o n d yn u ) n ie  wpuszczo­
n o  z k u t ra  na  s ta tek ! C ze rw on i, m ów ię  
P anu! W y  n ie  w iec ie , co się tu  działo...

—  A le  —  w io d ła  zadow o lonym  ok iem  
po stołach, p rz y  k tó ry c h  s ie dz ie li radcy  
i a ttaches lo n d y ń s k ie j am basady A . D. 
1944 —  to  się nareszcie zm ien iło ...

T rochę  w  ty m  b y ło  p ra w d y , ja kże  n ie  
m ia łe m  się przyznać. W puszczano w  r. 
1940 na  „B a to re g o “  ty lk o  w o js k o  i  o f i­
ce rów  p rz y  oddzia łach, a ci, co b y l i  sa- 
m opas i  e w a k u o w a li się sam ochodam i, 
gdy  kom pan ie  sz ły  pieszo, w e sz li na  po 
k ła d  chyba w  p rze b ra n iu  Strzelca. 
„D a m “  n ie  w puszczał na  k u t r y  k a p i­
tan m a ry n a rk i w o je n n e j, te n  z P o lsk i, 
co b y ł dow ódcą odd z ia łu  m a ry n a rz y  na 
„B a to ry m “ . M e r  fra n cu sk i, pć ta in ow iec , 
w łaśn ie  pod  ścianą kośc io ła  p a ra fia ln e ­
go p o m yś la ł szybko na d  sw o im  losem  i 
w y d a ł po lecenie ła d o w a n ia  w o jska  p o l­
skiego na k u t ry ,  b y  m og ło  odp łynąć  do 
A n g lii.

A  z k u fra m i n ie  b y ło  ca łk ie m  ta k  bo­
jo w o , ale też się zgadzało. B o b y ło  ta k : 
ktoś nag le w y d a ł rozkaz ładow a n ia

sprzętu i  a k t  po lsk iego dow ództw a  lo t ­
niczego w e  F ra n c ji.  M y , k tó rz y ś m y  p i­
lo to w a li ra n n ych  lo tn ik ó w  z B o rde aux 
do Bayonne, m ie liś m y  d la  n ic h  sym pa­
tię . Czem u nie. Z  rą k  do  rą k  podaw a­
liśm y  sobie sk rzyn ie  i  k u f r y  —  aż., 
w łaśn ie , n ag le  z ja w ił się w  ko row odz ie  
sk rzyń  k o n ik  b u ja n y , ta k i, ja k im  się 
dzieci baw ią . T a k i sobie piesek zalesz- 
czyck i w  troch ę  w ię kszym  w yd a n iu . Na 
„B a to ry m “  n ie  s p o tka ł on w te d y  żad­
ne j sym pa tii. Z b a d a liśm y  zaw artość 
k u fró w  i  sk rzyń  „ lo tn ic z y c h “ , a p on ie ­
waż zna leziona w  n ic h  b ie lizn a  i  ła chy  
p ry w a tn e  n ie  b y ły  kon ieczne do w y g ra ­
n ia  w o jn y , w rz u c iliś m y  do m orza. B yć  
m oŻ2, że ło w ią cych  te k u f r y  sp łoszył 
ktoś, tego n ie  w iem . F a k te m  jest, że na 
„B a to ry m “  p rz y b y ło  dużo w o jska , a ma 
ło  k u fró w .

T ow arzysko  rzecz b iorąc, sp raw a b y ­
ła  n ieco de lika tna . P rz y je c h a liś m y  w  ro 
k u  1944 z A n g li i  do F ra n c ji ze s ław ą 
żo łn ie rzy  nader, czasami na w e t z b y tn io  
up rze jm ych  wobec pań. O dpow iedz ia ­
łem  ty lk o ,  że znam  tą  sprawę, bo b y łe m  
w łaśn ie  w  ow ym  p lu to n ie  k m -ó w , k tó ­
r y  s ta ł na  drodze d o b ro d z ie jk i w  St. 
Jean...

I  tu  ep ilog  się kończy. P a n i n ie  b y ła  
wca le dam ą ( ja k  pow iedziano  w yże j) —  
odpow iedzi —  n ie s te ty  —  p o w tó rzyć  n ie 
mogę.

domów mieszkalnych, ale to ty lko  wyłącz­
nie w  najstarszej w arstw ie (pocz. X  w.), 
a więc znów d la pory, w  k tó re j tam  nie 
mogło być w ik ingów . Poza tym  cała wieść
0 owych w ikingach norm ańskich w  W o li­
nie opiera się na sagach, zapisanych do­
piero w  X I I I  w ieku, żadne wiarogodne 
źródło nie zna tego faktu . Dopóki więc 
nie zostanie on uzasadniony jak im iś  bar­
dziej rzeczowymi argumentami, podanie o 
Jomswikingach m usim y złożyć do lamusa 
bajek historycznych.

Możemy więc nawiązać z powrotem  do 
naszej poprzedniej obserwacji ,że na ca­
łym  wybrzeżu od W isły aż po granicę 
duńską nie udało się stw ierdzić poważ­
niejszych w p ływ ów  politycznych świata 
skandynawskiego. F a k t ten da się zrozu­
m ieć ty lko  wtedy, je ś li założymy, że w i­
kingow ie nie zdoła li w  żadnym dogodnym 
dla ich celów punkcie przełamać pasma 
oporu słowiańskiego. A le  obok tych zdol­
ności defensywnych na lądzie by ły  nie­
w ą tp liw ie  jeszcze inne siły, k tóre  nie po­
zw a la ły  w ik ingom  utrzym ać się na na­
szych wodach przybrzeżnych.

Podam tu  garść faktów , które przeko­
nają nas, że Słowianie występowali w ów ­
czas czynnie również na M orzu B a łtyckim . 
Jeden z piewców nadwornych kró la  no r­
weskiego, skald Gothorm sindri, z połowy 
X  w ieku, opowiada o współczesnym sobie 
k ró lu  norweskim  Hokonie, że „do ta rł on
1 podbił sobie brzegi Zelandii i Skonii, bę­
dące miejscem schronienia dla w yboro­
wych oddziałów słowiańskich w o jow n i­
ków ” . Znany sagamadr is landzki z X I I I  
w., Snorre Sturlason, k tó ry  m ia ł przed sobą 
tekst tego wiersza rozum iał go podobnie 
pisząc, że Hokon jeździł wzdłuż wybrzeży 
Skonii „ i  zab ija ł wszystkich w ik ingów , 
ja k ich  tam  ty lko  znalazł, m ianowicie Duń­
czyków i S łow ian“ . Wiadomo, że wybrze­
ża Skonii, wyspy Zelandia i  Bornholm  
b y ły  wówczas siedliskam i korsarzy. Obok 
Duńczyków spotykam y wśród n ich  i Sło­
wian. Powodem w yp raw y Hokona z N or­
wegii na wody Sundu była n iew ątp liw ie  
chęć pomszczenia napadów stamtąd na je ­
go k ra j dokonywanych. Jeden z tych na­
padów przeszedł nawet do h is to rii, dla nas
0 ty le  jeszcze bardziej in tersujący, że póź­
niejsza trzynastowieczna tradyc ja  związa­
ła go z Jom swikingam i. W  rzeczywistości 
b y ł to napad korsarzy duńskich. Jeden ze 
skaldów stwierdza, że w  w ypraw ie  te j to­
warzyszyły im  s ta tk i Słowian. Decydują­
ca b itw a  rozegrała się na wodach zatoki 
H jorung, zdaje się koło r. 985—990. Na­
pastnicy zostali pokonani przez norwes­
kiego ja rla  Hokona i ja k  powiada jeden z 
uczestników w a lk i, skald Vagn, w ik io g o -' 
w ie uc iek li: heim  t i l  Danm arker*—  do do­
mu do Danii.

Niebawem po tym  koło r. 1000 doszło do 
nowego starcia na wodach Sundu. W alka 
rozegrała się między kró lem  norweskim  
Olafem Trygwasonem ,a koalic ją  dw u pa­
nujących skandynawskich: szwedzkiego O- 
la fa  Skotkonunga i  duńskiego Swena W i- 
dłobrodego oraz ja r la  norweskiego E irika . 
O la f Trygwason został w  b itw ie  pokonany
1 zabity. W  b itw ie  te j b ra ło udział k ilk u  
skaldów nadwornych, k tó rzy  opisali je j 
przebieg, w  zwrotach nie zupełnie jasnych. 
Jeden z n ich  stwierdza znów, że w  walce 
te j b ra ły  udział s ta tk i słowiańskie, które 
zdała nadciągnęły na pole b itw y . Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w ystąp i­
ły  one jednak przeciw  O la fow i Trygwaso- 
nowi, a po stronie Szwedów i  Duńczy­
ków.

Późniejsza tradyc ja  sfałszowała te w y ­
padki, przesuwając miejsce b itw y  pod 
Swoldr, nieznaną nam wysepkę, rzekomo 
położoną koło Rugii, oraz tworząc legendę 
o sojuszu między O lafem  Trygwasonem a 
słowiańskim  księciem Burysławem, k tó re ­
go uczeni id en ty fikow a li z Bolesławem 
Chrobrym. Prawda historyczna jest skrom 
n ie j sza ; Polska zapewne nie była repre­
zentowana w  te j walce.

W  każdym  razie dość jest faktów , by 
stwierdzić, że Słowianie w  X  w ieku nie 
ty lko , że nie dopuszczali Skandynawów na 
swoje wybrzeża ,ale nad to b y li na ty le  
zaawansowani w  sztuce żeglarskiej i  wo­
jennej, że m ogli sobie pozwolić na usa­
dowienie się we własnych komyszach 
Skandynawów i razem z n im i wypuszczać 
się na wybrzeża Norwegii. N ie należy też 
wątpić, że razem z Duńczykam i i Szweda­
m i, z k tó rym i zdaje się łączyło ich b ra te r­
stwo broni, ciągnęli na w ie lk ie  łupieże w  
k ie runku  Francji, W ie lk ie j B ry ta n ii i  I r ­
la n d ii .Nie musiało ich także brakować na 
wschodnich brzegach Ba łtyku. (c. d. n.)

G erard Labuda
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J U L IA N  BORZYM NA
POGRANICZU

(Dokończenie I  A k tu )

DŁUSKI: H ucuły dziś nie dadzą rady,
HORODKO: K p i pan?
D ŁU SK I: Chmyzy. Za małe. Spłyną... 

Muszą iść duże konie.
HORODKO: Racja. N ie  pomyślałem. 

No... To nie ma rady. Bierzemy więc 
obydwie kasztanki. Tylko... zionie ani 
m ru -m ru , bo się zam artw i i  całą noc spać 
nie będzie.

D ŁU S K I: Trochę one za k rw is te  na tę 
przeprawę, ale co robić...

HORODKO: No to panie Tadeuszu, 
trzeba zarządzić co i  jak. Tej paszy nie 
za wiele, ale aby od oka ludzkiego. I  niech 
pan pamięta —  na poddenki dać trochę 
żerdek, żeby b y ł przepływ... Fala gotowa 
wozy poprzewracać.

D ŁU SK I: (naciągając pelerynę): N ie 
w iem , n ie  w iem  ja k  to będzie... N ie ła ­
tw a to będzie przeprawa... (wychodzi)

HORODKO: Ograbię dziś pana ze 
szczętem,, profesorze.

RELISZKO : Ba, k iedy nie bardzo jest 
z czego. Szastnęliśmy masę pieniążków 
przez ostatnie dziesięć dni. (wylicza na 
palcach) T rzy  cyw ilne  ubrania, prezenty 
dla oberleitera, dla kreisoberleitera...

HORODKO: No, ci zapracują na sie­
bie.

RELISZKO : W iem, ale chw ilowo w y li­
czam...

HORODKO: Srebra ma pan tysiąc
pięćset?

RELISZKO : B yło  trz y  pięćset. Dwa ty ­
siące poszło w  zeszłym tygodniu.

HORODKO: (wylicza): Tysiąc za M ar- 
cel'a, pięćset dołożę za Lanca, on n ie tę­
go stoi... I  tak liczę, że dzieci jakoś prze­
pchnę.

RELISZKO : Co oni w idzą w  tym  sre­
brze?

HORODKO: A  bo ja  wiem... M ów ię pa­
nu, że paprykarzom  aiżi się oczy świecą. 
I ty lko , aby dziesiątki z Piłsudskim, albo 
Batorym .

RELISZKO : To nasze szczęście. Gdyby 
b ra li same dolary, albo złoto — nie d a li­
byśm y rady.

HORODKO: A  spiry tusu ile  mamy? 
Zresztą to  głupstwo... Tego tow aru w  go­
rze ln i nie zbraknie. Ile . pan posłał p o lic ji 
do Podhorodec?

RELISZKO : Cztery li t r y .  A le  wcale nie 
posyłałem. Nie m ogli się w idać doczekać, 
bo Feciak przylecia ł sam... M ów ił, że n i­
by wraca z obchodu, więc po drodze 
wstąpił.

HORODKO: To i  dobrze. Komendant 
i  trzech posterunkowych, to  po litrze  na 
łebek... N ie chcę, żeby k tó ry  naw iną ł się 
tam  właśnie dzisiaj. N iby  to zawsze na 
wyskoki, zawsze uniżeni: ,,Dobre zdoro- 
w je  pan- dyrehtor, szczastływoj dorohi 
pan dyrehtor"... A le  ja  ich  znam... Oo, 
znam...

RELISZKO : Przygotuję panu dwa od­
dzielne woreczki, (wstaje) Toć to ciężar, 
(od drzw i) Pozaszywać?

HORODKO: Gdzie tam. Sprawdzają... 
T y lko  proszę dobrze owiązać konopnym 
sznurkiem.

(Reliszko wychodzi na prawo. Horodko 
idzie za b iu rko  na miejsce Reliszki, otwie 
ra boczną szafkę i k iw a  z uznaniem g ło­
wą.)

HORODKO: F iu  f iu  fiu... (w y jm u je  peł­
ną butelkę, ogląda ją  i  stawia na b iurku . 
Chwilę się namyśla, sięga po drugą na­
poczętą i  dwa k ie liszki. Przechodzi do 
drzw i na lewo i  przyzywa kogoś gestem 
ręki. Sam cofa się na środek pokoju. 
Z Ctwsrtych d rzw i w ychyla się Rosen. 
M a na sobie barani kożuch, na nogach 
łapcie góralskie, w  ręku fu trzana czapa 
z nausznikami. N a jp ie rw  wsuwa nieufn ie 
głowę, Jękliwym  wzrokiem  obrzuca cały 
pokój i  nagle w  k ilk u  susach dopada 
Horodki.)

ROSEN: «/histerycznym szeptem): Są... 
W idziałem  ich .. Widziałem...

HORODKO (łagodnie): Spokój, spokój 
doktorze..

ROSEN: W idziałem  .. Frz.ysałi...
HORODKO (tym  samym tonem): Do­

ktorze, tu  wszystko swoi... Cała obsada. 
Tu pan bezpieczny...

ROSEN: Psst... Cicho. W idziałem: m ia ł 
„ try z u b “  na czapce... Na granatowej cza­
pce... Na granatowej czapce „tryzu b " 
i  czerwone w ypustk i. I  twarz... Taka sa­
ma twarz, ja k  tam... w  Nieżuchowie.

MUZEUM POMORZA ZACHODNIEGO 
otwarte codziennie od godz. 9 — 12 
i od 15 — 18, w niedzielę i święta od 
godz. 9 — 13, w poniedziałki Muze­
um zamknięte.
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HORODKO: Spokój, spokój doktorze. 
On tu  b y ł ty lk o  po wódkę. Zabra ł poda­
tek i poszedł... Już go n ie  ma.

ROSEN (nieufnie): N ie ma?
HORODKO: M nie  chyba pan w ierzy, 

(prowadzi Rosena do krzesła) Proszę 
niech pan siądzie. (Rosen siada n iepew­
nie, Horodko sięga po butelkę, napełnia 
k ie liszk i i  podaje Rosen ow i wódkę) Pro­
szę duszkiem — to pomaga.

ROSEN (w yp ija  i  ju ż  nieco przytom ­
n ie j): Pomaga... M ów i pan, że n ie wróci?

HORODKO: Dziś napewno. A  ju tro  pan 
będzie daleko... Tu, powtarzam  — jest 
pan bezpieczny. W szytko swoi.

ROSEN (wpadając spowrotem w  ton 
podniecenia): Swoi?.. Jest pan pewien? 
Nie ma swoich... N ie ma.

HORODKO: Doktorze...
ROSEN: Ja wiem... W iem  wszystko: 

M ów ił m i Lanc. On jest wysoki... b lon­
dyn. On chodzi tak prędko: raz dwa,, raz 
dwa... ja k  tamci.

HORODKO: Kto? Doktorze...
ROSEN: Asystent. On jes t wysoki... 

blondyn, (sięga po bute lkę i  sam sobie 
nalewa. W yp ija  i  ju ż  przytom nie j) Prze­
praszam... (przeciera dłonią czoło) Może 
Lanc nie wiedział... A le  m ów ił, że on n i­
gdy... n ie  prowadził, że zawsze pan sam...

HORODKO: Bo ja  znam trasę i  ludzi 
po tam tej stronie.

ROSEN: On też zna trasę. Jednak dwa 
transporty  prowadził...

HORODKO: No w idz i pan...
ROSEN: A le  to  byli... Francuzi.
HORODKO (podchodzi do okna i  n iby 

uważnie wygląda)
ROSEN (sięga po butelkę, nalewa i  w y ­

p ija . Odstawia wo lno kieliszek, jest już 
zupełnie przytom ny. Wstaje, podchodzi 
do Horodki i  przygląda się w idokow i za 
oknem.): Jak tu  pięknie... Spokój, cisza... 
(oskarżająco) Zam knął się pan ja k  w  fo r­
tecy. W tych w arunkach można bezpie­
cznie i  wygodnie czekać końca wojny.

HORODKO (gwałtownie się odwraca, 
ale natychm iast z opanowaniem sięga do 
kieszeni po papierośnicę. M ów i bardzo 
łagodnie ze zrozumieniem.) Proszę do­
ktorze. To też pomaga.

ROSEN (u jm uje  skronie w  obie dłonie 
i  bezradnie siada na krzesełku): Co ja  
powiedziałem?... Przepraszam), przepra­
szam... I  to  do pana.

HO L ODKO (trw a  chw ilę  nieruchom o z 
wyciągniętą ręką, przyglądając sie Ro- 
senowi. Później przechodzi do b iurka , 
nalewa k ie liszk i i  zwraca się praw ie 
tk liw ie  do Rosena): Doktorze...

ROSEN (unosi wo lno w z ro k , n a  - łło rb -*  
dkę, potyin. „w sta je  i ociężale wlecze się 

“ do biurka . Bierze do ręk i kie liszek, zb li­
ża go do ust, waha się i  odstaw ia nie 
w yp ity .)

HORODKO (ponownie częstując papie­
rosem): N ie chce pan zapalić?

ROSEN (jak autom at sięga po papie­
rosa i p rzy jm u je  ogień. C ierpko się u - 
śmiecha.): Rozumiem pana. M am nie 
mówić... A le  to ciężko... Przecież i  ja  by­
łem... człowiekiem.

HORODKO: Jest pan ty m  samym czło­
w iekiem . T ym  samym w ie lk im  lekarzem, 
k tó ry  przez całe swoje życie, ratował... 
innym  życie.

ROSEN: To by ł m ój zawód i  obowią­
zek.

HORODKO: Pan go spełniał ja k  posłan­
nictwo.

ROSEN: Słowa. W ie lk ie  słowa. I  ja  
kiedyś w ierzyłem  w  słowa, (bezmyślnie 
przerzuca książki na b iu rk u  i  w y jm u je  
gruby, opraw ny tom. O tw iera  okładkę, 
zamyśla się.)

HORODKO: Nasz profesor nie rozstaje 
się z n ią  nigdy.

ROSEN (podnosi wysoko książkę i  czy­
ta): „Podmiotem us tro ju  prawnego jest 
w o lny  czowiek.“  (przerzuca k a rtk i)  „Tak 
ja k  nie można zm ienić w yn iku  dwa ra ­
zy dwa — tak też sam Bóg nie może 
zmienić praw a naturalnego” , (przerzuca 
k a rtk i)  „Prawo jest niezmienne i  w ie ­
czne, bo rozum  jest zawsze ten sam i n ie 
zm ienia swego celu, a celem tym  jest 
pokój i  obrona człow ieka“ , (rzuca ksią­
żkę na podłogę i zanosi się histerycznym  
śmiechem. Po c h w ili uspakaja się i  tępo 
w pa tru je  się w  przestrzeń, później w s ty ­
d liw ie  spogląda na Horodkę, ja kby  pro­
sząc o przebaczenie, schyla się i podnosi 
książkę. T rosk liw ie  wyciera ją  rękawem 
i uważnie składa ją  na b iu rku . Dłuższa 
chw ila  ciszy.)

HORODKO: Prosiłem pana, ponieważ 
chcę się upewnić, czy pamięta pan wszy­
stko co m ówiłem? Proszę powtórzyć.

ROSEN (recytuje): M iskolcz, ulica 
E lżb ie ty trzydzieści jeden, kapitan L e li-  
wa — Węgier polskiego pochodzenia. Po­
rozumiewać się po niem iecku albo po

francusku. Gdyby go nie by ło  — zwrócić 
się do żony. Powiedzieć, że przysyła Ka­
rolina.

HORODKO: W  porządku, (bierze do rę­
k i zaczętą butelkę.) Proszę to schować do­
ktorze. Przyda się. Marcowe noce potra fią  
się dać we znaki. A  tam... do Sapany 
trzeba iść praw ie cztery k ilom etry . Go- 
łoledź, plucha, śnieg z deszczem... (Rosen 
m achinalnie bierze butelkę i chowa ją  
do kieszeni kożucha)

ROSEN: Tak...
(Chw ila m ilczenia. Rosen rob i niezde­

cydowany ruch, ja kby  chciał odejść.)
HORODKO: Chciałem się pana o coś 

zapytać... Proszę wybaczyć, że pow ra­
cam... T y lko  jedno pytanie...

ROSEN (patrzy ze zdziwieniem)
HORODKO: Pan b y ł ostatnio trzym any 

w  n iem ieckim  szpitalu... Szpitalu specjal­
nym — dla wybranych. Kazano panu ro ­
bić operacje... T rudne operacje... To b y li 
wrogowie^.. W ięcej n iż  wrogowie... Czy 
mógłby m i pan powiedzieć... co pan czuł? 
Czy n igdy w  czasie operacji... n ie pom y­
ślał pan że to wróg, że w łaściw ie należa­
ło...

ROSEN: D la czego pan pyta?
HORODKO (milczy)
ROSEN: Powiedział pan, że obowiązek 

można wykonać ja k  posłannictwo. Tego 
m i nie p o tra fi li odebrać... M o im  posłan­
nictwem  jest pomóc cierpiącemu. W idzia­
łem ty lko  człowieka.

(Chwila ciszy. Z praw ej s trony za 
drzw iam i głośne k rok i. Rosen nagle k u r ­
czy się w  sobie, na tw arzy pow ro tny w y ­
raz zwierzęcego strachu. W  paru skokach 
dopada d rzw i na lewo i  znika. Horodko 
stoi nieruchom o i  n ie słyszy wejścia D łu ­
skiego, k tó ry  zatrzym uje się w  progu, 
patrzy na Horodkę, rob i wrażenie, że chce 
coś powiedzieć, ale cofa się i bezszelestnie 
zamyka za sobą drzw i. Na lewo staje A n ­
na.)

AN N A  (przygląda się Horodce): B y ł tu  
ktoś...

HORODKO: ...Rosen.
AN N A  (niepewnie): Jedziesz... Jedziesz 

znowu sam.
HORODKO (patrzy na nią z lę k liw ym  

uśmiechem): Wrócę... Wrócę wspólniku. 
Wiem co c i się roi.

AN NA: N ie jesteś lo ja lny . Łamiesz u - 
mowę i obietnicę.

HORODKO: N ic podobnego. Umowa by­
ła wyraźna: Tam  gdzie niebezpieczeń­
stwo — tam  razem. A  tu, jest ty lk o  k ło ­
pot, zmęczenie i  na jw yże j katar.

AN NA: N ie oszukasz mnie... N ie jesteś 
lo jalny... (podchodzi do b iurka , ogląda 
butelkę i  k ie liszk i, potym  chowa ją  do 
szafki. Wchodzi Reliszko, niosąc dwa p łó­
cienne woreczki.)

AN N A : Profesorze, profesorze! Będzie­
my m ie li na pieńku. Ślicznie... N ie ma 
co... Gdyby ktoś zobaczył, co k ry je  b iu r­
ko uczonego... Nno...

^ RELISZKO: Pani Anusiu, złota, droga 
— zawiniłem. A le  to  przecież zapas nie 
na raz... Trzeba przecież czasem... no...
kieliszeczek...

H O £ Q D lie f ~X ie> ' pan się boi profeso- 
' ^Odważnie. Po męsku...

AN NA: Nie bun tu j m i profesora... (do 
Reliszki) Co pan ta k  dźwiga?

RELISZKO (składając z brzękiem w o­
reczki na biurku)... S rebrn ik i.

HORODKO: Proszę to, profesorze scho­
wać chw ilowo u siebie... (do A nny) Wiesz 
złośnico, że tw ó j mąż głodny? Dałabyś 
coś...

AN NA: Obejdzie się. Profesor dość na­
gromadził w  swojej spiżami... W idziałam. 
Później n ie zechcecie jeść obiadu, (wy­
chodząc od progu) Po . co w y  tak  w lew a­
cie w  tego Tadzika? Ładny przykład... 
Nie ma co.

HORODKO: Wolę ja k  się nap ije  ze 
mną, niż ma się produkować — ja k  ostat­
nio w  Synowódzku. „Szwoleżerów" w y ­
śpiewywał ,aż podobno na stac ji się roz­
legało. Młodość... Temperament ponosi.

AN N A  (karcąco): A  ty  tego nie chcesz 
rozumieć i dokuczasz m u na każdym  k ro ­
ku. (z wahaniem) ...Lubię go. (wychodzi)

(Przez przeciw ległe d rzw i wchodzi Ta­
deusz.

RELISZKO: O w ilk u  mowa... (krząta 
się, ustaw iając ta le rzyki, k ie liszk i i b u te l­
kę) Szefowa nam tu  przed chw ilą  głowę 
za ciebie zmyła. Jesteś w  łaskach.

DŁUSKI: Cho... N ie dobrze. Pewno trze­
ba będzie jechać na noc do m łyna, albo 
może baran ma nogę złamać... A le  prze­
cież dopiero przed pięcioma dniam i zła­
mał... W idocznie ja jk a  się kończą...

HORODKO: Cóż profesor tak marudzi? 
(do Dłuskiego) załatwione?

DŁUSKI: Wszystko według rozkazu, 
(zaciera ręce) Przefiukało m nie ze szczę­
tem... Psa nie wygnać, (do Reliszki) I  ja  
się dopraszam.

RELISZKO: Jeszcze nie wiadomo, czy 
coś dostanisz. Rzecz w  tern, że podobno 
prowadzimy cię na złą drogę. Stąd te 
wymówki... (nalewa kie liszki)

HORODKO: No, damy nieborakow i
kusztyczek... (piją)

DŁUSKI: Grzeje...
HORODKO: Cóż za nowa kreacja pro­

fesorze? Rzeczywiście pięknie grzeje.
RELISZKO: A  co? Może zła? Sm arodi- 

na i dzięgiel... żaden dokto r n ie  powie, 
że nie lekarstwo.

D ŁUSKI (jedząc podsuwa kieliszek)
RELISZKO : Wolno, wolno... Napierasz 

się ja k  dziecko do smoczka. Po starszeń­
stwie... (nalewa i  p iją)

D ŁUSKI (jedząc, bezmyślnie zaczyna 
pogwizdywać „Szwoleżerów")

HORODKO: A  co... n ie mówiłem?.. Już 
koncertuje...

D ł.U S K I: N igdy nie przypuszczałem, że 
melodia może na kogoś działać ja k  czer­
wona płachta na koguta...

HORODKO: A le  gdzież tam... I  ja  ba r­
dzo lub ię tę piosenkę. A le  każdy z nas 
lu b i ją  inaczej. D la m nie to  m iła  melo­
dy jka , d la  k tó re j mam naw et sporo cie­
płego sentymentu. A le  to  jest sentyment, 
wiążący się norm aln ie ze wspomnieniem 
młodości. Niech pan zapyta profesora. 
D la niego św ia t b y ł najpiękniejszy, k ie ­
dy m ia ł dwadzieścia la t. A le  dla pana ta 
piosenka urasta do w ielkości symbolu. 
A  to jest z ły  symbol...

D ŁU SK I (zrezygnowany): Znowu ka ­
zanie...

HORODKO: Pański sentyment, to  nie 
jest sentym ent do wspomnień o „wczo­
ra j" , ale tęskonta do ju tra . Pańska w iz ja  
zwycięskiej przyszłości w yłan ia  się przy 
akompaniamencie m elodii, p rzy wtórze 
słów buńczucznego tekstu, w  ry tm ie  t r y ­
um fa lnych fan fa r, w ygryw anych przez 
s tro jnych amarantem i srebrem trębaczy, 
w  dekoracji kolorowego lampasu i  w  
brzęku ostróg i szabelki u boku. Stąd już 
k rok  do w iz ji dalszej, będącej n ieun i­
knioną konsekwencją te j pierwszej.

DŁUSKI: A  gdyby? To co?
HORODKO: To znowu byłoby: Na bok! 

Z drogi m otłoch! Bo ja  tu  idę... e lita  na­
rodu.

D ŁU SK I: We Lw ow ie w  Okręgu pow ie­
dzie li m i: Dajem y pana do oficera u k tó ­
rego na b rak  emocji, n ie będzie pan na­
rzekać. Dostanie pan dobrą szkołę... (iro ­
nicznie) Rzeczywiście wydaje m i się, że 
jestem nie ty lk o  w  szkole, ale na specjal­
nym  przeszkoleniu wychowania obywa­
telskiego, I  to dziś... Teraz... A  robota?

RELISZKO: To całe nieszczęście, że je j 
nie chcesz widzieć.

DŁUSKI: Toć patrzę i naw ydziw iać się 
nie mogę. Przerzuciłem dwa transporty 
Francuzów, uciekin ie rów  ze s try j skiego 
oflagu, patrzę ja k  się przerzuca... inne 
transporty; na okrasę przewiozłem jakieś 
„E m p i" i trochę „M an licherów ”  kup io­
nych ja k  w  sklepiku od „bra tanków"... 
Bardzo to wszystko pięknie i  może arcy- 
hum anitam ie, ale nie w iem  ja k a  w  tym  
realna korzyść d la nas? (po ch w ili ze 
złością) Trzeba się bić!... Ja chcę się 
bić!...

HORODKO (bardzo wolno): O co?
D ŁU SK I (nie odpowiada i  patrzy z n a j­

większym zdziwieniem)
HORODKO: Cóż pana tak zatknęło? 

Powtarzam — o co?
D ŁUSKI (zdumiony): No nieeee...
HORODKO: Ten nasz główny cel, to 

n ie  wszystko. To cząstką zaledwie.
RELISZKO (bierze do „ r ę k i  —k-sJą-żkę. 

przeglądaną przer'R oscfta j O to, o to. Ó 
to--moje prawo dwunastu tab lic  — panie 
podchorąży.

HORODKO: Spalone m iasta i  domy 
powstaną piękniejsze. Cegiełka po cegieł­
ce złożymy zamek kró lew ski. A le  jeś li 
wśród tego czadu zbrodni zagubimy czło­
w ieka — marne i na n ic  będzie to  zw y­
cięstwo. B ijem y się o pana i  tak ich  ja k  
pan.

D ŁU SK I (w y jm u je  z rąk Reliszki ks ią ­
żkę i  otw iera okładkę): Cóż za wzniosłe 
motto, (ze sztuczną emfazą) „Ludzkość", 
żyjąc i  rozw ija jąc się w  cieniu prawa, 
kroczyła i kroczyć będzie niezmiennie 
(czyta w o ln ie j) ku  lepszej przyszłości, aż 
osiągnie (czyta jeszcze w o ln ie j, z nam y­
słem) cel ostateczny — sprawiedliwość 
powszechną” , (zamyśla się) Tak. Czy ja  
wiem... (z nutą pretensji w  głosie) A le  
dla czego m ój sentym ent do sty lu , do ge­
stu... ma przekreślać...

HORODKO: Drogo kosztował i ten sty l 
i ten gest...

D ŁUSKI (przekornie): A  je dnak ’ lubię 
tę piosenkę, (podchodzi do pianina, siada 
i z werwą uderza pierwsze ta k ty  „Szwo­
leżerów")

(Dzwonek telefonu. D łusk i u ryw a i  po­
chylony nad pianinem  nadsłuchuje. Ho­
rodko podnosi słuchawkę.)

HORODKO: Tak... Tak... Tak.. No? 
Acha... (po chw ili) N ie ma rady — musi 
pan dać. A le  proszę trochę zmarudzić... 
Godzinkę... Tak... (głęboko zamyślony od­
kłada wolno słuchawkę)

RELISZKO : Co?
HORODKO (milczy)
RELISZKO : Co?
HORODKO (bardzo wolno): Dzw onił 

Mroczek z Kotelnicy. Do spalonego mo­
stu podjechał w  te j ch w ili od s trony Sy- 
nowódzka samochód. W ysiadł jak iś  N ie­
miec w  mundurze i kobieta... Właśnie idą 
po spalonym moście... Napewno zarząda- 
ją  koni... Domyślam się k to  to. (po chw i­
li)  Ja tu  muszę być. (po chw ili)... T ran­
sport. Kto poprowadzi transport?...

D ŁUSKI (gwałtownie okręcą się na ta ­
borecie): Jasne, że ja . Przecież ty lko  
znam trasę, (odwraca się do pianina i je ­
dną ręką nieśmiało „w yb ie ra ”  melodię 
re frenu „G dy nas nie będzie, n ik t  się nie 
dowie — dobrze nam było, czy też źle“ .)

K u r t y n a .



JANUSZ WIŚNIEWSKI

W spółpraca
w rybołówstwie

polsko - holenderska
dalekomorskim (1930-1939)

Polskie tra w le ry  na połowach śledzi 
na Fladenground (Morze Północne).

WIADOMOŚCI
R Y B A C K I E

G R AN IC A W YDAJNOŚCI POŁOWÓW 
N A  B A ŁT Y K U  ŚRODKOWYM

Według autoryta tyw nych wyjaśnień inż. 
Zięcika, Naczelnika M UR Gdynia, problem  
ten przedstawia się następująco:

Rozmiar połowów na B a łtyku  w  roku 
1938 w yn iós ł ok. 150.000 ton, p rzy jm u jąc 
ówczesny stan techniczny rybołówstwa i 
zainteresowanie w  w ydobyw aniu  ryb  z 
B a łtyku  przez poszczególne państwa.

W okresie w o jn y  Niem cy przesunęli z 
portów  M orza Północnego około 60 — 80 
traw le rów  starszego typu. Z  początku ło ­
w iły  one na wodach Skageraku i  Kate- 
gatu i  głębi bom holm skięj.

W latach 1942—44 przesunęły się dalej 
na zachód pracując na przemian na głębi 
bornholm skiej, gdańskiej i  gottlandzkie j. 
Połowy tych statków  odbywały się zasad­
niczo na wodach odległych conajm niej o 
10 km  od wybrzeża. Pas do 10 km  zastrze­
żony by ł d la rybołów stw a kutrowego i  
łódkowego.

Według sprawozdań pozostawionych w  
M UR Gdynia z okresu okupacji w yn ika , 
że połowy traw le rów  w ahały się miesięcz­
nie w  ostatnich latach w o jn y  od 4—10 tys. 
ton. P rzyjm ując średnio 7 tys. na 10-mie- 
sięczny okres pracy otrzym am y na jw yż­
szy szczegółowy w y łów  flo ty  traw lerow ej 
na około 70.000 ton rocznie.

W ydajność n iem ieck ie j fljo ty ku trow e j 
i przybrzeżnej na B a łtyku  można przyjąć 
w edług stanu przedwojennego na 30-40.000 
ton rocznie. Samo województwo gdańskie 
dawało w  roku  1943 ok. 10.000 ton p rzy 
stanie 173 ku tró w  i  przy dużych ograni­
czeniach wyjazdów spowodowanych b ra ­
kiem  paliwa.

Badania naukowe prowadzone rów no­
legle przez D r M eyera nie s tw ie rdz iły  
objawów przełow ienia, a w prost przeciw ­
nie notowano z ro ku  na ro k  wzrost w y ­
dajności na jedną podróż (10—11 dni).

W sumie można więc szacować zdolność 
wytw órczą 4 najw iększych obszarów ło w ­
nych B a łtyku  t j.  głębi arkońskie j, bo rn ­
holm skiej, gdańskiej i  gottlandzkie j z 
przy leg łym i wodam i przybrzeżnym i na o- 
koło 100.000 ton rocznie. Podstawę plonu 
z tych wód stanow i wątłusz 70—80 proc.

Obecnie Polska wydobywa z głębi gdań­
skiej ok. 30—35 ton rocznie, a flo ta  rosy j­
ska z głębi gottlandzkie j ok. 40—50 tys. 
ton.

Doświadczenie niem ieckie z okresu w o j­
ny  otw arło  więc nowe możliwości eksplo­
atacyjne na obszarach B a łtyku  Środkowe­
go. W sumie podniosło ono granicę w yd a j­
ności B a łtyku  blisko o 100 proc.

S ZKO LIM Y S IEC IA R ZY
Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  Szcze 

cin ie organizuje w  czerwcu br. ku rsy  dla 
50 m łodych rybaczek i  rybaków  pragną­
cych w yszko lić się w  rzemiośle sieciars- 
kim .

Przedmiotem nau k i będą ćwiczenia w  
elementarnych umiejętnościach w iązania i  
napraw  sieci zalewowych, ba łtyck ich  i  da­
lekomorskich oraz nauka budowania sieci 
zalewowych.

Kurs trw ać będzie 3 miesiące. Nauka i 
utrzym anie w  in ternacie bezpłatne.

Uczą na kursie Ob. Ob. Ozga, O lichw ie r 
i  Gorządkowa.

Początek kursu od 1 czerwca br.

PLACÓW KA NAU K O W O -B AD A W C ZA
Profesor d r Bogucki, dyrek to r M orskie­

go Labora torium  z G dyni podczas objaz­
du terenów rybackich  O dryujścia w  m a ju  
br. w y typow a ł ob jekty  przeznaczone dla 
s tac ji Ichtio logicznej w  Świnoujściu.

O b jekty  te będą remontowane i  adapto­
wane dla celów p laców ki badawczej z 
kredytów  jednego m iliona  złotych przew i­
dzianego w  budżecie inw estycy jnym  M i­
nisterstwa Odbudowy.

Praca naukowa na placówce rozpocznie 
się w  lecie tego ro ku  i  n iew ą tp liw ie  u ła t­
w i rozwiązanie zagadnień techn ik i poło­
w ów  i  zagadnień związanych z ich tio log ią 
na Zalewie i  zachodnim B a łtyku . Stacja 
będzie korzysta ła z usług s ta tku  dozorcze- 
go M UR — Szczecin „K an ia“ .

W  zw ią z k u  z bu d o w ą  w  O d ry u jś c iu  
w ie lk ie j bazy  ry b o łó w s tw a  da le ko m o r­
skiego w ska zanym  je s t p rzeds taw ien ie  
szerszym  ko ło m  C z y te lin k ó w  h is to r ii r y ­
b o łó w s tw a  da lekom orsk iego  w  Polsce i  
w skazan ie  p rz y c z y n y  opa rc ia  tego r y ­
b o łó w s tw a  na  w zo rach  ho lende rsk ich . 
P o ru szy ł to  zagadn ien ie  S te fan  K o ra b  
w  p o p rze d n im  num erze  ty g o d n ik a  
„Szczecin“ . Z  a r ty k u łu  w y n ik a , że m i­
m o dużych  zniszczeń w  taborze ry b a c ­
k im , H o la n d ia  p o tra f i ła  ju ż  w  ko ń cu  
1947 ro k u  osiągnąć p rze dw o jen ną  w y ­
sokość po łow ó w .

Ś M IA Ł A  IN IC J A T Y W A  I  R O D Z IM Y  
S C E P T Y C Y Z M

R ozw ó j ry b o łó w s tw a  da lekom orsk iego  
w  Polsce d a tu je  się od ro k u  1928, k ie d y  
to  z in ic ja ty w y  ówczesnego m in is tra  
E ugeniusza K w ia tk o w s k ie g o , znan y fa ­
chow iec z dz ie d z in y  ry b o łó w s tw a  d r  
F ranc iszek  L u b e c k i rozpoczą ł badan ia  
na d  ty m  zagadn ien iem . G ron o  lu d z i p ry  
w a tn y c h  za ję ło  s ię  re a liza c ją  p ro je k tó w  
od s tro n y  f inan sow e j. N a t r a f i l i  o n i na 
duże tru d n o śc i, gdyż pan ow a ła  wówczas 
op in ia , że P o lska n ie  posiada w a ru n ­
k ó w  do s tw o rzen ia  w łasnego ry b o łó w ­
s tw a  dalekom orsk iego .

N ie  b y ło  w te d y  u  nas w  k r a ju  an i 
w y k w a lif ik o w a n y c h  m a ry n a rz y  —  r y ­
bakó w , a n i fa ch o w ych  ro b o tn ik ó w  a n i 
persone lu  adm in is tra cy jn o -te ch n iczn e g o . 
S k ła d y  i  specja lne pom ieszczenia ś le­
dziowe, p ro d u k c ja  beczek ś ledz iow ych , 
n ie  is tn ia ły .  Równocześnie b a n k i k ra jo ­
w e  n ie  c h c ia ły  udz ie la ć  k re d y tó w , gdyż 
na ró w n i ze s fe ra m i gospodarczym i z 
n a jw ię k s z y m  sceptycyzm em  odn os iły  
się do ty c h  n ie sp o tyka n ych  w  Polsce 
prób . B ra k  b y ło  n o rm  p ra w n y c h  re g u ­
lu ją c y c h  życ ie  te j n o w e j dz ie d z in y  gos­
podarcze j, b ra k  b y ło  p rzep isów  celnych, 
p o d a tko w ych  i  re g u la m in ó w  o k w a l i f i ­
ka c ja ch  o fice ró w  i  m a ryn a rzy .

Ja k  m a ło  p rze ko n yw u ją ce  b y ły  te  a r ­
g u m e n ty  p rz e c iw n ik ó w  w łasnego ry b o ­
łó w s tw a  da lekom orsk iego  (p rze c iw n icy  
jeszcze dz is ia j is tn ie ją ), a w  szczególno­
ści sp raw a  z b y t duże j od leg łośc i ło w is k  
ś ledz i (M orze Północne) od naszego w y ­
brzeża, w id z im y  z zam ieszczonej p o n i­
żej ta b e li ilo śc i i  w a rto ś c i r y b  z ło w io ­
nych :

1. P o ło w y  p rzyb rzeżne  i  b a łty c k ie
2. P o ło w y  d a lekom orsk ie
3. R a z e m

N a leży  zw ró c ić  uw agę  przede w szys t­
k im  na  stosunek w a rto ś c i ry b  ło w io ­
n y c h  w  ro k u  1947 w  po łow a ch  p rz y ­
b rzeżnych  i  d a lekom orsk ich . P rzyczy ­
ną  tego je s t w yso ka  w a rtość  śledzi, k tó ­
re  s tanow ią  65% całego w y n ik u  p o ło ­
w ó w  d a lekom orsk ich .

P rzedw o je nne  p rzeds ięb io rs tw a  po ło ­
w ó w  d a le ko m o rsk ich  zos ta ły  n a s ta w io ­

ne  w  p ie rw szym  rzędzie  na  p o ło w y  śle­
dz i i  ic h  solenie, ze w zg lę d u  na  znacz­
n ą  chłonność,. ja k ą  w  ty m  czasie w y k a ­
z y w a ł nasz ry n e k  śledz i so lonych. W  
okres ie  k o n iu n k tu ry  ( ro k  1929) spoży­
w a liś m y  82.000 to n  ś ledz i im p o rto w y c h  
(pochodzących z p o ło w ó w  n a  M o rzu  
P ó łnocnym ) i  p rzec ię tna  spożycia na o- 
b y w a te la  w y n o s iła  roczn ie  2,24 kg. P o­
n iew aż roczna konsu m c ja  w szys tk ich  
ry b  m o rs k ic h  łą czn ie  ze ś le dz iam i o b li­
czona n a  jednego m ieszkańca w  ty m  
okresie  n ie  p rzek racza ła  2,80 kg , ja s ­
n y m  je s t ja k  w a żn ym  ry n k ie m  śledzio­
w y m  b y ła  Po lska. Z a jm o w a liś m y  d ru ­
g ie m ie jsce  po  N iem czech w  E u ro p ie  w  
ta b e li im p o r tu  śledziow ego. Zo im p o r t 
te n  p ła c iło  się w  dew izach  oko ło  50 m i­
lio n ó w  z ło ty c h  rocznie.

R ok 1930 b y ł p ie rw szym  ro k ie m  o r­
g an izac ji p o lsk ich  p o ło w ó w  na  M o rzu  
P ó łnocnym , k tó re  m ia ły  za je d n o  z za­
dań częściowe chociaż zm n ie jszen ie  od­
p ły w u  dew iz  za granicę.

Zo rgan izow an ie  te j ga łęzi p rze m ys łu  
rybnego  n a p o tka ło  na  szereg pow aż­
n ych  tru d n o śc i, z k tó ry c h  n a jw a ż n ie j­
szą b y ł b ra k  o dp ow iedn ich  fachow ców

Ilość ry b  z ło w io n y c h  W artość  ry b  z łów . 
w  tonach  w  1947 w  z ło tych

22.000 33.500 949 m ilio n ó w
1.135 5.730 401

23..135 39.250 1350

w  te j dz iedz in ie . Z m u s iło  to  p o lsk ie  
p rzeds ięb io rs tw a  do zaangażow ania  k a ­
p ita łu  obcego oraz z a tru d n ie n ia  obco­
k ra jo w có w . S iłą  rzeczy p rze m ys ł te n  w  
początkach swego ro z w o ju  zm uszony 
b y ł oprzeć się na  w sp ó łp ra cy  z Z a ­
granicą.

H O LE N D E R S C Y  N A U C Z Y C IE L E  

W  g rę  w ch o d z iły  w  ty m  w y p a d k u  
dw a k ra je  m a jące  poza sobą d łu g o le t­
n ią  tra d y c ję  w  te j dz iedz in ie , a m ia n o ­
w ic ie  A n g lia  i  H o land ia . O ba te  k ra je  
w y tw o rz y ły  dw a różne  sposoby p o ło ­
w ó w , o k tó ry c h  na le ży  p o k ró tce  w spom  
nieć. A n g ie ls k i sposób p o ło w ó w  śledzi 
ró żn i się od ho lendersk iego  ty m , że sta­
te k  a n g ie lsk i o db yw a  p o ło w y  n ieda le ­
ko  b rzegu  i  pow raca  w  ty m  sam ym  
d n iu  do p o rtu . N a to m ia s t s ta te k  h o len ­
dersk i, na sk u te k  dużych  od leg łośc i ło ­
w is k  ś le dz iow ych  od b rzegów  H o la n d ii,  
zm uszony je s t p rzebyw ać na m o rzu  
przez czas d łuższy (czasam i przez k ilk a  
m iesięcy) i  so lenie ś ledz i o db yw a  się na 
s ta tku  w  beczkach m o rsk ich ; po p o w ro ­
cie do p o r tu  śledzie te  p rze p a ko w u je  się 
do beczek han d low ych . S o rto w a n ie  i  so 
le n ie  ś ledz i na s ta ku  je s t n ie z b y t sta­
ranne ze w zg lę d u  na  pośpiech, z ja k im  
m usi b yć  dokonyw ane . Z a ró w n o  ten  
sposób ja k  i  późn ie jsze doczyszczanie i  
p rzepako w yw a n ie  ś ledz i na  lą d z ie  w p ły  
w a  n ie ko rzys tn ie  n a  ic h  jakość. D la te ­
go też śledzie ho lende rsk ie  n ie  cieszą 
się ta k im  uzna n iem  ja k  śledzie a n g ie l­

skie, m im o, że są od n ic h  n ieco  tańsze.
M ie jsca  i  okresy  p o ło w ó w  m a ją  ho len  

d rż y  i  a n g lic y  te  same a w ięc  na  M o rz u  
P ó łnocn ym . Sezony szkocki, a n g ie lsk i i  
ja rm u c k i t rw a ją  od m a ja  do lis topada. 
N ie w ie lk a  ty lk o  część s ta tk ó w  ło w i w  
okres ie  jeszcze późn ie jszym  do styczn ia  
w  K a n a le  L a  M anche.

Ze w zg lę d u  na  podob ieńs tw o  nasze­
go geogra ficznego po łożen ia  p rz y ję liś ­
m y  h o le n d e rsk i system  pracy . G odnym  
u w a g i je s t, że A n g lia  p rzed  oko ło  300 
la ty  a N ie m cy  p rzed  o ko ło  75 la ty  za­
częły b ud ow ę  swego ry b o łó w s tw a  da le­
kom orsk iego  ró w n ie ż  w  o p a rc iu  o s ta t­
k i  ho lende rsk ie  i  o k a d ry  m a ry n a rz y  
H o lend rów .

P O LS C Y  U C Z N IO W IE
P rzeds ięb io rs tw a  p o ło w ó w  d a lekom or 

sk ich  p rzed  1939 ro k ie m  d z ie li ły  się w  
Polsce na  dw a  zasadnicze ty p y .

P rzeds ięb io rs tw a  p o ło w ó w  siecią p ła -  
w n icow ą , nas taw ione  przede w szys tk im  
na p o ło w y  ś ledz i i  ic h  zasalanie b y ły  
rep rezen tow an e  przez f ir m y  „M o p o l“ , 
„M e w a “ , „K o ra b “  i  „ D e lf in “ .

D o  p rze d s ię b io rs tw  p o ło w ó w  siecią 
tra w lo w ą  (w leczoną) n a s ta w io n ych  na  
p o łó w  ś ledz i św ieżych  i  ry b  m o rsk ich  
na leża ła  f irm a  „P om orze “ .

P rze d s ię b io rs tw o  p o ło w ó w  da lekom or 
sk ich  „M o p o l“ , pow sta łe  w  1930 r. w  
G d yn i, opa rte  o pew ną  g rupę  ho le n d e r­
ską, m og ło  się poszczycić p ie rw szym  
tra n sp o rte m  ś ledz i z w ła sn ych  p o łow ó w , 
w y ła d o w a n y m  w  G d y n i w  d n iu  1 s tycz­
n ia  1932 ro ku . „M o p o l“  ro z w ija ł dzia­
ła lność  w  c ią gu  k i lk u  la t, s ta le  z w ię k ­
szając w y n ik i po łow ó w , w  o p a rc iu  o 
w łasną  f lo tę  sk ła da ją cą  się z 8 s ta tkó w  
p ła w n ico w ych  ( lu g ró w ). W  ro k u  1934 
p rze d s ię b io rs tw o  to  zostało z lik w id o w a ­
ne, na sk u te k  w ysu n ię c ia  przez w ładze  
sądowe szeregu za rzu tów , k tó re  zresztą 
okaza ły  się późn ie j bezpodstawne.

W  k w ie tn iu  1933 ro k u  rozpoczęło 
dz ia ła lność d ru g ie  p rzeds ięb io rs tw o  po­
ło w ó w  da le ko m o rsk ich  „M e w a “  w  k tó ­
ry m  p ra co w a ł a u to r  n in ie jszego  a r ty k u ­
łu . B y ło  ono zo rgan izow ane w  fo rm ie  
s p ó łk i a k c y jn e j z k a p ita łe m  zak łado ­
w y m  w  w yso kośc i 1 m ilio n a  z ło tych . 
51%  a k c ji to w a rz y s tw a  na leża ło  do o- 
b y w a te li p o lsk ich , 49%  do g ru p y  ho­
le n d e rsk ie j. „M e w a “  posiada ła  15 lu ­
g ró w , k tó re  ze w zg lędu  na  odległość 
ło w is k  na M o rz u  P ó łn o cn ym  od G d y n i 
m u s ia ły  ko rzys ta ć  z b a zy  m o rsk ie j w  
h o le n d e rsk im  p o rc ie  ry b a c k im  w  Sche- 
ven ingen , gdzie  n ie  ty lk o  w y ła d o w y w a ­
no  po ło w y , przew ożone następn ie  n o r ­
m a ln y m i tra sp o rto w ca m i do G d yn i, a le 
gdzie m u s ia ły  się począ tkow o odbyw ać 
ta k ie  czynności, ja k  fa b ry k a c ja  beczek, 
re m o n t s ta tk ó w  i  sieci, so rto w an ie  i  
beczkow an ie  ś ledz i oraz zaop a tryw a n ie  
s ta tkó w , (dokończenie nastąpi)
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POJECIE MIENIA PONIEMIECKIEGO
M nie j w ięcej w  tym  samym zakresie 

w  ja k im  dekret z 2. I I I .  1945 r. i  ustawa 
z 6. V. 1945 r. m ów iły  o m ieniu porzuco­
nym, dekret z 8. I I I .  1946 r. m ów i o m ie­
n iu  poniem ieckim.

Wprowadzenie w  miejsce pojęcia m ie­
n ia porzuconego, pojęcie m ienia ponie­
mieckiego jest uzasadnione przede 
w szystkim  okolicznością, że o ile  p ie r­
wotne ustaw y nie stanow iły  przejęcia 
własności m ienia niemieckiego, a tym  sa­
m ym  m ienie „porzucone“ pozostawało na­
da l k,niem ieckim “ , to  dekre t z 8. I I I .  
1946 r. przesądził zagadnienie własności i  
tym  samym m ienie dawne niem ieckie 
staje się mocą tego dekretu m ieniem  
w łasnym  Skarbu Państwa.

Zakres m ienia poniemieckiego został 
ustalony przede wszystkim  w  art. 2 de­
kre tu  z 8. I I I .  1946 r. M ieniem  poniem iec­
k im , a więc mieniem, któ re  przeszło na 
własność Skarbu Państwa jest:

a) M ają tek Rzeszy N iem ieckiej i  b. 
Wolnego m. Gdańska,

b) m ajątek obyw ate li Rzeszy Niem iec­
k ie j i  b. Wolnego m. Gdańska,

c) m ajątek n iem ieckich i  gdańskich o- 
sób prawnych,

d) m ajątek spółek kontro low anych 
przez obyw ate li n iem ieckich, lu b  gdań­
skich, albo przez adm in istrację niemiecką 
lu b  gdańską,

e) m ajątek osób zbiegłych do n ieprzy­
jaciela.

Szczegółowe przepisy w  te j mierze 
zawiera rozporządzenie z 21. V. 1946 r. o 
określeniu osób, k tó rych  m ajątek prze­
chodzi na własność Państwa (Dz. U. R. P. 
N r 28 poz. 182).

Zakres dekretowego pojęcia m ienia po­
niemieckiego jest w  pewnej m ierze węż­
szy, a w  pew nj m ierze szerszy, niż w y n i­
ka ’ to  z dosłownego brzm ienia pojęcia 
„m ienie poniem ieckie“ . Rozszerzenie w y ­
n ika  z zaliczenia do m ienia poniem ieckie­
go m enia osób zbiegłych do n ieprzyjacie­
la  bez rozstrzygania narodowości wzgl. 
obywatelstwa osób zbiegłych. Zwężenie 
pojęcia m ienia poniemieckiego w yn ika  z 
wyłączenia od przejęcia na własność Skar­
bu Państwa:

a) m a ją tku  b. obyw ate li n iem ieckich 
i W. M. Gdańska narodowości polskie j — 
rozstrzygającym  będzie tu ta j uzyskanie 
stw ierdzenia narodowości po lskie j przez 
osoby te po m yś li ustawy z 28. IV . 1946 
o obyw ate lstw ie polskim  osób naro­
dowości po lskie j na obszarze Ziem  Odz. 
jeżeli chodzi o osoby narodowości poL  
skie j autochtonicznie na Ziem iach Odzy-' 
skanych tzn. zamieszkałe tam  przed 
dniem  1. I. 1945 r.,

b) m a ją tku  osób praw nych praw a pu­
blicznego n iem ieckich i  gdańskich, które 
m ają odpow iednik i wśród polskich osob 
prawnych. M ają tek n iem ieckich i gdań­
skich osób praw nych praw a publicznego 
w  tym  w ypadku przeszedł z mocy samego 
prawa bez pośrednictwa Skarbu Pań­
stwa na odpowiednie polskie osoby p raw ­
ne (dot. to  m. in. m a ją tku  samorządów),

c) m ajątku, k tó ry  został zajęty, lub 
skonfiskowany przez b. władze okupacyj­
ne, jeże li przed zajęciem lu b  sknfiskow a- 
niem  nie podpadał on pod kategorię m ie­
nia poniemieckiego.

d) m ają tku , którego wyzbycie nastąpiło 
po dn iu  1. IX .  1939 pod w p ływ em  groźby, 
upraw nia jące j poprzedniego w łaściciela 
do uchylenia się od sku tków  praw nych o- 
świadczenia w o li.

e) m a ją tku  obyw ate li Rzeszy Niem iec­
k ie j i  b. Wolnego M iasta Gdańska o naro­
dowości przez N iem ców prześladowanej 
np. Jugosłowian, Czechów, Żydów.

Wyłączone spod pojęcia m ienia ponie­
mieckiego zostały na zasadzie art. 2 ust. 2 
dekretu niezbędne przedm ioty osobistego 
użytku  należące do obyw ate li Rzeszy Nie­
m ieckie j i  b. Wolnego M iasta Gdańska 
wzgl. osób zbiegłych do nieprzyjaciela. 
Bliższe określenie niezbędnych przedm io­
tów  osobistego użytku  zawiera zarządze­
nie M in is tra  Ziem Odzyskanych z dnia 
10. V I I.  1947 r. (Dz. Urz. M . Z. O. N r 7, 
poz. 114), mocą którego osobami upraw ­
n ionym i do zachowania tego m a ją tku  są 
Niem cy m ający prawo czasowego pobytu 
w  Polsce. Zakres m ienia przysługującego 
im  obejm uje to mienie, k tóre  w  c h w ili 
wydania zarządzenia znajdowało się w  ich 
faktycznym  w ładan iu, z dom niemaniem 
praw idłowego ty tu łu  w ładania. ■

Podział m ienia poniemieckiego
D ekret z 8. I I I .  1946 r. n ie wprowadza 

systematycznego rzeczowego działu m ie­
nia poniemieckiego. Podział ta k i można 
w ytw o rzyć sobie raczej w  oparciu o da l­
sze przepisy, któ re  stanowią o obowiązku 
zabezpieczenia, re jestrac ji, czy też o t r y ­
bie i  w arunkach zbywania m ienia ponie­
mieckiego. W  oparciu o te przepisy po­
dział m ienia poniemieckiego wyglądać 
będzie w  sposób następujący:

1. M ienie ruchome niepodlegające re ­
je s trac ji w  O kr. Urz. L ikw . przez posia­
daczy, a więc po m yśli zarządzenia M in i­
stra Ziem Odzyskanych z 24. I I I .  1946 r.:

8 SZCZECIN >
N r. 23 (97) * 6 — 12 V I. 1948.

D Z I A Ł  P R A W N Y

a) ruchomości w  siedzibach urzędów 
państwowych, samorządowych i  przedsię­
b io rs tw  zw iązków zawodowych, p a r t ii po­
litycznych, organizacji m łodzieżowych u - 
ję te  w  inwentarzach tych in s ty tuc ji,

b) ruchomości służące bezpośrednio ce­
lom  p ro d u kc ji ro lne j w  gospodarstwach 
ro lnych i  leśnych.

c) po m yś li a rt. 11) tegoż zarządzenia 
m in im um  b ie lizny użytkow n ika, n iekom ­
pletne naczynia kuchenne i  stołowe, 
drobne przedm ioty n iew ie lk ie j wartości i 
drobiazgi dekoracyjne.

2. M ienie ruchome podlegające re je ­
s tra c ji po m yś li zarządzenia z 24. I I I .  46 r. 
a więc zasadniczo wszystkie ruchomości 
znajdujące się w  p ryw atnych  lokalach 
m ieszkalnych, m ieszkaniach służbowych, 
zakładach rzemieślniczych i przem ysło­
wych, gabinetach lekarzy itp., m ajątkach 
w  gospodarstwach ro lnych oraz spółdziel­
niach —  p rzy założeniu podstawowym  
(§ 9) że zachodzi presumcja, iż wszystkie 
ruchomości znajdujące się w  dn iu  1. IV . 
1946 r. na terenie Z iem  Odzyskanych u- 
waża się za poniem ieckie. W  te j grupie 
m ienia w ydzie lić  należy: 

a) m ienie kw a lifiku ją ce  się do naby­
cia przez posiadaczy ,

b) n iekw a lifiku jące  się do nabycia 
przez posiadaczy. D ecydującym i w  te j 
m ierze są przepisy rozp. Rady M in is trów  
z 11. V I I.  1946 r. w  sprawie zbywania n ie­
k tó rych  ruchomości opuszczonych i po­
n iem ieckich (Dz. U. R. P. N r  3) przew idu­
jące w  § 8 pkt. 1 prawo p ierw okupu  ru ­
chomości przez posiadaczy z zastrzeże­
niem  możności odebrania ruchomości 
przekraczających ilościowo granicę prze­
ciętnych norm  (§ 12), zastrzegających na­
bycie ty lko '-d la  określonych osób sprzętu 
i  maszyn b iurow ych (§ 13), instrum entów  
muzycznych (§ 15) m ebli sty low ych i an­
tycznych, oraz przedm iotów  wysokie j 
wartości artystycznej (§ 18), książek i źró­
deł naukowych (§ 19), a w ykluczających 
nabywanie przedm iotów  z m eta li szla­
chetnych, kam ien i drogocennych, dewiz, 
pap ierów  w artościowych (§ 20).

3. M ienie rolnicze którego pojęcie i 
sposób zdobywania określone są w  de­
krecie z 6. 9. 1946 r. o us tro ju  ro lnym  
i osadnictwie na obszarze Ziem  Odzyska­
nych i b. Wolnego M . Gdańska (Dz. U. 
R. P. N r 49, poz. 279).

4. M ienie przedsiębiorstw poniem iec­
kich, któ re  niezależnie od ram owych po­
stanowień dekretu z 8. I I I .  1946 r. prze­
szło na własność Skarbu Państwa na za­
sadzie art. 2 ustawy z 3. I. 1946 r. o prze­
jęciu na własność Państwa podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej.

5. M ienie nierolnicze w  rozum ieniu de­
kre tu  z 6. X I I .  1946 r. o przekazywaniu 
przez Państwo m ienia nierolniczego na 
obszarze Ziem  Odzyskanych i b. W. M. 
Gdańska (Dz. U. R. P. N r  71, poz. 389).

6. B u dynk i g runtow n ie  zniszczone, 
któ re  po wykazaniu przez władze budo­
w lane I  ins tanc ji w  tryb ie  dekr. z 26. X. 
1946 r. o rozbiórce i  napraw ie budynków  
zniszczonych i uszkodzonych wskutek 
w o jn y  (Dz. U. R. P. N r  37/47 poz. 181) 
zniszczenia przekraczające 33 proc. w a r­
tości nieruchomości, uważa się za budo­
wę nową, zgodnie z dekretem  o popiera­
n iu  budow nictw a z dnia 3. V II.  1947 r. 
(Dz. U. R. P. N r 52, poz. 270).

7. M ienie specjalne wydzielone spod 
zarządu Urzędów L ikw id a cy jn ych  na za­
sadzie dekretu z 8. I I I .  1946 r. i  rozp. 
Prezesa Rady M in is tró w  z 11. V I I .  1946 r. 
i  przekazane po m yś li a rt. 12 dekretu z
8. I I I .  1946 r. specjalnym  urzędom wzgl. 
przedsiębiorstwom. W te j m ierze wydane 
zostały następujące zarządzenia:

— Zarządzenie M in is tra  A p row izac ji i  
H andlu z 14. 9. 45 w  sprawie przejęcia 
wszystkich tow arów  pon iem ieckich przez 
P. C. H. (L. dz. X  P. A . 2988),

— zarządzenie M in is tra  A p row izac ji i 
H andlu z 6. X . 45 w  sprawie dysponowa­
nia towarem  poniem ieckim  (Dz. Urz. M. 
Z. O. N r 1, poz. 22),

— okó ln ik  M in is ters tw a Ziem  Odzysk, 
z 4. V. 1946 w  sprawie przekazania sprzę­
tu  przeciwpożarowego W ojew. Inspekto­
rom  Pożarnictwa, lu b  zw iązkom  samorzą­
dow ym  (Dz. Urz. M. Z. O. n r  5, poz. 59),

— okó ln ik  M in is ters tw a Ziem  Odzysk, 
z 18. V. 1946 r  . w ydany na zasadzie ©rt. 
12 pkt. 1 i 2 dekretu z 8. 3. 46 przekazu­
jący M in is te rs tw u  Skarbu do rą k  zarząd­
ców okręgowych (k ie row n ików  oddziałów 
Narodowego Banku Polskiego) m ajątek 
niem ieckich i opuszczonych in s ty tu c ji k re ­
dytowych,

— okó ln ik  M  Z. O. z 18. 5. 1946 r. prze­
kazujący Centralnem u Zarządowi M oto­
ryzac ji pon iem iecki m ajątek samochodo­
w y  na terenie Z iem  Odzyskanych (m ają­
tek pon iem ieckich przedsiębiorstw kom u­
n ika c ji samochodowej, warsztatów  napra­
wy, s tac ji obsługi, pojazdy i  ich w rak i,

^prócz stac ji benzynowych),
— okó ln ik  z 28. 6. 46 przekazujący M i­

nisterstwu K om un ikac ji Departament

Dróg Wodnych m ajątek dróg wodnych na . 
obszarze Z iem  Odzyskanych (z wyłącze­
niem m a ją tku  b. gm in niem ieckich) (Dz. 
Urz. n r  6, poz. 93),.

— okó ln ik  z 9. 7. 46 ustala jący zasady 
współdziałania organów M in isterstw a 
K u ltu ry  i S ztuki p rzy gospodarowaniu po­
niem ieckim i instrum entam i m uzycznymi 
na obszarze Z iem  Odzyskanych (Dz. Urz. 
n r 6, poz. 98),

— okó ln ik  z 8. 8. 1946 przekazujący 
sprzęt i  urządzenie przedsiębiorstw roz­
ryw kow ych na rzecz Naczelnej D yrekc ji 
W idowisk Rozryw kowych (Dz. Urz. M. Z. 
O. n r 8, poz. 141),

— okó ln ik  z 2. 9. 46 (Dz. Urz. n r  9, 
poz. 164), pismo okólne bez daty (Dz. Urz. 
MZO n r  13, poz. 219) i  pismo okólne z 
20. I. 47 (Dz. Urz. M ZP n r  1, poz. 24) 
przydzielające w  zarząd M in is ters tw a K o ­
m un ikac ji — W ydzia ł T u rys tyk i, a w  na­
stępstwie na rzecz Polskiego B iu ra  Podró­
ży „O rb is “  w  im ien iu  M in is ters tw a K o­
m unikacji, m ajątek turystyczny na obsza­
rze Ziem Odzyskanych,

— okó ln ik  z 5. X I.  46 przekazujący 
M in is ters tw u Odbudowy — Centra lny Za­
rząd Zrzeszeń Przedsiębiorstw Budow la­
nych m ajątek pon iem ieckich i opuszczo­
nych przesiębiorstw budowlanych (z w y ­
łączeniem przesiębiorstw samorządu te­
rytoria lnego, oraz objętych faktycznie 
przez osadników lub repatriantów ) (Dz. 
Urz. n r 13, poz. 202),

— okó ln ik  z 15. 11. 46 przekazujący 
majątek n iem ieckich in s ty tu c ji ubezpie­
czeń społecznych na obszarze Ziem  Odzy­
skanych po m yśli a rt. 2 i  12 dekretu z 
8. 3. 46. w  zarząd M insterstw u Pracy i O- 
pieki Społecznej (Dz. Urz. n r 13, poz. 212).

R. Łyczywek
*  *  *

Przypisy
Obszar b. W. M. Gdańska nie wszedł 

w  ram y prawnego pojęcia Z iem  Odzy­
skanych, lecz został włączony do ziem 
Polski w  granicach z r. 1939, na zasadzie 
dekretu z 30. I I I .  1915 r. o u tw orzeniu w o­
jewództwa gdańskiego (Dz . U. R. P. N r 
11, poz. 57). Odpowiednie przepisy w  spra­
wach narodowościowych i m ajątkow ych 
w  odniesieniu do b. obyw ate li W. M. 
Gdańska zawiera dekre t o obywatelstw ie 
Państwa Polskiego osób narodowości po l­
skiej, zamieszkałych na obszarze b. W. M. 
Gdańska (Dz. U. R. P. N r 65, poz. 378).

Porów naj a r ty k u ł m ój pt. „Przepisy 
prawne -dotyczące zagadnień ludnościo­
wych na Ziem iach Odzyskanych“  w  „Pań­
stwie i  P raw ie“ , ro k  I I  zeszyt 10 oraz a r­
ty k u ł Jerzego Fleszyńskiego p. t.: „Z w ro t 
mienia rolniczego i  nierolniczego na Z ie­
miach Odzyskanych w  praktyce sądowej“ , 
w  „Dem okratycznym  Przeglądzie P raw ­
niczym“ , rok I I I ,  n r  12.

O D R A  -
(Dokończenie ze str. 1) 

bieg rzeki Odry znajduje się na tery­
torium naszym i że Polska daleka jest 
od prowadzenia polityki ekspansji go­
spodarczej. Pokrewnosc systemów 
politycznych i gospodarczych krajów, 
leżących w dorzeczach Odry i Dunaju 
sprawia, że zmora podboju gospodar­
czego, któremu miał służyć kanał O- 
dra— Dunaj w systemie niemieckim — 
odpadła, i że na jej miejsce staje naj­
szerzej zakrojona współpraca i wy­
miana gospodarcza, służąca w równej 
mierze interesom gospodarczym wszy­
stkich krajów Basenu Dunajskiego 
i dorzecza Odry. Granica pokoju na 
Odrze i Nysie gwarantuje również po­
kój gospodarczy w dorzeczach Odry 
i Dunaju.

Wszystkie szlaki komunikacyjne 
Basenu Dunajskiego, przede wszyst­
kim jednak Czechosłowacji, szukają 
ujścia na północ poprzez Bramę Mo­
rawską. Stosunki handlowe państw 
skandynawskich z państwami Basenu 
Dunajskiego domagają się rozwiązań 
komunikacyjnych w formie osi pół­
noc-południe. Na tej osi leży Odra, jej 
przedłużeniem w kierunku południo­
wym będzie kanał Odra — Dunaj.

Realizacja budowy kanału już zo­
stała rozpoczęta. Ostatnio we' Wro­
cławiu odbyła obrady komisja polsko- 
czechosłowacka, która zatwierdziła 
plan budowy kanału, wykonany przez 
polskiego inżyniera Zbigniewa Dzie- 
wańskiego w Wrocławiu. Kanał roz­
poczyna się na prawym brzegu Odry 
przy kanale Kłodnickim. Ze strony 
Polski i Czechosłowacji po analizie

Produkcja i zbyt mleka
w woj. szczecińskim

Produkcja m leka w  gospodarstwie ro l­
nym  związana jest ściśle z w arunkam i na- 
tu ra lno -k lim a tycznym i w  ja k ich  znajduje 
się dane gospodarstwo. Jeżeli chodzi o Po­
morze Szczecińskie to w a run k i k lim a tycz­
ne, bardzo duża ilość łąk i  pastwisk na tu ­
ra lnych sprzyja w arunkom  hodow li bydła.
W warunkach hodowlanych naszego wo­

jewództwa koszt p rodukc ji jest znacznie 
niższy niż w  tych terenach, gdzie trzeba 
się uciekać do zakładania sztucznych past­
w isk, czy karm ienia z rąk. W  tu te j­
szych warunkach o trzym uje się m leko nie 
ty lko  tanie j, ale i o znacznie lepszej jakoś- 
ci.

Najlepsze m leko otrzym uje się przy ży­
w ien iu  k ró w  paszami na tu rą ln ym i —  do­
bre pastwisko i  siano, przy dodaniu n ie­
w ie lk ich  ilości pasz treściwych ja k  — o- 
tręby —  m akuchy.

Um iejętne dostosowanie się ro ln ików  do 
w arunków  natura lnych, oraz przystosowa­
nie produkc ji m leczarskiej do potrzeb te­
renu ,daje gwarancję rentowności gospo­
d a rk i hodowlanej i  je j rozwoju.

Produkcja nasza ze względu na rozbu­
dowany przemysł m orski — porty  i  duże 
skupisko uzdrow isk nadmorskich nasta­
w iona jest na m leko konsumcyjne, które 
w  te j ch w ili jest na jlep ie j opłacalne.

Spółdzielnie mleczarskie, k tóre dostoso­
w a ły  się do p rodukc ji m leka konsum cyj- 
nego, oraz utrzym ania produkc ji m leka 
na tym  samym poziomie, m nie j więcej 
przez cały ro k  m ają możność wyższych 
w yp ła t na litro jednostkę, a tym  samym 
pozyskanie większej ilości mleka.

R o ln ik — hodowca przez odpowiedni 
dobór sztuk mlecznych, oraz stosowanie 
w  okresie z im y pasz mlekopędnych, obn i­
ży koszty produkcji. Natom iast przez spół­
dzielczą organizację zbytu obniży koszty 
przeróbki, k tóre na naszym terenie są 
bardzo wysokie, ze względu na m inim alne 
w ykorzystanie zakładów technicznych w  
stosunku do zdolności produkcy jnych a 
ponoszonych kosztów konserwacji maszyn 
i budynków.

Należy podkreślić, że 55 proc. obecnej 
p rodukc ji m leka jest zużyte jako mleko 
konsumcyjne. Z tego około 350.000 litró w  
m leka rozprowadzają miesięcznie Szczeciń 
skie Zakłady M leczarskie we własnych 
punktach sprzedaży, zaopatrując dzieci, 
szpitale, przedszkola, szkoły i  św iat pracy 
w  m leko wysokie j wartości odżywczej po 
cenach znacznie niższych od cen p ryw a t­
nego rynku.

Poza tym  „Społem “ Oddział M leczarsko- 
Jajczarski zakupuje miesięcznie dla fu n ­
duszu A p row izac ji b lisko  400 tys. l itró w  
mleka, k tóre jest wydawane posiadaczom 
k a rt żywnościowych.

Reasumując powyższe należy stwierdzić, 
że dzięki wytężonej i  rozumnej pracy ro l­
n ika  — hodowcy, oraz um ie jętn ie prowa­
dzonej gospodarce przez Spółdzielnie M le­
czarskie i  „Społem" — św iat pracy nasze­
go województwa jest należycie zaopatrzo­
ny  w  mleko.

Franciszek Chaciński

D U N A J
istniejących planów niemieckich, do­
konano zmian, skracając bieg Kanału 
Odra — Dunaj o 4 kilometry, i o- 
szczędzając w porównaniu z planami 
niemieckimi budowę jednej śluzy. Na 
terenie czeskim wielkie różnice tere­
nowe pokonane będą m. in. przez ol­
brzymi wyciąg dla barek i statków, 
który podnosić będzie statki na po­
ziom o 50 metrów wyższy. Będzie to 
największy wyciąg statków w Euro­
pie.

Koszty budowy kanału poniesie 
Polska i Czechosłowacja jako pań­
stwa najbardziej zainteresowane w 
realizacji projektu , możliwy jest jed­
nak współudział w kosztach innych 
państw Europy południowo-wschod­
niej, które również będą korzystały z 
kanału. Realizacja projektu potrwać 
ma lat 6.

Wiedząc o polsko - czechosłowa­
ckich projektach budowy kanału Odra 
— Dunaj, znając jego zadania polity­
czne i gospodarcze, z uśmiechem mo­
żemy przeczytać notatkę w niemiec­
kim Brockhausie z roku 1939, w któ­
rej czytamy m. in. że „budowę kanału 
Odra — Dunaj rozpoczęto w roku 
1939“ .

Wynik drugiej wojny światowej 
przekreślił i ńa tym odcinku plany 
niemieckiej ekspansji gospodarczej. 
Jak w wielu innych wypadkach na 
miejscu niemieckich zamiarów agre­
sywnych stawiamy wespół z pań­
stwami demokracji ludowej współ­
pracę gospodarczą.

E. K. M ichałowicz

*
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SPOi DZIELNIÄ PRACY- 
ROBÓT INŻYNIERSKICH

SZCZECIN, KOPERNIKA 2

wszelkie roboty w zakresie 
remontowo-budowlanym

W z m ia n k a  o p rze ta rg u
S zczecińska  D y re k c ja  O d b u d o w y  og łasza p rze ta rg  na  w y k o n a n ie  

re m o n tu  b u d o w la n e g o  w  b u d y n k u  S z k o ły  P o w szechn e j p rz y  u l. 

D u ń sk ie j w  W arszaw ie .

T e rm in  sk ła d a n ia  o fe r t  o ra z  2 %  w a d iu m  o fe r to w e g o  u p ły w a  

d n ia . 7 cze rw ca  1948 r. o  g o d z in ie  10-te j.

P o d k ła d k i o fe r to w e  o ra z  in fo rm a c je  o trzym a ć  m o ż n a  w  S. D . O . 

P lac Ż o łn ie rz a  P o lsk ie g o  16 p o k ó j N r. 10.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy

Z dniem  15 m aja  br.
zostały o tw arte  konta tygodn ika  „SZCZECIN":

B. G. S. 656  - P. K. O. X -8 9 2  
W sze lk ie  w p ła ty  prosimy k ierow ać w y ł ą c z n i e  

na w yżej wym ienione konta.

S Z U M  SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA

Z O. u.
Szczecin, Al. Jedności Narodowej 30

Telefon 36 -  17

odbudowuje i oddaje

wszystkim pracującym 

d!a a k t y w i z a c j i  S z c z e c i n a

nowoczesne mieszkania

EKSPEDYCJA - SKŁADOWANIE - CLENIE - ASEKURACJA 
TELEFON 27-45, 35-62

W y k o n u je  w szelk ie czynności 
w chodzące w  zakres eksp e dyc ji m orskiej 

Szczecin, ul. W ie ik a  5. A d r. ie legr. „PO LTRANS"

C E N T R A L A  R Y B N A
S I3, Z  O G R . O D P .

W ARSZAW A — ODDZIAŁ MORSKI w SZCZECINIE
B I U R O :  ul. M a te jk i Nr. 29, ie l. 27-32, 24-26 
Solarnia i Magazyny — Nadbrzeże „O ko "
Przetwórnia — Wędzarnia — Magazyny — ul. N iem cew icza  9, iel. 29—69 
Garaże — H utn icza 2|5, iel. 36-48

HANDEL KRAJOWY i ZAGRANICZNY
P O L E C A :  R yb y m orskie I słodkowodne, świeże, wędzone, solone i  mrożone — p ik lin g i — 

prze tw ory w łasne konserw y rybne.
S p r z e d a ż  p r z e z  w ł a s n e  s k l e p y  d e t a l i c z n e  w  Szczecinie, S targardzie i  M iędzyzdro jaach

h u r t  d e t r l



S P O L N O T A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  
i U Ż Y T K O W N I K Ó W

z o. u . w  W a rs z a w ie  

O D D Z I A Ł  w  S Z C Z E C I N I E

Bławaty -  Konfekcj a —Bielizna
S K L E P Y  w  S Z C Z E C I N I E  —  A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  20, 

B o i.  K r z y w o u s te g o  62 a

S K L E P  w  S Z C Z E C I N K U  —  U l .  M a rs z . S ta l in a  25
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Przedsiębiorstwo lolóf !
Inżynieryjne - iiidowliepli j

Bronisław Kühn j
Warszawa, A l .  Jerozolimskie 11 m. 1 [

Przetarg nieograniczony Hr 149
Szczeciński Urząd M orsk i ogłasza przetarg nieograniczony na roboty przy od­

budowie la ta m i m orskiej w  Niechorzewie.

Wszelkie in form acje  oraz .ślepe kosztorysy i  fo rm ularze otrzymać można za 
zwrotem kosztów w  D yre kc ji Technicznej SUM ul. Jacka Malczewskiego 34 do dnia 
19 czerwca br. do godziny 15.00. O fe rty  zalakowane bez f irm y  z napisem ja k  w y ­
żej, należy składać w  D yrekc ji Technicznej SUM do dnia 21 czerwca br. do go­
dziny 11,45.

O tw arcie o fe rt nastąpi w  dn iu  21 czerwca br. o godzinie 12.00 w  D yrekc ji Te­
chnicznej SUM ul. Jacka Malczewskiego 34.

Do o fe rty  należy dałączyć k w it  kasy I Urzędu Skarbowego w  Szczecinie na 
wpłacone na rachunek despozytowy Szczecińskiego Urzędu Morskiego wadium  
przetargowe w  wysokości 2% sumy oferowanej. Zezwala się również na złożenie 
wadium  w  postaci gw arancji bankowej lub innych w a lorów  zgodnie z zarządze­
niem  M in is tra  Skarbu z dnia 25 litopada 1947 r.

Szczeciński Urząd m orsk i zastrzega sobie prawo w yboru  przedsiębiorcy bez 
względu na cenę, praw o podziału roboty między poszczególnych oferentów oraz 
prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego w yn iku .

SZCZECIŃSKI U R ZĄD MORSKI

M I Ę D Z Y N A R O D O W I  E K S P E D Y T O R Z Y

C. KHETW IG  S. JŁ
O dd zie l w  Szczecin ie

DYREKCJA i EKSPEDYCJA MOUSKA - J. Malczewskiego 8, te!'. 33-74, 27-98, 31-91
EKSPEDYCJA LĄDOWA 5-go Lipca 12, telefon .................................... 34-44
H A G  A Z Y N Y  — Krzyś tofa Kalemba 4, t e le f o n ....................... 30-94

Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  t r a n s p o r t /  m o rs k ie  I lądo v e

Oddział Polowy w Szczecinie
ul. Boi. Krzywoustego 15/5
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A G E N C J A
R E K L A M Y
Szczecin, ai. woisiia p o m u

Z a ła t w i a Q

f a c h o w o  i sprężyście

■B nH M B B B H H B  reklamy

; p ra s o w e

e k ra n o w e

w  t ra m w a ja c h

n a  s lu p a c h  

I n a  p i lo n a c h  ś w ie t ln y c h

Tele fon 21-45

STOLARNIA w Poznaniu
z ca łkow itym  urządzeniem 

nastawiona na masową p rodukcję

na  s p r z e d a ż
na miejscu m ieszkanie —  pokó j duży  

Kuchnia — telefon

Poznań Jackowskiego 31, tn. 22 
telefon 90 — 12

WIĘKSZY ZAPAS TOREBEK
k o lo n ia ln y c h  i  p ie k a r s k ic h  

o d d a m y  h  u  r  t  o w  o — d  e t  a I i  c z n i  e 

C E N Y  Z N I Z O N E

W Y T W Ó R N I A  T O R E B E K  „P.P.IO  

Al. Wojska Polskiego 39.
Składy w łasne: Księgarn ie— A l. W ojska Polskiego 41 i 134 

Parkow a 64

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
D R O G O W Y C H  i B U D O W L A N Y C H

u

Czy znasz i posiadasz 
najnowszy

Plan
i Informator
Miasta Szezeeiaa

nakładem
S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j

„ p ó l s k ie  p s m o  i k s i ą ż k a »
S zcze c in , W o js k a  P o ls k ie g o  3 9  Te l. 2 5 0 6

/ / ■. R O Z B U D O W A '
S p ó łk a  z o g r .  o d p o w .

SZCZECIN, Al. Jedności Narodowej 44 /5

_ L
Wykonuje  

roboty drogowe, 
budowlane oraz 
p r z e m y s ł o w e

DLA K A Z D E 6 0  DOSTĘPNA
p r z y j e m n a z  d r  o w  a t a n i a

podróż statkami przybrzeżnymi „ G r y f  u

P A S A Ż E R O W I E  -  T O W A R Y S z c z e c i n  — Ś w i n o u j ś c i e  — U s t k a  
— D a r ł ó w  — G d y n i a  — G d a ń s k

I N F O R M A C J E :  „G  r  y  f “  — Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku — S z c z e c i n ,  Zygm unta Starego 5 Telefon 29-09, 31,75

i



HALINA GREKOWICZ - J IEROWA

Muzeum Ziemi Pomorskiej
dumą Szczecina

O tw a rte  d n ia  23 m a ja  uroczyście, 
p rz y  udz ia le  dos to jnych  gości z W a r­
szaw y, M uzeum  Pom orza Zachodniego 
za w ie ra  z b io ry  n ie  ty lk o  cenne i  p ię k ­
ne, a le także  św iadczące bezsprzecznie, 
że tu , n a d  O drą  i  B a łty k ie m  n ie  jesteś­
m y  p rzyb łę d a m i, że p rzed  se tkam i, a 
n a w e t tys ią ca m i la t  ż y l i  tu  nas i s ło ­
w ia ń scy  p rao jcow ie .

S iedzibą M uzeum  je s t p a ła cyk  na  ro ­
gu  p la cu  Ż o łn ie rza  P o lsk ie go  i  u l. Ja - 
n is ła w y , za b y te k  z p oczą tku  X V I I I  w ie ­
ku , w  k tó ry m  m ieśc iło  się p rzed  w o jn ą  
m uzeum  k ra jo w e . M ó g łb y  k to ś  p o m y­
śleć, że urządzen ie  z b io ró w  m uzea l­
n ych  w  m ie jscu , gdzie  ju ż  podobna in ­
s ty tu c ja  is tn ia ła , n ie  p rze d s ta w ia ło  
w ie lk ic h  trud nośc i.

M n ie m a n ie  to  b y ło b y  b łędne. B o m b a r 
dow an ie  Szczecina w  r. 1914 w y rz ą d z i­
ło  og rom ne szkody w  zb iorach, zw łasz- 

• cza p rzedh is to rycznych , k tó re  są g łó w ­
ną  podstaw ą now ego m uzeum , przed- 

. te rn  zaś w y w ie ź li N ie m cy  o lb rzym ią  
część eksponatów  w  g łąb  k r a ju  w  oba­
w ie  p rzed  zniszczeniem.

T rzeba b y ło  grom adz ić  n a  now o, 
sprowadzać w y k o p a lis k a  i  p a m ią tk i z 
całego te renu , badać, zestaw iać, oczyś­
cić i  g rupow ać  ta k , b y  d a ły  p o g lą d o w y  
obraz p ra d z ie jó w  te j z iem i.

W ie le  p ra cy  w  n o w e  dz ie ło  w ło ­
żyć m u s ie li fa c h o w i znaw cy a rcheo lo­
g i i  i  m u ze a ln ic tw a : d y re k to r  m uzeum  
Lech K rze k o to w s k i, kustosz d z ia łu  
s z tu k i d r  A le ksa n d ra  M a je rska , kustosz 
d z ia łu  p reh is to rycznego  m g r  Tadeusz 
W ieczo row sk i, oraz re fe re n t w o je w ó d z­
k i  m uzeów  i  o ch rony  za b y tk ó w  r u ­
chom ych  inż. K o n s ta n ty  G ródecki.

M uzeum , stanow iące  p ie rw o tn ie  w łas  
ność Za rządu  M ie jsk iego , w sp ie ra ło  po­
m ocą finan sow ą  i  n a u ko w ą  M in is te rs t­
w o  K u ltu r y  i  S z tu k i, nas tępn ie  p rz e ją ł 
je  Z w ią ze k  Sam orządow y. Znaczną część, 

- bo oko ło  2 tys iące  ekspona tów  p rz y w ie ­
ziono z ro z m a ity c h  m ias t, m iasteczek i  
w s i Pom orza Zachodniego. Z o s ta ły  one 
ju ż  w  w ie lk ie j ilo ś c i s k la sy fiko w a n e  i 
ug rupo w ane  w  sześciu salach p a r te ru  i  

. p ie rw szego p ię tra  gm achu, k tó ry  g ru n ­
to w n ie  odnow iona. M uzeum  ob e jm u je  
d z ia ł s z tu k i i  d z ia ł p re h is to r ii.

T en  p ie rw szy  za s iliło  w y d a tn ie  M u ­
zeum  N a rod ow e  w  W arszaw ie , p rz y s y ­
ła ją c  z b ió r  ob razów  z X I X  i  X X  w ie ku , 
oraz rzeźb now oczesnych ja k o  depozyt. 
Z  tego ź ró d ła  pochodzą b rą z y  d łu ta  w y  
b itn y c h  p o lsk ich  rze źb ia rzy  (W itt ig a , 
K u n y , D u n iko w sk ie g o  i  in nych ), k tó re  
w ita ją  nas w  w e s ty b u lu  b u d yn ku . W  
d w óch  p ie rw szych  salach k ró lu je  p o l­
sk ie  m a la rs tw o  d n ia  w czora jszego: M a ­
te jk o  (p ro je k t w itra ż u  „Ś w . L e o n a rd “  i  
m a ły  obraz o le jn y  „K ró lo w a  Ja d w ig a “ ), 
S ie m ira d zk i, Ju liu sz  Kossak („B a n d e ­
r ia  K ra k u s ó w “ ), W o jc iech  Kossak, 
P ruszkow sk i, B ro d o w sk i, V la s t im il H o f­
fm an n , A xe n to w icz , Jacek M a lczew sk i, 
M e h o ffe r, W yczó łko w sk i, Ruszczyć, M a ­
słow ski... T a  część n ie  m a w p ra w d z ie  
bezpośredniego zw ią zku  z h is to r ią  P o­
m orza  Zachodniego, wzbogaca je d n a k  
w y d a tn ie  ja ło w e  pod  w zg lędem  stanu 
posiadan ia  k u ltu ra ln e g o  nasze m ias to

N ie z w y k le  c ie ka w ym  fra g m e n te m  
je s t sala s z tu k i kośc ie lne j. T u  ju ż  p rze ­
m a w ia  h is to r ia  z ie m i nad od rzańsk ie j i  
n a d b a łty c k ie j. Z g ru p o w a n o  w  n ie j w  
w ie lk ie j lic zb ie  średn iow ieczne  rzeźby 
r e lig ijn e  z ko śc io łó w  Pom orza Zach., a 
w ię c  f ig u ry ,  k ru c y fik s y , t r y p ty k i  o łta ­
rzow e, w yo b ra ża jące  sceny b ib li jn e , 
zw łaszcza z życ ia  C h rys tusa  i  postacie 
św ię tych . P ry m  w io d ą  tu  p a m ią tk i z 
K a m ie n ia , najw cześń ie jszego na  Pom o­
rz u  ogn iska ch rześc ijańs tw a , oraz rozw o 
ju  k u ltu ra ln e g o  te j k ra in y . N a jc e n n ie j­
szym  z n ic h  za b y tk ie m  je s t postać 
C h rys tusa  U krzyżow anego  pochodząca 
z p o ło w y  X I V  w ie k u  —  arcydz ie ło  
ś redn iow ieczne j s z tu k i rzeźb ia rsk ie j, 
zb liżone  sub te lnym , m ię k k im  w  z a ry ­
sach s ty le m  do g o ty c k ie j rzeźby f ra n ­
cusk ie j. P rze c iw s ta w ia  m u  się k ru c y -  

v f ik s  z kośc io ła  w  C h o c iw e lu  m ias teczku  
w  pow iec ie  s ta rg a rd zk im , ja k o  ty p  
rzeźby n ie m ie ck ie j, t ra k to w a n e j n a tu -  
ra lis tyczn ie .

R zeźb iony o łta rz  t ró jd z ie ln y  z X V  s tu  
lec ia , p rz y w ie z io n y  z k a te d ry  ka m ie ń ­
sk ie j i  m a ją cy  do n ie j pow róc ić , w y o ­
b raża  w e  frag m en c ie  ś ro d ko w ym  W n ie ­
bow z ięc ie  N. P a n n y  M a r i i,  w  bocznych 
sceny z życ ia  św . Jana C h rzc ic ie la , oraz 
m o m e n ty  śm ie rc i m ęczenn ików , św ię ­
ty c h  W aw rzyńca , Jerzego i  F au styna .

W sp a n ia ły  w y ra z  a rty z m u  w ie k u  X V I  
s ta n o w i p łaskorzeźba z kośc io ła  N. P. 
M a r i i w e  W k ry u jś c iu , m ie jscow ośc i le ­
żącej poza g ra n ica m i dzis ie jszego p o l­
sk iego  Pom orza, Jest to  o łta rz , k tó ry  
n iegdyś  o b e jm o w a ł 11 g rup . M uzeum  
posiada ic h  obecnie siedem  D z ie ło  to, 
ożyw ione  p o lich ro m ią , w yo b ra ża  sceny 
M ę k i C h rystusa . U fu n d o w a ł je  w  u lu b io  
n e j przez sieb ie  m ie jscow ośc i ta k  b l is k i 
Polsce duchem  ks. p o m o rsk i B o gus ła w  
X , w ych o w a n e k  D ługosza na  dw orze 
K a z im ie rza  Jag ie llończyka , ożen iony z 
jego có rką  A n ną .

C e nny i  rz a d k i z b ió r  za b y tk ó w  s z tu k i 
ro m a ń sk ie j zyska ło  szczecińskie m uze­
u m  w  12 k a p ite la ch  ko lu m n , zw ie z io ­
n y c h  z trze ch  m iast, a le  będących p ra w  
dopodobn ie  dz ie łem  jednego a rty s ty . 
W a rto  w spom n ieć także  o d re w n ia n y m  
ta b e rn a ku lu m , w y rze źb io n ym  z pn ia  
dębu w  fo rm ie  g o ty c k ie j ig lic y  o w yso ­
kośc i 5 m e tró w , pochodzącym  z K o ł­
czewa na  w ysp ie  W o lin .

K a m ie n n a  f ig u ra  św. O tto n a  je s t o- 
ry g in a łe m  rzeźby zdob iącej zew nę trzną  
konso lę  na  k a p lic y  zam kow e j w  Szcze­
c in ie . M e ta lo w e  k o ła tk i z X I I I  s tu lec ia  
używ ane  zam iast dzw onów , je dna  w y ­
wodząca się z K o łob rzegu , d ru g a  z n ie ­
is tn ie jące go  ju ż  kośc io ła  N. P. M a r i i w  
Szczecinie, są u n ika te m , św iadczącym  
o s ta re j sztuce zdobniczej.

N a p ie rw szym  p ię trze  p rzem aw ia  do 
nas cz ło w ie k  p rzedh is to ryczny . O rg a n i­
za to rzy  m uzeum  s ta ra li się u ła tw ić  
zw iedza jącym  o rien tac ję , uzup e łn ia ją c  
z b io ry  w y k re s a m i i  m a p ka m i. T ab lica  
synchron is tyczna , w yko n a n a  a rty s ty c z ­
n ie  przez m a la rza  N ie w is ie w icza  w e ­
d łu g  p ro je k tu  kustosza m g r  W ieczo row - 
skiego, m a lu je  sym bo liczn ie  w  typach  
p rze w o d n ich  pochód poszczególnych 
k u l tu r  w  c iągu w ieków .

D z ia ł p re h is to ryczn y  w  m uzeum  o- 
b e jm u je  t rz y  sale. Zm ieszczono tu  za­
b y tk i z epo k i ś ro d ko w o -ka m ie n n e j, b rą ­
zow ej i  że laznej, np. na rzędzia  z k rz e ­
m ie n ia : m ło ty , s ie k ie rk i, noże, g ro ty , na 
leżące do okresu n e o litu , w y ro b y  cera­
m iczne, m odele g robów , k tó re  w ys tę p u ­
ją  na  z ie m iach  s ło w ia ń sk ich  bezsprzecz­
n ie  w  ty m  sam ym  typ ie , m odele  chat 
d re w n ia n y c h  u s ta w io n ych  w  ca łą  osa­
dę na  podob ieńs tw o  w y k o p a lis k  w  B is ­
k u p in ie . N a naczyn iach  g lin ia n y c h  zn a j­
d u je m y  ś lady  p ie rw o tn e g o  zd o b n ic tw a  
iden tycznego  na ca łym  sz la ku  s ło w ia ń ­
sk im  w  okres ie  w ę d ró w k i lu d ó w . W y ­
s tę p u ją  tu  p ry m ity w n e  fo rm y  geome­
tryczne .

B ogate  z b io ry  da ją  obraz k u l tu r y  w e ­
neck ie j, oraz k u l tu r y  p ra p o ls k ie j. P rz y ­
p om in a  ją  przede w s z y s tk im  s to jący  na 
schodach bożek ze S łupska  z X  w ie k u  
w  postac i p łaskiego, ow a lnego  k a m ie n ia  
ze ś la dam i rysu n ku . W a żn y  bardzo  m o­
m e n t s ta n o w ią  w y k o p a lis k a  spod zam ­
k u  szczecińskiego, będące pozostałoś­
c ia m i d aw ne j, d re w n ia n e j osady sło­
w ia ń s k ie j. C enne in syg n ia  książęce i  b i­
ż u te r ia  z ło ta  z X V I  w ie ku , znaleziona 
p rz y  o d k o p y w a n iu  g ro b ó w  ks ią żą t na 
zam ku  szczecińskim , zos ta ły  odesłane 
do W arszaw y  do M uzeum  Narodow ego 
w  ce lu  ko n se rw a c ji, późn ie j je dnakże 
pow ró cą  do M uzeum  Z ie m i P o m orsk ie j.

P iw n ice  m uzea lne u k ry w a ją  jeszcze 
w ie le  cennych za b y tkó w , k tó re  będą 
m o g ły  w y jś ć  na ś w ia tło  dzienne dop iero  
po oczyszczeniu i  na p ra w ie . M n ó s tw o  
po łam anych  rzeźb, za rd ze w ia łe j b ro n i, 
zniszczonych obrazów  i  in n y c h  spon ie­
w ie ra n y c h  p a m ią te k  czeka na  t ro s k l i­
w ą  rękę, k tó ra  im  p rz y w ró c i n a le ż y ty  
w yg lą d . N ie je d n a  z n ic h  da je  św iadec­
tw o  s ło w ia ńskośc i ty c h  ziem , żeby. w y ­
m ie n ić  choćby okazy lu dow e go  „ tu r o ­
n ia “ .

Rzeźbiony o łtarz z X V  w ie ku  z Katedry w  Kamieniu. 
Obecnie w  Muzeum Porno ’za Zachodniego w  Szczecinie.

WITOLD WIRPSZA

W  poszuk iw an iu
J a k b y  o d p o w ie d n ik  do „ ło p a to lo g ii 

m uzyczne j“ , u p ra w ia n e j na  ła m ach  „N o  
w in  L ite ra c k ic h “  przez W ito ld a  R u d z iń ­
skiego, ukaza ł się na ła m ach  „Szczeci­
na “  a r ty k u ł,  pod p isany li te ra m i J. B. 
A r t y k u ł te n  zna m io n u je  w e w n ę trzn a  
troska , i,  co tu  dużo m ów ić , w e w n ę trz ­
ne rozdarcie. I  w  porządku . K to ś  po­
w ie d z ia ł k iedyś , że g ra fom a na  znam io ­
n u je  b ra k  w ą tp liw o śc i. Sądzę, że m iło ś ­
n ik a  m u z y k i będzie zawsze znam iono­
w a ł n iepokó j, po lega jący  na  n iepew noś­
ci, czy m u zyka  współczesna m a swo­
ich  odb iorców , i  czy m u zyka  przyszłoś­
c i będzie ic h  m ia ła .

T ym  w ą tp liw o śc io m  J. B. chc ia łbym  
p rzec iw s ta w ić  m o je  w łasne. Będą to  
w ą tp liw o śc i, tyczące się słuszności w y ­
suw anych  przez p rzedm ów cę postu la ­
tó w  —  zarów no ty c h  w  fo rm ie  d iagno­
zy, ja k  i  w  fo rm ie  recep ty. J. B . —  ja k  
z a r ty k u łu  w y n ik a  —  s taw ia  d w ie  te ­
zy: p ie rw szą o da lszym  ro z w o ju  m u zy­
k i  w  k ie ru n k u  coraz ba rd z ie j n iezro zu­
m ia łego „a to n a liz m u “ , oraz d rugą, g ło ­
szącą, że aby poznać Szym anow skiego, 
trzeba nap rzód  poznać M on iuszkę ; to  
ostatn ie zdan ie tyc z y  się tych , w śród  
k tó ry c h  n o w y  u s tró j m a m uzykę  u p o w ­
szechnić.

Zda ję  sobie sprawę, że podane tu  tezy 
J. B. znacznie uprośc iłem . C zyn ię  to  
d la  u ła tw ie n ia  dyskus ji. A  w ięc  ad je ­
den:

Na począ tku  m u s im y  sobie u p rz y ­
tom n ić, że z ja w isko  t. zw . „m u z y k i a- 
to n a ln e j“  n ie  je s t w  k rę g u  m u z y k i eu­
ro p e jsk ie j z ja w is k ie m  n o w ym . W pros t 
o dw ro tn ie . M u zyka  opa rta  na  system ie 
to n a ln ym  p o ja w ia  się w  czyste j sw o je j 
postaci dop ie ro  w  d ru g ie j po ło w ie  
osiemnastego w ie k u  i  ż y w o t je j t rw a ł 
n ieca łe  p ó łto ra  stu lecia. W ięce j jeszcze 
—  dop iero  na  p rze ło m ie  w ie k u  osiem ­
nastego i  dziew ię tnastego  us ta la  się u - 
żyw a n y  przez p rze d s ta w ic ie li m u z y k i 
rom a n tyczn e j system  ry tm ic z n y . Pod­
w ó jn y  te n  porządek zosta ł zburzony 
ja k ie ś  p ięćdz ies ią t la t  tem u, g d y  oka­
zało się, że da lszy jego ro zw ó j groz i 
skostn ien iem  sz tuk i.

B ardzo ch a ra k te ry s ty c z n y  je s t f ra g ­
m en t h is to r ii m u z y k i, k tó ry  zakoń czy ł 
s ię  tw órczością  J. S. Bacha. M u zykę  po­
lifo n ic z n ą  s tw o rz y ły  t rz y  nas tępu jące po 
sobie szko ły  n id e rla n d zk ie . O tóż w ie lo -  
głosowość p ie rw sze j szko ły  b y ła  w  
g runc ie  rzeczy opa rta  na  prostocie. D ru  
ga szkoła n id e rla n d zka  w p ro w a d z iła  
da leko  idące ko m p lika c je . T rzec ia  na ­
tom ias t da je  rzeczy ta k  pogm atw ane 
(liczba sam odzie lnych g łosów  dochodzi 
do k ilk u n a s tu ), że w ła ś c iw ie  m o w y  n ie  
m a o n o rm a ln y m  s łu ch a n iu  ty c h  u tw o ­
rów , k tó ry c h  p rzy ję c ie  w ym a g a  ze s tro  
n y  słuchacza specja lnego p rzyg o to w a ­
n ia . Po tem  n a s tą p ił Jan Sebastian. I  
cóż on rob i?  Rzecz p ro s tą  i  g en ia lną  za­
razem. K o rz y s ta ją c  ze w szys tk ich  doś­
w iadczeń sw o ich  pop rzed n ików , uprasz­
cza fo rm ę  m uzyczną do tego stopnia, że 
u tw o ry  je go  —  in na  rzecz, że w  społe­
czeństw ie bardzo m uzyczn ie  w y ro b io ­
n y m  —  t r a f i ł y  po d  p rzys ło w io w e  strze -

s łuchacza
chy. M u zyka  na to m ia s t szkó ł n id e rla n d z  
k ic h  —  zwłaszcza trze c ie j —  pozostała 
je d y n ie  w  pod ręczn ikach  h is to r ii.

Piszę to  w szys tko  z bardzo p ros te j 
p rzyczyny . M u zyka  współczesna prze­
chodzi podobne e tapy  rozw o jow e  —  m o 
że t y lk o  w  szybszym  tem p ie , ana lo­
g icznym  do tem pa p rzem ian  p o lity c z ­
nych. Już  dziś o S chónbergu czy A lb a ­
n ie  B e rg u  czy tam y je d y n ie  w  p ism ach 
fachow ych . G ry w a  się na to m ia s t dz ie­
ła  kom pozy to rów , k tó rz y  w ie le  się od 
n ic h  n a u czy li, a k tó rz y  p o t r a f i l i  zb y t 
ja s k ra w e  w y s k o k i n o w a to rs tw a  stono­
wać: Szym anow skiego, B a rto ka , S tra ­
w ińsk iego . Tendencją  m u z y k i n a jn o w ­
szej je s t dalsze dążenie k u  prostocie : 
n a jm ło d s i nasi ko m p o zy to rzy  piszą m u ­
zykę  do piosenek, k tó ra  z pow odzen iem  
może b yć  śp iew ana przez m asy. W  m u ­
zyce dz ie ją  się rzeczy ana logiczne do 
li te ra tu ry :  pow ieść w a lczy  z pow odze­
n ie m  o ko m u n ika tyw n o ść , poezja uczy­
n i ła  spory  skok  w  ty m  k ie ru n k u , da jący  
się zm ie rzyć  choćby n a zw iska m i P rz y ­
boś —  M iło sz  —  Różewicz.

N ie  znaczy to  b y n a jm n ie j, że m uzy­
ka  zdradza tendencje  co fan ia  się w  
sw ym  ro zw o ju . B y n a jm n ie j.  T rzeba  so­
b ie  zdać sprawę, że epoka m u z y k i „ to ­
n a ln e j“  m in ę ła  bezp ow ro tn ie . Z  tego 
w n iosek, że nowoczesnego słuchacza 
trzeba  p rzygo tow a ć w ła śn ie  do p rz y ­
ję c ia  te j na jnow sze j m u z y k i. I  t u ta j n ie  
zgadzam  się z d ru g ą  tezą J. B. D roga 
do zrozum ien ia  S zym anow sk iego  n ie  
p ro w a d z i poprzez M oniuszkę. N ie  m oż­
na uczyć się g re k i, zna jąc je d y n ie  a lfa ­
be t ła c iń sk i. A le  z d ru g ie j s tro n y  n ie  
na leży  zapom inać, że w  m uzyce eu ro ­
p e jsk ie j m a m y w ie lk ie  tra d y c je  „a to n a ­
liz m u “ . Ś p iew  g re g o ria ń sk i je s t tu ta j 
n a jlep szym  p rzyk ła d e m . R ó w n ież  i  ca ły  
szereg starszych, „n ie w yp a czo n ych “  
p ieśn i lu d o w ych  n ie  op ie ra  się na  syste 
m ie  d ia to n icznym . P oza tym  je s t jeszcze 
J. S. Bach, k tó ry , s to jąc na p rze ło m ie  
dw óch epok w  m uzyce, s ta n o w i po ­
m ost do poznania w sze lk ie j tw órczośc i 
m uzyczne j. N ie  będąc spec ja lis tą  w  
dz iedz in ie  d y d a k ty k i, n ie  zam ierzam  
b y n a jm n ie j dysku tow ać na d  m etodą u - 
m u zyka ln ie n ia  naszego społeczeństwa, 
k tó re  pod  ty m  w zg lędem  je s t w ięce j, 
n iż  zaniedbane. P ragnę  je d y n ie  w ska ­
zać drogę, k tó ra  m i się nasuwa.

* *  *

J. B. w  zakończeniu swego a r ty k u łu  
k rz y w d z i troch ę  Szczecin, tw ie rd zą c , że 
u  nas n ic  się n ie  dzie je. T a k  źle chyba 
n ie  je s t —  b ra k u je  je d y n ie  odpow ied­

n ie j re k la m y .
Je ś li dotychczas n ie  ro zh u ś ta liśm y  do­
stateczn ie naszego życ ia  m uzycznego, to  
pow ód t k w i w  ty m , że n ie  s tw orzono 
dotychczas w  Szczecinie o dp ow iedn ie j 
bazy f inan sow e j, k tó ra  b y  p o zw o liła  na 
ciągłość pracy.
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iczyzny na trasie
Kochany Kaziku!

I‘m sorry, że to właśnie ja muszę Ci 
donieść jak wyglądała premiera Twej 
sztuki w Teatrze Polskim. Ale nie myśl, 
że całą winę da się zwalić na teatr. Po­
zwolisz, więc, że najpierw rozprawię 
się z Tobą. Czy nie uważasz, że Twój 
Stef Turzyca, znakomity myśliwiec 
307 dywizjonu, trochę zbyt naiwnie 
wygląda z pękiem wrzosów, które ka­
załeś mu zerwać w okupowanej Bre­
tanii? Przecież wschodnia Anglia, 
gdzie znajduje się baza lotnicza, w 
której umiejscowiłeś akcję „Ojczyzny 
na trasie“ , to właśnie kraj wrzosów. 
Może nawet pełno ich rosło wokół 
lotniska w Norfolku? Prócz tego coś 
pokręciłeś z tym Norfolkiem! Grimes, 
pokazując mapę mówi „Tu jest Nor­
folk, 18 mil na północny wschód..“ 
itd. Czy możesz mi powiedzieć, którą 
literę napisu na mapie pokazywał? 
Bo przecież to nie miejscowość a hra­
bstwo. Owszem, jest miasto Norfolk 
ale w St. Zjednoczonych, w W irgi­
nii. Potem znów każesz Grimesowi 
zapraszać Stefa do dworku w hra­
bstwie Somerset, z klórego na wschód 
widać morze, a na zachód góry Korn- 
walii. Niech Cię bogi strzegą z taką 
geografią! Morze to tam i widać ale 
na północy a między Kornwalią i So­
merset jest jeszcze cały Devon.

Albo ta scena ratowania johna Mi­
stake. To mistake prawdziwie. Prze­
cież nic akcję naprzód nie posuwa, 
tym bardziej że potem Stef ją opowia­
da raz jeszcze. Co innego gdybyś tak 
poprowadził wątek, by Stef wiedział, 
że ratuje rywala; wiesz —  zazdrość 
i obowiązek, ratować -— nie ratować. 
A tak — mistake. Nie myśl, h\ó\ dro­
gi, że się przyczepiam, że szukam 
dziury na całym. Za bardzo szczęśli­
wy, wręcz odkrywczy, uważam po­
mysł z operation room, choć to tam 
naprawdę trochę inaczej wygląda, ale 
nie szkodzi, ten chwyt udał Ci się! A 
w pełnym wesołości i humoru Tomie 
odżyły mi dawne czasy, kiedy to je­
szcze nasze krakowskie początki u- 
trwalały się w „Rurze Natchnień“  — 
pamiętasz?!

Jest w Twej sztuce dużo pogody, 
brawury, optymizmu, radości życia, 
gotowości poświęcenia — ' to wszyst­
ko uczucia i nastroje jakich nam po­
trzeba, a rzeczą teatru jest te różne 
mistakes zredukować do minimum. 
Tymczasem niestety stało się inaczej. 
Na premierze, którą właściwie nawet 
generalną próbą nazwać nie można,

Zamiast recenzji
tak słabo była przygotowana, działy 
się rzeczy takie, że z przerażeniem 
rozglądałem się czy nie wchodzisz na 
widownię. Chyba przyszło by mi spa­
lić się ze wstydu za teatr... Przecież 
Tydzień Ligi Lotniczej rozpoczyna się 
31 maja, kto więc czy co kazało Zbysz- 
kowskiemu przygotowywać przedsta­
wienie przy podniesionej kurtynie — 
nie wiem. Przedstawienie zaczęło się 
od przejmującego szeptu „Co pani ro­
bi?“ . To nie Twój tekst, wiem, to był 
tylko początek... Lolo, zresztą moro­
wy chłop, tak się przejął swą reżyse­
rią, rolą Grimesa, świętem lotniczym, 
premierą, tremą z powodu nieopano­
wanego tekstu, że po scenie chodziła 
dusza lotnicza, patos, płynął gwał­
towny potok plątających się słów ’ 
podpieranych bohaterskim gestem.

czochy i buciki! Te również były „od 
króla“ ! Kings-Regulation! Mała scen­
ka z Johnem Mistake wystarczyła 
Wesołowskiemu dla zaznaczenia lwo­
wskiego akcentu, a o mały włos nie 
zakończyła się katastrofą, kiedy nie­
ostrożny Stef — Andrzejewski chciał 
rannego dobić uderzeniem głowy o 
drzewo-kulisę.

Osobna historia była z angielszczy­
zną. Wiesz, tu powinieneś się stanow­
czo obrazić. Nie mam pojęcia jak to 
się stało, że kierownik literacki Teatru 
Polskiego dopuścił do takiego galima­
tiasu! Każdy z grających, obce nazwi­
ska wymawiał inaczej, „come in“ 
brzmiało to jak „comment“ , „cheer 
you“  wymawiano uparcie „czeri jo“ 
i tak, gdzie popadło!

Jednym słowem —  nie szło. Deko­
racje zrobił Rajkowski, ale też jakoś 
bez ducha, który go tym razem opu-

Zam ek Piastów w  Szczecinie.

Brakło natomiast spokojnego, opano­
wanego, przysłowiowo flegmatyczne­
go angielskiego majora. Że i Tom- 
Zieliński był zbyt ruchliwy to już w 
tym i trochę Twojej winy... W ogóle 
wszystko było za głośno. Także i kpt. 
Sędzik — Pabisiak. Mary Wight zato 
była cichutka, ale tu był inny mistake. 
Nie tylko ten z Cambdridge ale ze 
Szczecina, z teatru. Na Twej „premie­
rze“  byłem z dawną ATS-ką. Drżała, 
kiedy żandarmeria wojskowa aresz­
tuje Gozdecką —  Mary. Kto zna tam­
te stosunki wie, że WAF-ki nie tylko 
mundur nosiły wojskowy, ale nawet... 
bieliznę wojskową a cóż dopiero poń-

ścił. Operation room wypadł dobrze, 
samolocik nawet poruszał się, choć 
nie reagował na zmiany kursu, nato­
miast połączenie radiowe działało 
sprawnie i sugestywnie. Nie chcę Cię 
martwić dalszymi szczegółami, które, 
mam nadzieje, na dalszych przedsta­
wieniach zostaną chyba poprawione. 
Na premierze — sorry, but it was a 
mistake at all. Może Ci to wynagro­
dzą moje serdeczne uściski.

W. LACHN1TT.

C R E D O
W ilhe lm ow i Szewczykowi 

Noc czerwieni się 
pochylona nad widnokręgiem.
Na wieży blednie
krzywy księżyc —
powracam w czas
co jak strapienie
ciąży na plecach
pasiastą koszulą i przygarnięty
do zielonych ramion lasów
dotykam drzew —
bliskich i ufających.
CREDO —
że dzień był dźwięczny 
od stalowych strun 
napiętych na barkach dziewcząt 
i ciężarnych kobiet
— a Iza jak ziarno dojrzałe 
toczyła się w ziemię.
Wśród zapalonych ognisk
lun nieogarnięty szal
zaciska! gardła
demon —
ręce
i serca
zniewalał —
a na wznak obalone oczy 
broczyły krwią.
CREDO.

S K R Z Y P E K
Czarodziej z hebanowym

pudełeczkiem 
o dębowych nogach wywodzi mdłą

melodię
o dziewczynie co ma niebieskie oczy 
o partyzancie co to kochał las 
o rumianych twarzach dzieci...
W parku, gdzie zimna fontanna

oblewa słońce
młode studentki dają sobie wróżyć 
z ręki cygankom.
A skrzypek jakby skrzydełkiem

słowika
sunie po kwiecistych gałęziach: 
Opowiada o pięknej śmierci 
mojego towarzysza.
Nim wieczór przysiądzie 
na kartkach rozwartej 
na kolanach książki
— fontanna zastygnie 
w kolorowy szalik —
z kwiatkiem skradzionym przekupce 
usiądę u kolan mojej narzeczonej.

a g  cudnie n i a t y g o d n ia
Używając modnego określenia, „a k ty w i­

zacja“  — należałoby powiedzieć, że w  a- 
k tyw iza c ji ku ltu ra ln e j Szczecina z rob ił się 
ruch. Zaczynają na prawdę przyjeżdżać. 
Andrze jew ski ja ko  straż przednią w ysła ł 
żonę, któ ra  już czyści, porządkuje, składa 
podania, kolekcjonuje stem pelki słowem  
prostuje ścieżki autora „Popiołu i  D ia ­
m entu“ , w ykonując sama najczarniejszą 
robotę.

Za jrza ł też do Szczecina sam w ie lk i 
m istrz  K. I. G. S taw ił się też ostatnio 
Ksawery Pruszyński. Przy te j w izycie  
chciałbym  się nieco dłużej zatrzymać.

Pruszyński odbywa swą podróż w  ra ­
mach a k c ji — „au torzy wśród czyte ln i­
ków ', zorganizowanej przez Spółdzielnię 
W ydawniczą „C zyte ln ik “ ’ . D la b liże j n ie ­
wyjaśnionych powodów pro jektow any w  
Szczecinie wieczór się nie odbył, nato­
m iast usłyszeli Pruszyńskiego rybacy w  
G ryfin ie . N ie byłem  osobiście w  G ryfin ie , 
lecz m iałem  bardzo dokładne i  wyczerpu­
jące in form acje, k tóre pozw oliły  m i 
odtworzyć sobie nastró j wśród słuchaczy. 
Otóż na podstawie tych re la c ji wo lno m i 
przypuszczam stwierdzić, że tak a nie 
inaczej pow inny być prowadzone przez 
autorów ich spotkania w  terenie, o ile  
m ają one dać jakąś konkretną korzyść.

Pruszyński — ja k  wiadomo — jest nie 
ty lko  św ietnym  pisarzem, um iejącym  ja k  
mało k to  spośród lite ra tów  stawiać p ro ­
blem y  — ale i  kap ita lnym  gawędziarzem. 
Z jeździł pó ł świata, w idz ia ł jedno i  dzie­

siąte, sam bra ł udział w  wypadkach n a j­
donioślejszych, choćby wpomnieć ty lko  o 
w ojn ie hiszpańskiej, jego bezpośrednie 
kontakty  „londyńskie“  lub choćby ostat­
n io  praca w  O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych i  K om is ji Palestyńskiej. Jeśli mó­
w i o Teheranie, Ja ffie , New Jo rku  — to 
on tam  był, je ś li m ów i: S ikorski, Trum an, 
Patton, C h u rch ill — to on ich  w idz ia ł i  z 
n im i m ów ił. N ic  też dziwnego, że w  G ry­
f in ie  po części lite ra ck ie j kiedy zaczął 
gawędzić z salą — posypały się pytania 
ja k  z  rogu obfitości. Chciano wiedzieć 
wszystko, od rzeczy najbłahszych do n a j­
bardziej istotnych. Dopytywano się, czy 
C h u rch ill rzeczywiście nie rozstaje się z- 
cygarem, ja k  było ze śmiercią S ikorskie­
go, czy będzie wo jna, ja k  to jest teraz z 
kon flik te m  arabsko-żydlowskim, ja k  ta 
sprawą wygląda od podszewki.

A  Pruszyński, ilu s tru ją c  treść autenty­
cznym i anegdotami —  opowiadał. Gawę­
dził tak, ja k  się gawędzi w ieczoram i w  
gronie przyjació ł.

Czy możemy zdać sobie sprawę, na ile 
dalszych wieczorów po wyjeździe Pru­
szyńskiego, starczyło tematów do pogwa- 
rek wśród g ry  fińsk ich  rybaków? Nie 
zdziw iłbym  się, gdyby na skutek te j w i­
zy ty  przybyło  k ilk u  prenum eratorów dla 
„K lu b u  Dobrej Książki".

Jeśli się chw ilow o mylę, to  na pewno 
będę m ia ł rację, o ile  po Pruszyńskim  
przyjedzie jeszcze jeden — dw u lite ratów , 
którzy rów nie po tra fią  zainteresować sa­
lę.

H. A. RAP.
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